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Spotkanie laureatów IX TMMT zP. Jaroszewiczem i E. Babiuchem H. Jabłoński

Ponad 1,2 mld złotych oszczędności
wynikiem inicjatywy młodych wynalazców
Nagrody dla zespołów z Ostrowa oraz z poznańskich uczelni: AM i PP

Wczoraj członek Biura Politycznego KC PZPR prezes Ra­
dy Ministrów — Piotr Jaroszewicz i członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Edward Babiuch spotkali się 
i kilkudziesięcioosobową grupą laureatów IX Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki.

W spotkaniu uczestniczyli 
m. in.: Marek Chwierut, An­
drzej Cieślak, Krzysztof Idzior 
i Franciszek Nowak z Zakła­
dów Automatyki Przemysło­
wej „MERA-ZAP-MONT” w

Ostrowie Wlkp., oraz Lech 
Krenz, Ireneusz Urbaniak i Ka 
zimierz Dopierała z Akademii 
Medycznej w Poznaniu.

P. Jaroszewicz pogratulował 
laureatom, a za ich pośredni­

ctwem wszystkim uczestnikom 
turnieju. Podczas spotkania 
młodzi mistrzowie techniki po 
informowali o swych osiągnię­
ciach i doświadczeniach oraz 
mówili o możliwościach dal­
szego upowszechniania ruchu 
racjonalizatorskiego i wyna­
lazczego wśród młodzieży.

przyjął M. Gerlacha
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński przyjął 
w Belwederze przewodniczące 
go Liberalno-Demokratycznej 
Partii Niemiec, zastępcę prze­
wodniczącego Rady Państwa 
NRD — Manfreda Gerlacha, 
przebywającego w Polsce na 
zaproszenie CK SD.

W rozmowie wziął udział 
przewodniczący CK SD, zastęp 
ca przewodniczącego Rady Pań 
stwa Tadeusz W. Młyńczak.

Obecny był ambasador NRD 
w Polsce — Guenter Sieber.

PAP

CO O TYM SĄDZICIE

Czy tylko zarobek?
Praca — sens życia. Źródło wszelkich dokonań. Powód sa- 

tysfakcji. Ale i konieczność życiowa, obowiązek — nie­
kiedy nawet twardy, niewdzięczny. Im większy postęp, 

im bardziej rozwinięty kraj, tym większa rola i znaczenie pracy.
Wspominam tę oczywistą prawdę tylko po to, żeby lepiej 

wejść w,temat felietonu, który ma być poświęcony problemo­
wi pracy pojmowanemu nie tyle w aspekcie ekonomicznym, ile 
w humanistycznym i moralnym. Chodzi mianowicie o motywy, 
o cele naszej pracy, o odpowiedź na pytanie: dlaczego pracu­
jemy? Co jest siłą motoryczną naszej pracy?

Powie ktoś: pracujemy, żeby żyć. Ztjoda. Ale takie stawia­
nie sprawy byłoby dużym uproszczeniem. Znakomity uczony 
Bogdan Suchodolski w artykule pt. „Fałszywe alternatywy i rze- 
czywiste moż iwości" opublikowanym w październikowym nume- 
rze „Nowych Dróg” zwraca uwagę na duże znaczenie mate- 
r^lnych zachęt i pobudzające oddziaływanie szans uzyskania 
wyższej płacy za większy wkład pracy. Negowanie tych czyn- 

I n^ów byłoby — zdaniem autora — zarówno błędne, szkodli­
we. jak i utepijne. Trudno się z tym poglądem nie zgodzić.

Jeżeli więc przyjmiemy tezę, że celem pracy jest poprawie­
nie materialnych warunków życia (teza ta znajduje zresztą swo- 

w rzeczywistości), “musimy rozróżniać pewne warian- 
y takiego stanowiska. Niekiedy występuje przecież traktowa- 

nie pracy w y t ą c z n i e jako źródła zarobków. Takie 
pojmowanie prccy nie sprzyja wzrostowi znaczenia pracy w spo- 
/-■eńsiwie i w życiu indywidualnym. Co więcej, takie podej- 
pi5„ WCG'e nie zapewnia maksymalnych korzyści mcłeriainych.

Z|^jo się tak dlatego, że traktując pracę z zamiłowaniem, ja- 
o powołanie czy coś w tym rodzaju, można osiągnąć po pro- 

, u więcej. V/iele ludzi zarabia dziś więcej, właśnie dlatego, że 
Drp . i solidniej pracuje, chociaż wcale lepiej i solidniej nie 

1 cu-‘® *9'^0 po to, żeby więcej zarobić. W tym przypadku pra- 
^{s es żródfem nie tylko wyższych zarobków, lecz także źró- 
js™. r051^22^ zadowolenia osobistego, terenem sprawdza- 

si? człowieka, jego samorealizacji.

W Warszawie podsumowano 
wczoraj dorobek IX Turnieju 
Młodych. Mistrzów Techniki. 
Przybyło ponad 230 laureatów 
konkursu — autorów najcie­
kawszych, najbardziej nowa­
torskich projektów wynalaz­
czych i racjonalizatorskich z 

' całego kraju. Są to reprezen­
tanci ponad 74-tysięcznej rze­
szy uczestników TMMT, którzy 
zgłosili w ubiegłym roku dkoło 
64 000 projektów wynalazczych, 
opracowań racjonalizatorskich, 
użytecznych prac dyplomo­
wych i pomysłów technicznych.

Ponad tysiąc wniosków zgło­
szonych zostało do Urzędu Pa­
tentowego — jako wynalazki i 
wzory użyteczne. Oblicza się, 
że zastosowanie .w praktyce 
gospodarczej wszystkich wnios 
ków młodych mistrzów techni­
ki pozwoli zaoszczędzić w skali 
rocznej kwotę ponad 1,2 mld zł.

Wszystkim laureatom Turr 
Dokończenie na str. 2

W Laskach ruszyła 
produkcja drewna 
modyfikowanego

Wtorek, 23 bm., był ważnym 
dniem dla Przemysłowego Za­
kładu Doświadczalnego poz­
nańskiej Akademii Rolniczej 
w Laskach (woj. kaliskie). U- 
ruchomiono tam produkcję 
tzw. drewna modyfikowanego. 
Metoda, której autorem jest 
prof. dr Maciej Ławniczak z In 
stytutu Mechanicznej Techno­
logii Drewna poznańskiej AR, 
polega na wprowadzeniu do 
drewna cząsteczek z tworzywa 
sztucznego oraz poddawaniu 
go dalszej kolejności proceso­
wi polimeryzacji. W rezulta­
cie uzyskuje się drewno udos­
konalone. Zakład Modyfikacji 
Drewna w Laskach jest pierw 
szym tego typu doświadczal- 
/iym obiektem w krajach 
RWPG, (par)

Fot. — „Głos”

Wizyta przyjaźni L. Breżniewa w Bukareszcie

Radziecko - rumuńskie 
rozmowy na szczycie

Wtorek był drugim dniem wizyty przyjaźni w Socjalistycz­
nej Republice Rumunii sekretarza generalnego KC KPZR — 
Leonida Breżniewa, który przybył do Bukaresztu na zapro­
szenie sekretarza generalnego RPK, prezydenta SRR Nicolae 
Ceausescu. W tym dniu obaj przywódcy kontynuowali roz­
poczęte w poniedziałek rozmowy.

, taktowana wyłącznie jako źródło zarobków jest tytko 
rockiem wiodącym do ograniczonego celu i swój sens zysku- 

I® dopiero w chwili wypłaty. Natomiast praca traktowana za- 
r wno jako źródło poprawy warunków materialnych oraz jako 
rea>izacja własnej osobowości i źródło uzyskiwania własnej sa- 
^tokcji czy osiągania stanu — jak się to mówi — poczucia

rze spełnionego obowiązku, ma wartości odczuwalne pod- 
codziennego wykonywania tej pracy, doje zadowolenie na

■° z's^; z kolei wpływa na zwiększenie wydajności i eiek- _ 
j^ności. Stosunek do pracy można oceniać zarówno w kałe- 

9 r|och ekonomicznych, jak i filozoficznych, społecznych, poli- 
jOznych. Stosunek do pracy okazuje się w rezultacie decydu-

czynnikiem kształtującym świadomość życia albo ja<o 
p a do czegoś, albo jako wartości samoistnej.

sformułowane wyżej wywody na język co- 
v.i^nne' Patyki naszego życia, można zadać pytanie: czy o 
WiC^Ze albo miejsca pracy decyduje zawsze i łyLo

zarobków? Dla uproszczenia sprawy pomińmy przy- 
’ ' życiowej konieczności, kiedy ktoś musi podjąć pracę w 

zawcdzi2 lub jakimś zakładzie tytko dlatego że nie ma 
Wyboru lub wybór ten wymagałby pokonania trudności

c siły zainteresowanego. Dlaczego często dzieje się tak, 
Pucujemy przez długie'lała w jednym zakładzie pracy, mi- 

wipr Ar2z P° raz ciągną nas do innego, gdzie zarabialibyśmy 
nJr b Dlaczego spotykamy się ze zjawiskiem tak zwanego u- 

zawodu — często zawodu bardzo trudnego i wcale
intratnego? Czy zjawiska te nie są związane z 

W; J®ywon'ein siebie właśnie w takim a nie innym zawodzie i 
mólra nie ^nym zespole ludzi? Czy można w tym przypa ku 
niż 1,.%° zadowo!eniu osobistym i satysfakcji, o czymś więcej 
^^^racanie uwagi na ostateczną sumę figurującą na li-

Jak poinformował warszawski dziennik, na 78 
kompletów „Agata” produkcji Wielkopolskich Fa­
bryk Mebli w Obornikach, dostarczonych w I pół­
roczu br- do stołecznego Domu Meblowego „Emi­
lia”, zgłoszono 40 reklamacji. Zakwestionowano 
również zdecydowaną większość kompletów „Sa­
manta”. Z czego wynikają braki jakościowe w 
Wielkopolskich Fabrykach Mebli?

JAK TO ZMIENIĆ?

O tym piszemy na str. 3.

Podziękowania 
ambasady ZSRR

Z okazji 59 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziennikowej, ambasada ZSRR 
w Warszawie otrzymała od or 
ganizacji partyjnych i społecz 
nych, instytucji państwowych, 
kolektywów pracowniczych,

E. Krassowska w radzie UNESCO

^023 nr[^Ocznie zakładu i umiłowanie zawodu są
'Cz9 s'ę łullcn K,ern Przyzwyczajenia i... wygodnictwa? Może 
n'6i 1 so!idn:p. ^U^ość zarobków i jeżeli warto pracować le- 
PlJsio gadanin ?° P° ło» żeby więcej zarobić, a reszta to

MARIAN FLEJSIEROWICZ

8ĄOZICIE? Czekamy na Wasze listy^o naj- 
koD-> F°, Przedziałku włącznie. Nasz adres. „ -

®°*ski , skrytka pocztowa 1074, 60-959 Poznan.

} kół Towarzystwa Przyjaźni 
I Polsko-Radzieckiej, uczelni, 
; szkół, a także obywateli pol- 
I skich, wiele listów i telegra­
mów z pozdrowieniami i ser­
decznymi życzeniami dla Ko­
mitetu Centralnego KPZR, rzą 
du i całego narodu radzieckie­
go-

Ambasada ZSRR wyraża 
wszystkim obywatelom, organi 
zacjom i instytucjom PRL ser 
deczne podziękowania za prze 
słane pozdrowienia i ze swej 
strony życzy ludziom pracy 
Polski Ludowej nowych osiąg 
nięć we wcielaniu w życie po 
stanowień VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 

- czej, a także szczęścia i po- 
• myślności każdej polskiej rodzi 
jnie.

Na odbywającej się w Nairobi 
XIX sesji generalnej UNESCO 
przewodnicząca polskiego komi­
tetu do spraw UNESCO, E. Kras­
sowska została wybrana w skład 
Rady Wykonawczej tej organiza­
cji na 4-letnią kadencję.

Umowa polsko-radziecka
We wtorek radzieckie Przedsię 

hiorstwo Handlu Zagranicznego 
„Traktoreksport” i PHZ „Agro-
met Motoimport” podpisały
kolejne kontrakty na wzajemne 
dostawy maszyn rolniczych.

W ramach podpisanego kon­
traktu eksportowego na 1977 r. Pol 
ska dostarczy do Związku Radziec 
kiego w przyszłym roku maszy­
ny rolnicze wartości około 29 mi 
lionów zł dewizowych.

Handel ZSRR - Finlandia
W Helsinkach podpisano proto­

kół o wymianie towarowej mię­
dzy ZSRR i Finlandią na rok 
1977. Wartość wzajemnych obro­
tów ma wzrosnąć do 2 mld rubli, 
czyli będzie większa niż w 1976 
roku. ,

Przed Festiwalem Młodzieży
Wczoraj rozpoczęło się w Mek- 

I syku pięciodniowe posiedzenie Ko

W poniedziałek N. Ceausescu 
wydał w Pałacu Rady Pań­
stwa na cześć L. Breżniewa 
obiad, podczas którego prze­
mawiali obaj przywódcy.

N. Ceausescu wyraził głębo­
kie przekonanie, że wizyta L. 
Breżniewa przyczyni się do 
dalszego umocnienia przyjaźni 
i solidarności między partiami 
i narodami obu krajów, a tak­
że do wszechstronnej rumuń­
sko-radzieckiej współpracy w 
walce o pokój, demokrację i 
postęp społeczny na całym świe 
cie.

Podkreśliwszy ważną rolę 
wzajemnych wizyt delegacji 

‘partyjnych i państwowych oby­

dwu krajów — a zwłaszcza 
kontaktów i spotkań na naj­
wyższym szczeblu — dla po­
myślnego rozwoju stosunków 
rumuńsko-radzieckich we wszy 
stkich dziedzinach, N. Ceau­
sescu nawiązał do rozmów 
jakie podczas swej wizyty la­
tem br. w Związku Radzieckim 
przeprowadził z L. Breżniewem 
i stwierdził, że stały się one 
potężnym bodźcem do umoc­
nień :a współpracy między RPK 
i KPZR oraz między Rumunią 
i Związkiem Radzieckim. Bio- 
rąc pod uwagę — oświadczył 
m .in. mówca — że nasze na­

rody budują socjalizm i komu-

Dokończente na str. 2

mitetu Wykonawczego Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz 
nej. Obrady dotyczą przede wszy­
stkim przebiegu przygotowań do 
XI Światowego Festiwalu Młodzie 
ży i Studentów, który odbędzie 
się w Hawanie. •

Zmarł W. Borowski
W wieku 71 lat zmarł Wiktor Bo 

rowski — zasłużony weteran ru­

chu robotniczego, b. członek KPP 
i PPR, a następnie PZPR. W pier 
wszych latach Polski Ludowej był 
redaktorem naczelnym „Życia War 
szawy”, a następnie pełnił obo­
wiązki zastępcy redaktora naczel­
nego organu KC PZPR „Trybuny 
Ludu”.

Zbrojne incydenty w Argentynie
W Argentynie nieustannie docho 

dzi do zbrojnych incydentów na 
tle politycznym. Z aktualnych do­
niesień wynika, że w poniedzia­
łek w Wyniku starć z silami bez­
pieczeństwa zginęło 6 uzbrojonych 
osób, należących przypuszczalnie

do lewackich organizacji partyzan 
ckich. Miejscem incydentów było 
miasto La Plata, znajdujące się 68 
km na południe od stolicy.

Nowa konstytucja Algierii
Prezydent Bumedien podpisał 

dekret o wejściu w życie nowej 
konstytucji państwa. Jak wiado­
mo, projekt konstytucji został za­
aprobowany przez społeczeństwo 
Algierii w wyniku ogólnonarodo­
wego referendum, które odbyło 
się 19 bm.

Strajk hiszpańskich nauczycieli
Wczoraj od rana ponad 89 008 

nauczycieli szkół podstawowych 
w całej Hiszpanii przystąpiło do 
bezterminowego strajku: obiął on 
48 snośród 50 prowincji kraju oraz 
szkoły, do których uczęszcza ólio 
ło 3 milionów dzieci. Większość ..ro 
dziców uczniów zdaie się solida­
ryzować ze strajkującymi.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Okręg Friuli (północne Włochy) 

nawiedziło trzęsienie ziemi o si­
le 5 stopni w skali Mercallego. O- 
garnięci- paniką mieszkańcy Udi- 
ne wybiegli na ulice. Wstrząs nie 
spowodował jednakże żadnych 
szkód.



Kronika

PLENUM RADY
DO SPRAW WYCHOWANIA

Dzisiaj rozpoczyna się w Pozna­
niu dwudniowe VI Plenum Rady 
do Spraw Wychowania przy Pre­
zesie Rady Ministrów z udziałem 
kuratorów* oświaty i wychowania 
oraz dyrektorów wydziałów kultu­
ry i sztuki urzędów wojewódzkich 
z całego kraju. Tematem obrad bę­
dą metody upowszechniania kultu­
ry wśród młodzieży, formy przygo­
towania jej do współtworzenia róż­
nych przejawów życia kulturalne­
go.

Wyrazem zaangażowania nauczy­
cieli, działaczy społeczno-kultural­
nych, artystów jest powołanie wie­
lu inicjatyw kulturalnych w spo­
sób nowatorski upowszechniają­
cych kulturę oraz angażujących 
młodych.

W godzinach popołudniowych 
naukowcy, pedagodzy, przedstawi­
ciele świata sztuki i kultury ucze­
stniczyć będą w zajęciach klubów 
Pro Sinfonika, Proscenium i Pro 
Libris w szkołach podstawowych i 
średnich, (bg)

ROLA NAUCZYCIELA 
W SZKOLE 10-LETNIEJ

W Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu odbyła się wczo­
raj konferencja poświęcona upow­
szechnianiu zmian zachodzących w 
systemie' edukacji narodowej. Głów 
rym tematem obrad było określe­
nie roli nauczyciela w dziesięcio­
latce. Referat wygłosił prof. dr 
Maksymilian Maciaszek, dyrektor 
Instytutu Programów Szkolnych 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia. Dyskusja toczyła -się głównie 
wokół zadań szkół wyższych w 
kształceniu nauczycieli. Konferen­
cję zorganizowano przy współ­
udziale Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli i Badań Oświatowych w 
Poznaniu, (bg)

ZYCIE I DZ’AŁALNO$C 
K. GOTTWALDA

W 80 rocznicę urodzin Kłemen- 
ta Gottwalda — pierwszego robot­
niczego prezydenta Czechosłowacji 
— otwarto wczoraj w Muzeum Hi­
storii Ruchu Robotniczego w Po­
znaniu wystawę poświęconą jego 
pamięci. Ekspozycję przygotowały 
muzea ruchu robotniczego w Brnie 
i w Poznaniu. Zgromadzone na niej 
dokumenty, zdjęcia, czasopisma, 
książki w pełni obrazują drogę ży­
ciową Klementa Gottwalda — od 
dzieciństwa spędzonego w Dcdi- 
cach,"poprzez naukę zawodu sto­
larskiego, udział w II wojnie świa­
towej, działalność w ruchu robot­
niczym. Całe życie poświęcił on 
walce o narodowe i społeczne wyz 
wolenie ojczyzny. Wystawa czyn­
na będzie przez listopad i grudzień.

> (JM
1004.ECIE TEATRU1 ~ • * 

ŻYDOWSKIEGO NA SWIECIE
W Warszawie trwają od 20 bm. 

ebehody jubileuszu 100-lecia teatru 
żydowskiego' na świecie. Ich inau­
guracja odbyła się w Państwowym 
Teatrze Żydowskim im. Estery Ra 
cłicli Kamińskiej, jednym z dwóch 
— obok rumuńskiego — istnieją­
cych w świecie państwowych tea­
trów grających w języku jidisz.

Za kolebkę tego teatru uważa 
się miasto Jassy w Rumunii. Jed­
nak pierwszy spektakl teatralny w 
języku j i tlisz zaprezentowano w 
Warszawie ponad 40 lat wcześniej 
— w 1830 r. Scena w Polsce ma 
więc znacznie dłuższe tradycje.

Z okazji jubileuszu do Teatrn 
Żydowskiego w Warszawie napły­
nęły liczne pozdrowienia i gratu­
lacje z kraju i zagranicy. Obcho­
dom towarzyszą referaty i [prelek­
cje wygłaszane przez krytyków i 
naukowców.

Uczestnicy uroczystości oddali 
hołd bohaterom getta, składając 
wieńce przed pomnikiem na Mura 
nowie. (PAP)

Nowatorski charakter wielu doświadczeń Głosowanie w Radzie Bezpieczeństwa

Polski program
badań kosmicznych

Zespół specjalistów z różnych dziedzin nauki opracował badania nad wpływem mieważ- 
juz program polskich badań kosmicznych. Badania te będą kości i ultrawysokiej próżni 
prowadzone w ramach wielostronnej współpracy krajów so- .................
cjalistycznych objętej programem „Interkcsmoś” — m. in. 
podczas lotów załogowych na stacjach orbitalnych typu „Sa­
lut jak również w ramach dwustronnej współpracy polsko- 
radzieckiej.
Założenia polskiego progra­

mu badania i wykorzystania

Trudna sytuacja 
gospodarki francuskiej

Minęły już dwa miesiące od 
czasu, gdy w końcu września 
br. premier Raymond Barre 
ogłosił program walki z infla­
cją zapowiadając, że w 1976 r. 
zostanie ona ograniczona do 10 
procent, zaś pod koniec przy­
szłego roku powinna zmniej­
szyć się' do 6,5 procent, a więc 
zbliżyć się do poziomu, jaki 
notuje się .w RFN. Francuscy 
komentatorzy dokonują obec­
nie pierwszej oceny dotychcza­
sowych wyników programu R. 
Barre’a, starając się przewi­
dzieć dalszy rozwój sytuacji i 
odpowiedzieć na pytanie, czy 
istotnie dojdzie do zmniejsze­
nia stopy inflacji.

Sytuacja gospodarcza Francji 
może bowiem budzić poważny nie­
pokój. W końcu października br. 
liczba bezrobotnych przekroczyła 
milion osób, a według danych cen­
trali związkowej CGT — wynosi 
nawet 1,4 min. Krótkotrwałe oży­
wienie gosnodarki, jakie zaobser­
wowano wiosna i 'latem br., nie 
przyniosło wydatnego zmniejsze­
nia liczby osób poszukujących pra­
cy.

Inną przeszkodą dla realizacji 
pro^ąmiu Raymonda Barre’a jęst 
zwiększanie się deficytu bilansu 
^"dlu za er neę-o Pr--,..;;. 
Głównym czynnikiem pogłębiają­
cym deficyt bilansu handlowego 
Francji są koszty importu ropy 
naftowej. Ponieważ Francja płaci 
za ropę dolarami amerykańskimi, 
każde osłabienie pozycji franka w 
stosunku do waluty amerykańskiej 
na giełdach światowych powoduje 
natychmiast wzrost tego deficytu.

Rząd francuski obawia się. że 
15 grudnia podczas spotkania 
ministrów phństtAł \crłonkow- 
s&ich Ó-PEC, dojdzie do nówei 
podwyżki cen ropy naftowej 
i że Francja nie będzie w sta­
nie zaakceptować tego surowca.

15 grudnia
wybory w Hiszpanii

‘Jak zakomunikowano wczo­
raj oficjalnie w Madrycie. 15 
grudnia br. w Hiszpanii odbę­
dzie się referendum powszech. 
ne na temat reformy politycz­
nej zaaprobowanej w ubiegłym 
tygodniu przez Kortezy (parla­
ment). Reforma ta przewiduje 
powołanie pierwszego parla­
mentu w Hiszpanii wyłonione­
go w drodze wyborów pow­
szechnych. (PAP)

Dobre tempo pracy załóg
Konińskiego Zagłębia Węglowego

Bardzo dobrze pracują zało­
gi Konińskiego Zagłębia Wę­
gla Brunatnego. O wykonaniu 
rocznych zadań wydobywczych 
zameldowała Kopalnia Węgla 
Brunatnego „Adamów”. Rocz­
ne zadania w zdejmowaniu 
nadkładu wykonała 21 bm. 
również załoga „Pątnowa” — 
jednej z trzech odkrywek Ko­
palni Węgla Brunatnego „Ko­
nin”; Do tego czasu zdjęto tu­
taj 16 100 000 metrów sześć, zie 
mi, przykrywającej pokład wę 
gla brunatnego. Do końca ro­
ku liczba ta wzrośnie jeszcze 
o około 2 miliony metrów

□EDDA
MJejscami przelotne opady śnle^ 

gu. Dalsze ochłodzenie. Tempera­
tura minimalna od minus 8 do mi 
nus 10 stopni, temperatura maksy 
malna w ciągu dnia od minus 2 do 
plus 2 stopni.

Dzisiejsza serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

sześć., dzięki czemu zwiększe­
niu ulegnie zapas węgla od­
krytego — przygotowanego do 
wydobycia.

Nietypowym rekordem po­
chwalić się mogą brygady Kp 
nińskich Zakładów Napraw­
czych Przemysłu Węgla Bru­
natnego, które w ciągu nieca­
łych 5 miesięcy wykonały re­
mont i montaż potężnej kopar 
ki DS 1120 dla nowo budowa­
nej odkrywki „Władysławów” 
w Kopalni Węgla Brunatnego 
„Adamów” koło Turka. Zazwy 
czaj taki montaż trwa 9 mie­
sięcy. 21 bm, maszyna zjecha­
ła z placu montażowego na po 
le górnicze, gdzie za kilka dni 
rozpocznie zbieranie pierw­
szych metrów sześciennych 
nadkładu, przykrywającego po 
kład węgla brunatnego.

(woj)
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Za kilka dni Angola 
146 członkiem ONZ

przestrzeni kosmicznej przewi­
dują położenie szczególnego ak­
centu na zagadnienia przydat­
ne dla gospodarki i życia spo­
łecznego. Stosowana do reali­
zacji tego programu .aparatu­
ra będzie wykorzystywać naj­
nowsze osiągnięcia elektroniki 
i techniki obliczeniowej. Do­
świadczenia prowadzone m. in. 
za pomocą sztucznych sateli­
tów i stacji orbitalnych będą 
miały charakter nowatorski w 
skali światowej. Pomogą one 
w rozwiązywaniu zadań wyni­
kających z perspektywicznych* 
planów naukowych.

Nakreślono cztery główne 
kierunki prac. Dotyczą one ba­
dania z okołoziemskiej orbity 
samej Ziemi, następnie — prze 
strzeni kosmicznej, wykorzy­
stania możliwości, jakie stwa­
rzają laboratoria orbitalne oraz 
stworzenie kompleksu środ­
ków technicznych, zwłaszcza 
w dziedzinie elektroniki oraz 
informatyki.

W pierwszej z tych dziedzin 
będą m. in. prowadzone prace 
nad metodami interpretacji da­
nych uzyskiwanych za pomo­
cą satelitów. Polscy specjaliści 
zajmą się np. sposobami prze­
kształcania za pomocą kompu­
terów danych, uzyskiwanych w 
postaci liczbowej — w graficz­
ne i na odwrót, co pozwala po­
łączyć szybkość i bezbłędność 
pracy maszyny matematycznej 
z doświadczeniem interpreta­
tora: meteorologa, geologa itd.

W orbitalnych laboratoriach 
będą przeprowadzane ekspery­
menty z zakresu „kosmicznej 
inżynierii materiałowej” czyli

na procesy krystalizacji i inne 
zjawiska, które będzie można 
w dalszej przyszłości wykorzy­
stać do wytwarzania nowych 
materiałów półprzewodniko­
wych.

W dziedzinie techniki kos­
micznej program przewiduje 
m. in. opracowanie systemów 
elektronicznego przetwarzania 
danych oraz budowy lasera du 
żej mocy do badania górnych 
warstw atmosfery.

Program ten konkretyzuje 
przedsięwzięcia, jakie zostaną 

• podjęte w związku z decyzją 
Prezydium PAN z września br. 
o zwiększeniu udziału naszego 
kraju w badaniach kosmicz­
nych w ramach „Interkosmo- 
su”. (PAP)

Zjazd delegatów 
spółdzielczości pracy 

zakończył obrady
W Krakowie zakończył wczo 

raj obrady VII Zjazd Delega­
tów Spółdzielczości Pracy. Spre 
cyzowano jej podstawowe za­
dania, na najbliższe lata, zwła 
szcza w rozwoju usług dla lud 
naści oraz produkcji rynkowej.

W br. spółdzielczość dostar­
czy na rynek ponadplanowo to 
wary o wartości 2 mld zł, w 
tym 800 min zł obej­
mują dostawy realizowane w 
IV kwartale; będą to m. in. ar 
.tykuły odzieżowe, meble, za­
bawki iitp. Spółdzielnie przemy 
słu skórzanego zapewnią także
jeszcze w br. dodatkowo 
par obuwia.

Zwiększa się zakres 
świadczonych ludności

100 000

usług 
przez

Rozmowy
radzisekommuńskie

Dokończenie ze str. 1

nizm, istnieją wszelkie warun­
ki po temu, by pewne różnice 
poglądów na niektóre nieistot­
ne sprawy, nie rzutowały na 
współpracę między naszymi par 
tiami i państwami.

Leonid Breżpiew, nawiązując 
do swego niedawnego spotka­
nia z N. Ceausescu, stwierdził, 
że w obopólnym przekonaniu 
były to bardzo pożyteczne roz­
mowy, które przynoszą już kon 
kretne rezultaty. Nasze wspól­
ne plany i pragnienia — do­
dał mówca — sięgają, oczywiś­
cie, dalej. Między naszymi kra­
jami nie ma jakichkolwiek po­
ważniejszych spraw, które wy 
magałyby rozwiązania. Wszyscy 
jesteśmy zainteresowani tym, 
aby jak najpełniej dla dobra 
obydwu narodów wykorzysty­
wane były możliwości, tkwiące 
w tradycyjnej przyjaźni ra- 
dzidcko-rumuńskiej. Na tym 
polega istota obecnych rozmów 
radziecko-rumuńskich w Bu­
kareszcie. (PAP)

około 2,2 500 zakładów spółdziel 
czych. W br. wykonają one do 
datkowe usługi wartości 1 mld 
zł. Rozwijać się będzie głównie 
usługi związane z wyposaża­
niem i urządzaniem mieszkań, 
odzieżowe, metalowe, pralni­
cze oraz ślusarsko-kowalskie. 
Spółdzielczość pracy świadczy 
obecnie 2/3 usług dla ludności.

Zjazd dokonał wyboru no­
wej rady Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy. (PAP)

Zwarł A. Malraux
Wczoraj zmarł w paryskim szpi­

talu jeden z czołowych pisarzy 
francuskich XX wieku, Andre Mai 
raux. Przyczyną zgonu była nie- 
wydołneść płuc.

Malraux, urodzony w roku 1901, 
był z wykształcenia archeologiem i 
orientalistą. Debiutował wcześnie, 
w 1921 toku, tomem prozy poetyc­
kiej „Lunes en papier”.

Mało który z pisarzy był tak jak 
Malraux czynnie zaangażowany w 
sprawy polityczne. Od chwili poją 
wienia się faszyzmu Malraux był 
jego wrogiem, czemu dawał wyraz 
i piórem, i czynem. W 1935 roku o- 
publikował powieść „Czasy pogar 
dy”, a w rok później udał się do 
Hiszpanii, by walczyć w wojnie do 
mowej po stronie republikańskie!, 
glonem tego okresu jest powieść 
„Nadzieja” (1337). (PAP)
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Za kilka dni XXXI sesja Zgromadzenia Ogólnego v7 
przyjmie Ludową Republikę Angoli w poczet członków o- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. LRA będzie 146 państw/ 
członkowskim tej organizacji. W debacie generalnej, otwi? 
rającej obecną sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, ministe 
spraw zagranicznych PRL — Stefan Olszowski podkreślił na 
wstępie swego przemówienia poparcie Polski dla przyjęcia 
Angoli do Organizacji Narodów Zjednoczonych.
22 bm., dokładnie pięć mie­

sięcy po czerwcowym weto 
Stanów Zjednoczonych w spra 
wie przyjęcia Angol i do ONZ, 
Rada Bezpieczeństwa ponow­
nie rozpatrzyła wniosek,1 które 
go współautorami byli m. in. 
ZSRR, Benin, Panama, Szwe­
cja i Włochy. Tym razem 13 
delegacji spośród liczącej 15 
państw Rady Bezpieczeństwa 
Wypowiedziało się za przyję­
ciem LBA do ONZ. USA wstrzy
mały się od 
nownie nie 
głosowaniu; 
mym syyoją

głosu, a Chiny po 
wzięły udziału w 
wyraziły tym sa- 
dezaprobatę nie­

przedstawiciel USA przy ONZ 
ambasador W. Scranton stwię 
dził: „Decyzja Stanów Zjedno 
czonyćh w sprawie wstrzyma, 
nia się od głosu, a nie przeciw 
stawiania się wnioskowi podyk­
towana była poszanowaniem 
uczuć wyrażanych przez na­
szych afrykańskich przyjaciół' 
Delegat USA powiedział następ 
nie, .że nie akceptuje sytuacji 
wewnętrznej Angoli.

W podobnym duchu oświad 
czenie złożył przedstawiciel 
Chin, La i Ya-li. (PAP)

podległego, uznanego przez 100 
państw, rządu angolskiego.

Zasadnicza zmiana w stano­
wisku USA tłumaczona jest w 
ONZ obawami departamentu 
stanu przed sytuacją, jaką mo 
głoby wywołać kolejne weto w 
sprawie Angoli. Spowodowało 
by ono dalszy wzrost nastro­
jów antyamerykańśkich w Af 
ryce i tym samym sparaliżawa 
loby możliwości oddziaływania 
Stanów Zjednoczonych w kwe 
stii Afryki Południowej na pro 
zachodnie nawet kraje czarne­
go lądu. Przemawiając w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, stały

A. Szybajew 
przewodniczącym 

związkowców ZSRR 
W Moskwie odbyło się we 

wtorek plenum Wszechzwiąz- 
kowej Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych (WCSPS), 
na którym przewodniczącym 
Centralnej Rady jednomyślnie 
wybrany został Aleksie] Szy­
bajew.

Nowy przewodniczący

Kuba

Skazanie grupy 
kontrrewdiucjonistów 

I 
Trybunał Ludowy prowincji Pi- 

nar del Rio przeprowadził publicz­
ną rozprawę przeciwko ośmiu 
kontrrewolucjonistom, którzy dzia 
łając od szeregu lat na emigracji 
(gdzie znaleźli się nielegalnie, po 
ucieczce z Kuby w latach 1960—64), 
przed paroma miesiącami zostali 
schwytani na kubańskich wodach 
terytorialnych. Wieźli oni trzema 
kutrami, na których wyruszyli z 
Miami na Florydzie, dużą ilość bro 
ni i amunicji. Twierdzili przed są 
dem, że celem ich rejsu nie była 
jednak 'Kuba, tylko Nikaragua. 
Kontrrewolucjoniści zostali skaza­
ni — każdy na 4 lata więzienia.

PAP

WCSPS urodził się w 1915 ro­
ku, jest Rosjaninem, człon­
kiem KPZR od 1940 r. V/ 1955 
r. A. Szybajew wybrany zo­
stał II sekretarzem, a w czte­
ry lata później I sekretarzem 
saratowskiego Komitetu Obwo 
dowego KPZR. Jest członkiem 
KC KPZR i deputowanym do 
Rady Najwyższej ZSRR. (PAPi

ESTRADA

Ponad 1,2 mld złotych

Dokończenie ze str. 1 
niej u Młodych Mistrzów Tech­
niki — 1975 wręczone zostały 
nagrody, dyplomy i medale.

Serdeczne gratulacje i życze­
nia wyróżnionym a za ich po- 
średnictwem wszystkim mło­
dym ludziom uczestniczącym 
w ruchu racjonalizatorskim i 
wynalazczym złpżył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Wła­
dysław Kruczek.

W uroczystości wziął udział 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący Rady Głównej 
FSZMP — Zdzisław Kurowski.

Wśród laureatów pierwszych 
nagród przyznanych przez cen­
tralny sąd konkursowy znalazł 
się w konkursie dla młodzieży 
z zakładów produkcyjnych i 
zaplecza, naukowo-techniczne­
go, za prace wykonane w ra­
mach obowiązków służbowych 
zespół z Zakładów Automaty­
ki Przemysłowej „MERA— 
ZAP—MONT” w Ostrowie 
Wielkopolskim w składzie: Ma 
rek Chwierut, Marek Ciesiel­
ski. Andrzej Cieślak. Krzysztof 
Idzior i Franciszek Nowak. Są 
oni autorami pracy pt. „Elek­
troniczny system informacji 
wizualnej ESIW—75”.

Jury postanowiło również 
przyznać szereg nagród i wy­
różnień specjalnych. Wręczono 
także nagrody dla najlepszych

uczestników współuczestnic­
twa pomiędzy organizatorami 
TMMT.

We współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym pierwszą nagro 
dę przyznano Lubuskim Zakła 
dom Term otec fonicznym „Elter 
ma’’ w Świebodzinie we współ 
zawodnictwie międzyszkolnym 
— zespołowi szkół chemicz­
nych w Puławach, a we współ­
zawodnictwie uczelnianym 
przyznano trzy równorzędne 
drugie nagrody dla AM w Po­
znaniu. Politechniki Poznań­
skiej i WSI w Zielonej Górze.

PAP ’

□MPSZAl
© Na niestrzeżonym przejeź­

dzić kolejowym w Gnieźnie wpa 
dla wczoraj pod lokomotywę cię­
żarówka, której kierowca Leszek 
W. nie respektował znaku „stop”. 
Kierowca zginął ,a pojazd zo­
stał całkowicie rozbity.

© Także wczoraj na trasie Wy­
rzysk — Ujście w woj. pilskim 
z-yalił się, na skutek zwarcia w 
inhalacji elektrycznej, samochód 
ciężarowy należący do PKS. Spło­
nęła kabina samochodu i część 
przewożonego obuwia o wartości

„Mazowsze" w tani«
& a występy zespołu „Mazow- 

sze” warto przyjechać choć­
by z najdalszych stron. Tym bar­
dziej, że znakomici artyści z Ka­
rolina na krótko zazwyczaj zp' 
wiają się na ojczystych estradach- 
Nic więc dziwnego, iż na wew- 
rajszy koncert do poznańsKW 
„Areny” przybył komplet w‘ 
dzów. a podobnie będzie We*’ 
nl5 codziennie i na następnych, 
12 grudnia, spektaklach.

Któż nie zna choćby kilku w<- 
lodii z przebogatego repertuar 
tego zespołu — z nagrań, konc 
tów radiowych, z telewizyjni' 
i filmowych przekazów. „Mazo 
sze” trzeua jednak widzieć i s- 
szeć „na żywo”. Przepiękne » 
wy strojów ludowych. fZP1^ 
muzycznego brzmienia instrutn ' 
tów i wspaniałe glosy w C,M । 
oraz solowe to walory, kton 
zespół urzeka każdą widownię 
oklaskiwano go już w kilkudn^ 
ciu krajach). Wzruszając'’, 
mantyczne i tęskne są 
skie piosenki, ale nie 
cipnych. przekornych. r 
wszystkim są jednak 
mie „Mazowsza” przepiękne* j 
że różnorodne w rytmach, 
strojach i fabularnym w • 
tańce — oberki, mazury, K A 
ki, tańce góralskie, 
i wspaniały, z niezwykłym K8j. 
ehem tańczony krakowiak. 
dy punkt programu stnnow 
łe arcydzieło — jak więc 
kie wymienić. „

Obie części spektaklu 
nie i spójnie łączą 
niejsze elementy muzyki, p 8. 
baletu. Finał zaś jest wp■• 
rzekający. I niekiedy ...... 
uwierzyć, że na niewielkiej 
że nawet za malej dla p0 „_re;<W 
zowsza”) scenie można 
tować tyle tanecznego *;/ f5f-i- 
i taką różnorodność sztr jyc;- 
dowej na na'w fsuym ar i 
nie poziomie, (kos)

Zwycięstwo

20° 000 złotych.
© Na trasie 

odniósł ciężkie 
Krzysztof K., 
autobus, (b)

Trzcianka — Piła 
obrażenia 12-letni 
potrącony przez

Bayern
Wczoraj w P’erwPąnta 

o Klubowy Puchar Sw . ' 
rze Bavern Monacluu^' pd’ 
brazylijski zespół Crue«.
Horizonte 2:0 (0:0)-

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SP OŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRaSA - KSIĄŻKA -,rUCo3- 
Prenumerata: wpłaty

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz c 
pocztowe l doręczyciele do dnia 10 dz3ją- 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poP^ 50Z|) 
cego okres prenumeraty: na miesiąc ( - 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł)-
nr 35029. jp
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Słabe meble
Whkszość kompletów „Agata” i „Samanta”, dostarczeń uch 

w I półroczu br. do warszawskiego Domu Meblowego 
„Emilia", nadawała się de reklamacji. Do głównych wad 

fuch kompletów, rodem z Wielkopolskich Fabryk Mebli w Obor­
nikach (wo!. poznańskie), zaliczono różnice w odcieniach kolo­
rów i układzie słojów (szafki, drzwiczki, stoły), a także uszko­
dzenia mechaniczne, powstałe w czasie transportu. Gdzie tkwią 
przuczyny tych braków? Przede wszystkim zaś — jakie kroki 
podjęło w przedsiębiorstwie dla poprawy jakości meb1!? Na 
fen temat rozmawiamy z dyrektorem technicznym Wielkopol­
skich Fabryk Mebli — inż. Janem Górskim:
_ Może najpierw kilko słów o przyczynach, na które my, 

jako producent, mamy wpłuw niewielki. Przykład: jeden z na­
szych dostawców płyt pilśniowych, podstawowego surowca 
przy produkcji mebli wykańczanych emaliami kolorowymi 
_ oświadczył, że jeszcze co najmniej przez rok nie będzie 
w słanie dostarczyć płyt odpowiadających w pełni wumooom 
jakościowym. Z kolei płyty wiórowe, które do nas nadchodzą, 
nie spełniają wymagań wytrzymałościowych. Rezułtat — poluź- 
nienia złącz konstrukcyjnych, wypaczenia elementów fronto­
wych. Wreszcie okleiny naturalne, szeroko wykorzystywane 
w naszei produkcji — mają w poszczególnych partiach tak róż­
ne odcienie kolorów i rysunki słoi, że zapewnienie ich harmo­
nijnego doboru jest często ogromnie utrudnione.

— To jest połowa zagadnienia. Stwierdzono bowiem, że 
około 50 procent reklamacji wynika z uszkodzeń spowodowa­
nych w czasie transportu, najczęściej na skutek niewłaściwego 
opakowania?

— Dlatego też znaczną część przedsięwzięć, które znalazły 
się w zakładowym programie poprawy, jakości, zmierza do wy­
eliminowania szkód transportowych. W tym celu wprowadziliś­
my w ostatnich miesiącach kitka istotnych zmian w konstruk-
cji mebli, jak również opakowań.
z kompletów „Samania .Karo'

Na przykład w szafach 
wzmocniliśmy konstrukcję

przegród i połączeń, w folelu typu „Samanta”, gdzie konstruk­
cja podłokietnika również była zbyt oszczędna, co powodowa­
ło odkształcenia — wzmocniliśmy tenże podłokietnik. Co do 
„Agaty", produkowanej w naszym zakładzie Krzyżu, doko­
naliśmy zmian w konstrukcji opakowań. Wytrzymuję one teraz 
bez szwanku trudy transportu kolejowego, który powodował 
znacznie więcej uszkodzeń niż przewóz samochodowy. Dlate­
go' właśnie zwiększamy dostawy własnymi meblowozami bez­
pośrednio do skiepów, gdyż ten rodzaj transportu jest dla na­
szych wyrobów najbardziej bezpieczny.

— Wiele zależy także od dyscypliny organizacyjnej...
— Bez wątpienia, stąd między innymi uaktualniliśmy zakre­

sy obowiązków poszczególnych służb nie związanych bezpo­
średnio z kontrolą jakości, mających jednak pośredni wpływ na 
jakość wyrobów — od rozładunku surowca do przygotowania 
gotowego wyrobu do wysyłki. Ustalono też odpowiedzialnych 
ża odpowiednie wyposażenie mebli przed wysyłka w części 
ruchome, takie jak szkło, półki, lustra, okucia itp. W przypad­
ku reklamacji jakiegoś wyrobu, analizujemy na miejscu w da­
nym zakładzie przyczyny powstania błędu, podejmujemy od­
powiednie kroki techniczne oraz organizacyjne i sprawdzamy 
ich skutki.

— Czy całość tych i innych przedsięwzięć przyniosła już re­
zultaty?

— Znacznie zmniejszyła się liczba szkód transportowych. 
Wskaźnik reklamacji produkcji eksportowej, która w naszym 
przedsiębiorstwie obejmuje blisko 1/3 wyrobów, za 9 miesięcy 
tego roku wyniósł 0,10 procent (planowany —'0,40 proc.). Bę­
dziemy się nadal starać, by również odbiorcy krajowi mieli 
jak najmniej powodów do narzekań na jakość naszych mebli.

Niepokojące sygnały, docierające od odbiorców do obornic­
kiego producenta, spowodowały już pewne skutki. Rzecz w tym, 
by tendencja do poprawy jakości wyrobów utrwaliła się w pra­
widłowość funkcjonującą niezależnie od nacisków zewnętrz­
nych. Na ile potwierdzi się to w przypadku Wielkopolskich Fa-, 
bryk Mebli, zobaczymy po upływie kilku miesięcy.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

Duży dom handlowy. 
Stoisko z obuwiem. 
Przed ladą — sporą 

Prupa klientek i klientów, 
ća ladą — bardzo smutna 
i bardzo znudzona młoda 
sprzedawczyni. Patrzy 
gdzieś w przestrzeń, ponad 
głowami czekających. Nie 
Pyta klientów, czego sobie 
"lN~ą, nie zachęca, nie do- 
Tr^dza. W ogóle nic nie mó-
toi. Poruszyła się dopiero 
rą wyraźne żądanie jednej 

energiczniejszych kobiet: 
” ° te (wskazała na
Pełkę) domowe pantofle — 
sjodemkę^. ^Nie ma” —

I dalejP^dła odpowiedź.
^^hę większe 

1 bo mniejsze zmierzę”... 
nudzone dziewczę z wy- 
azną dezaprobatą odioróci 
0 ^ę i rzuciło na ladę le- 

? 1/ Pantofel. Okazał się w 
' raz. Na szczęście — i 
^Plącznie dzięki upo- 

klientki.
' akze często obserwuje- 

^11 podobne obrazki, nieś­
my — stanowczo zbyt czę 

J s o. Handel jest tą szczegół 
.^łedziną, w której znaj 

uią odbicie wyniki całej
•^podarki. Jest faktem bez 
'. ^nym, że w sklepach, re 
Iłujących codziennie mi 

transakcji, wszyscy 
| się z ofertami to-

^owymi z roku na rok 
t^kszymi i bardziej uroz- 
diconymi. Wyraża się to

-^Mby w wielkości sprze- 
^zy detalicznej, która z 
^ad 448 mld zł w 1970 r.
^'Osłą do prawie 900 mld 
p, bieżącym. Odli-

~r)óc nawet różnice nie- •

Na dobrą sprawę wszyscy 
jemy cukier ze Strasz­
kówka. W tej małej osa 

dzie w północno-wschodniej 
części województwa konińskie 
go istnieje bowiem od lat Za­
kład Hodowli Buraka Cukro­
wego, z którego wywodzą się 
wszystkie nasiona tej rośliny 
wysiewane w naszym kraju.

NIBY ALCHEMICY^

Zakład prowadzi 1 600 po­
letek doświadczalnych. Na każ 
dym z nich rosną buraki o od 
miennych cechach. Lata doś­
wiadczeń, skrupulatne zapisy­
wanie właściwości buraków 
— zawartość cukru, plenność, 
odporność na choroby, łyko-
watość dtp. umożliwiają
ustalanie siewnego materiału 
elitarnego, dostarczanego 6 
krajowym oddziałom hodowli 
buraka, w których nasiona są 
rozmnażane i dostarczane rol­
nikom.

Krzyżowanie się wszystkich 
odmian i linii buraków umoż­
liwia tworzenie tak zwanych 
odmian syntetycznych, które 
w następnym pokoleniu posia 
dają Cechy pośrednie. Bywa, 
że typ buraków wykazujących 
cechy ujemne skrzyżowany z 
innymi powoduje ujawnienie

Nauka a

M

1 600 rodzajów buraków hodowa nych na łyłuż poletkach doświad czalnych badanych jest każdej
jesieni w laboratorium.

Fot. — W. Plutowski

Cukier ze Straszkówka
się w nich właściwości pozy­
tywnych. Tak więc łyżka azieg 
ciu poprawna -w tym przypad­
ku smak beczki miodu.

Corocznie wysiewa się w 
kraju 75 procent sprawdzone­
go materiału siewnego — zna 
nego od lat, resztę zaś stano­
wią odmiany nowe. Ustala się 
je dla różnych regionów' kraju, 
biorąc pod uwagę właściwoś­
ci.. gleb, cechy klimatyczne. 
Kontroluje się następnie efek 
ty gospodarcze u producen­
tów. uwzględniając plusy i mi 
nusy rozprowadzanych nasion 
przy opracowywaniu materia­
łu elitarnego na następne la­
tu.

Nie dąży się natomiąst do 
wyhodowania jednej odmiany, 
która zdominowałaby nasze po 
la. Jest to niewskazane z wie­
lu względów. Różnice klima­

żeby burak ważył tonę. W 
rzeczywistości te o najwięk­
szej zawartości cukru są naj­
częściej drobne, te zaś, które 
dają korzenie największe, cha 
rakteryzują się mniejszą za­
wartością cukru? Rzecz w. 
tym, by pogodzić tak rozbież­
ne życzenia, pamiętając zara­
zem o wielu innych cechach: 
zdrowotności, niskiej łykowa- 
tości itp.

Dąży się też do upowszech­
nienia i takich odmian, które 
kończą wegetację wcześniej, u- 
możliwiając szybsze zaczęcie 
kampanii cukrowniczej. Waż­
ny to gospodarczo moment, 
zmniejszający straty, sięgają­
ce — w burakach leżących na 
mrozie — 20 procent cukru.

Uprawa buraków cukro­
wych jest pracochłonna. Wią­
że się to przede wszystkim /

prac. Naukowcy zgadzają się,
że jest to nadzieja hodowców 
i przemysłu, ale wymieniają 
wiele warunków i obaw z tą 
odmianą związanych.

Przede wszystkim odmiany 
jednokiełkowe liczą niewiele 
lat, podczas gdy standardowe 
hodowano i uszlachetniano od 
dawna. Powoduje to, że „no­
wość” niesie z sobą możliwość 
obniżenia cech użytkowych bu 
raków — spadek plenności, za 
wartości cukru. Nierozpozna­
ne jest dobrze ich zachowanie’ 
w różnych środowiskach, od­
porność na choroby, suche i 
mokre lata. Wymagają też one, 
wyższej kultury rolnej. Nie 
wszyscy rolnicy są do tego 
przygotowani. No i nie ma prze 
cięż nigdy stu procentowych

wschodów nasion. W przypac 
ku wielokiełkowych jedno na 
sionko zawsze wzeszło, przj 
odmianie jednokiełkowej li­
czyć się trzeba z występowa­
niem w uprawach wypadów.

Jedno jest pewne: brak rął 
do pracy w rolnictwie i konie 
czność mechanizacji zmusz; 
do 1 rozpowszechniania odmiar 
jednokiełkowych, otrzymywa 
nych przez mechaniczne usz 
kadzanie nasion standardo 
wych, jak i posiadających b 
cechę utrwaloną genetycznie.

W obu rodzajach nasion pod 
stawą wyprowadzenia odmiai 
dobrych jest posiadanie duże
ilości sprawdzonego materiału^ 
hodowlanego, będącego podsty t
wą do krzyżówek i utrwala 
nia pożądanych cech bura 
ków.

W Straszkówku kończy si> 
badanie próbek buraków 
1 600 poletek. Zapisane do ksi< 
gi, wykorzystane będą v 
przyszłości.' Od nich równie: 
zależy, jaki cukier będziem; 
jeść w następnych latach.

WOJCIECH PLUTOWSK

tyczne między następującymi jedną ęechą te^ rośliny — wa 
lókiełkbwóscią nasion. Każdepo spbie 

odmiana 
nie musi 
szłym.

latami powmdują, że 
dobra w tym roku, 

być najlepsza w przy

UWZGLĘDNIONE ŻYCZENIA

Dobra odmiana to taka, któ 
ra zadowoli hodowców i prze­
mysł. Cukrownie — co zro­
zumiałe ■—‘ chcą, by na polach 
rosły bryły cukru, rolnicy zaś,

Po obu stronach lady
których. cen, sprzedaż to 
minionej 5-latce zwiększy­
ła się o około 63 proc. Praw 
dą jednak jest i to, że sta­
le (a zwłaszcza obecnie) od 
czuwamy dotkliwe braki 
szeregu wyrobów. Nasze do 
chody się podniosły i w co 
najmniej równym tempie 
wzrosły nasze wymagania 
rynkowe. Są gałęzie prze­
mysłu, które z roku na rok 
dostarczają o 30—40 proc, 
towarów więcej. A mimo 
to — jak wiemy z prakty­
ki —\nasze zakupy nie zaw 
sze są łatwe i udane.

Bariery utrudniające 
sprawny obrót towarami 
wymagają szybkiego usu­
nięcia, a różne handlowe 
operacje — uproszczenia. Z 
tą właśnie myślą przepro­
wadzono w połowie roku 
zmiany w strukturze han­
dlu, które zlikwidowały je­
go wieloszczeblowość i licz 
ne administracyjne nadbu-. 
dowy, przybliżając powią­
zania z przemysłem do sne 
cyfiki rynku. I tak — o się 
demnaście zmniejszyła się 
liczba jednostek organiza­
cyjnych, a przedsiębiorstw 
i spółdzielni — o 110. Więc 
sza liczba handlowców za­
jęła się pracą związaną be~ 
pośrednio z zaopatrzeniem 
ryzku, badaniem jego po­
trzeb i współpracą z produ 
centami. 7

Jest jeszcze jeden aspekt 
wprowadzonych zmian, a

mianowicie podział odpo­
wiedzialności (między po­
szczególnymi pionami) za 
zaopatrzenie rynku w ok- 
reśkme grupy artykułów. 
Wiąże się z tym również 
zwiększenie wymagań wo- 
bec kadr handlowych, speł 
niających tak ważne nie 
tylko gospodarczo, ale i spo 
lecznic funkcje. Powszech­
nie wiadomo, że ich posta­
wa, fachowość, uprzejmość 
decydują o naszych odczu­
ciach. Odwrotnością tego 
natomiast są takie „walo­
ry”, jakie zaprezentowała 
owa sprzedawczyni butów
w domu handlowym...

Ranga zawodu handlow­
ca staje się coraz wyższa, 
bo też sprzedawca musi być 
fachowcem, który zna właś 
ciwości towaru i umie je 
klientowi zaprezentować. I 
to nie tylko w takich spe­
cyficznych branżach jak e- 
lektroniczna, fotograficzna 
czy chemiczna. Równie cen 
nej pomocy mogą udzielać 
sprzedawcy przy zakupach 
znacznie prostszych, jak 
choćby odzieży, tkanin czy 
obuwia. Faktem jest, że wy 
posażenie sklepów w sprzęt 
ułatwiający pracę persone­
lowi i zakupy klientom, 
jest niedostateczne. Dlate­
go też pilną sprawą jest u- 
zyskanie szybkiej poprawy 
w tej dziedzinie.

TADEUSZ SAPOCINSKI

składa się z kilku zarodków 
Po wzejściu trzeba je przery­
wać, zostawiając pojedyncz: 
roślinki. Mechanizacja jest ni: 
możliwa. Zwiększa to nakłać 
pracy (kośzt hodowli), utrud 
nia prowadzenie upraw na d. 
żym areale.

Od lat trwają badania, zmie­
rzające do Wyeliminowania te.’ 
cechy buraków. Idą one v. 

. dwóch kierunkach —• mecha- 
. nicznego uszkadzania nasion, 

aby pozostał w nich tylko je­
den zarodek zdolny wykiełko- 
wać oraz wyhodowania odmia 
ny jednokiełkowej.

W tym roku z 550 000 hek­
tarów ogólnokrajowych upraw 
buraka, 188 000 ha obsiano na 
sionami jednokiełkowymi, w 
tym 174 060 ha nasionami spre 
parowanymi mechanicznie o- 
raz 13 600 hektarów — wyho­
dowanymi nasionami jednokieł 
kowymi. Za dwa lata rodza­
je nasion jednokiełkowych 
zajmą po połowie areału prze 
znaczonego pod buraki.

Sposób otrzymywania na­
sion jednokiełkowych genety­
cznie. jest skomplikowany. Po 
lega na wyhodowaniu bura­
ków męskosterylnych, czyli nie 
wytwarzających pyłku. Cechę 
tę przekazują one z pokole­
nia na pokolenie. Są ope jak­
by nosicielem odmian jedno­
kiełkowych uprawnych, ■ bo­
wiem same, poza zapewnia­
niem tej właśnie cechy, nie 
posiadają właściwości użytecz 
nych. Dopiero ich skrzyżowa­
nie z odmianami standardowy 
mi daje takie cechy, jak za­
wartość cukru, plenność itp.

W Straszkówku nie dopra­
cowano się jeszcze, dobrych 
„linii” męskosterylnych. Dosta 
jemy je z NRD. Są'tu nato­
miast doskonałe odmiany przy 
dające cechy gospodarcze. 
Przyjeżdżają po nie do Strasz 
ków'ka naukowcy z wielu kya 
jów.

NADZIEJE l OBAWY

Nasiona jednokiełkowe gene 
tycznie zrobiły przed kilku la 
ty furorę. Wydawało się, że 
problem uprawy buraków zo­
stał rozwiązany; możliwa bę­
dzie mechanizacja wszystkich

Między Renem a £.abq 
.............. ............ , -..... ..

Straussowskie manewry |
W edlug zapowdedzi opozy-

cyjnych partii 
chrzęści ja ńskic h.

unii 
już 3

borach, kiedy w gronie zauf;

naździerńika, dzień wyborów 
io Bundestagu, miał przynieść 
w Republice Federalnej Nie­
miec polityczne trzęsienie zie 
mi. Miało nim być 'odsunięcie 
od władzy koalicji socjalde- 
mckratyczno-liberalnej i po­
wrót do władzy po siedmiu 
'latach przerwy właśnie partii 
chrześcijańskich. Ta przepo­
wiednia się nie spełniła, acz­
kolwiek obydwie partie unii 
— zarówno CDU jak i jej nie 
odstępna dotychczas bawar­
ska siostrzyca. CSU — ode­
brały część mandatów par­
tiom rządzącym, tak, że ich 
przewaga w przyszłym Bun­
destagu stopniała z 46 do 10 
mandatów.

I oto po półtoramiesięcz-

nych sobie osób zwierzył się 
że ..mógłby wyobrazić sobi 
swoją rolę zastępcy u bok’.' 
kanclerza Konia, ale taka ro­
la u boku szefa opozycji zu 
pełnie mu nie odnowiada”. T< 
raz — decyzją tak zwanej gn 
pv krajowej CSU, czyli po 
słów tej partii do Bundestagi 
— to potwierdził.

Powoduje to w RFN 
następstw, z których 
tylko część można w 
precyzyjnie określić, 
tern jest niewątpliwe?

wieh 
jedna J; 
miart 

Co za

Zgodnie z -wynikiem 
dnernik owych wyborów na.i-
silniejszą frakcje w Bundes­
tagi miaiy stanowić CDU' 
CSU i zastąpić będącą obec 
nie w tej roli przez czter; 
lata partię socjaldemokratyc.; 
ną. Tymczasem parlamcntarn

nym okresie od dnia wybo- rozwód CSU z CDU doprowa'|
rów jednak doszło do wyda­
rzenia, które dla opozycji, jak 
na ironię losu, zyskało sobie 
mia.no właśnie politycznego 
trzęsienia ziemi. Oto 19 listo­
pada br. za sprawą Unii Chrze 
ścijańsko-Społecznej Franza 
Josefa Straussa runęło ■ to, co 
w całej historii Republiki Fe-
deralnej było 
wydawało się

dri do tego, że najliczniej re­
prezentowaną w parlameneb 
partią pozostanie SPD z 21 
posłami, drugą — CDU z 19f 
posłami, trzecią — CSU z 5* 
posłami i czwartą FDP z 39 pc 
słami. Tym samym • nada 
SPD wystawi kandydaturę nr 
przewodniczącego Bundestagu'

niezmienne i. Takim sposobem mimo utrą
nienaruszalne.

CSU, która zawsze tworzyła 
wspólną frakcję parlamentar­
ną z Unią Chrześcijańsko-De- 
mokra tyczną, postanowiła zer 

,wać z tą praktyką i w parla­
mencie występować Jako sa­
modzielna partia. Pewnej pi­
kanterii nadaje temu fakt, iż 
tym parlamentarnym rozwo­
dem nawet partnerzy z CDU 
zostali całkowicie zaskoczeni.

Niewątpliwą przyczyną de­
cyzji o utworzeniu przez CSU 
samodzielnej frakcji parla­
mentarnej jest przede wszy­
stkim niezaspokojona ambicja 
Franza Josefa Straussa, który 
w przededniu tegorocznych 
wyborów widział siebie w ro­
la zastępcy kanclerza i jedno­
cześnie ministra finansów, co 
faktycznie — jak to nazwano 
w Bonn — oznaczałoby, że był 
by „szefem swego kanclerza”. 
Nie taił zresztą tego po wy-

ty głosów, wyborców' i miejsc 
w parlamencie wszystkie naj­
ważniejsze .stanowiska w pań­
stwie pozostaną w rekach pa} 
tii koalicji rządzących — soc­
jaldemokratów i wodnych de 
mokratów: prezydentem RFb 
jest dawniejszy przewodniczą­
cy FDP — Walter Scheel, kar 
clerzem — to nie budzi wą­
tpliwości — będzie ponownie'
socjaldemokrata Helmu<
Schmidt, przewodnictwo parla’: 
mentu też obejmie socjaldemę: 
krata.

Jeśli tak patrzeć na następ­
stwa decyzji straussowskie. 
CSU, to w'zmacnia ona osłabić

Dokończenie na str. 6
TADEUSZ KACZMAREK
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■ Założenia rządowego programu
■i ii—______________________________________________

Człowiek, rak i medycyna
Gdyby ludzkość miała do 

wyboru absolutnie sku-

lwu
teczny lek na jedną z 

najpowszechniej tra-
; ślących ją chorób — niedoma 
: gania układu krążenia i nowo 
.wory — z pewnością wybra­

łaby lekarstwo przeciwrako- 
.ve. Minio iż na liście niebez­
pieczeństw, . zagrażających 

' zdrowiu i życiu człowieka rak 
ujmuje drugie miejsce. Lu-

, Izie — i dotknięci tą niezwy 
’ Ge ciężką chorobą, i ci wyle- 
zeni, i ci, którzy obawiają się

, ńebezpieczeństwa zachoro-

działają onkologiczne zespoły 
opieki zdrowotnej — placówki 
pełń oprof iłowe, posiadające 
wyposażenie dla diagnostyki 
i terapii raka.

Zespół taki pracuje już w 
Poznaniu od roku 1975. Utwo 
rzono go na bazie działające­
go już 23 lata Wojewódzkie­
go e Ośrodka Onkologicznego.

— Do właściwego i szybkie-
go 
rów

go

rozpoznawania nowotwo- 
— mówi dr Cezary Ram- 
dyrektor Specjalistyczne- 
Ónkologicznego Zespołu

Ale to nie wszystko. Do on 
kologów bowiem trafiają ci, u 
których choroba została już 
rozpoznana. Ale kto nia. to jak 
najwcześniej robić7 Rzecz w 
tym, żeby podejrzewał ją każ 
dy lekarz w każdej placówce 
zdrowia, a podejrzewając — 
właściwie chorego skierował.

Z myślą o tym Zespół On­
kologiczny w Poznaniu orga­
nizuje dla lekarzy z wojewódz
twa poznańskiego woje-

uania oczekują na całym
■ wiecie od naukowców i le- 
arzy zdecydowanej poprawy 
c leczeniu i zapobieganiu no­

wotworom. Wymagają od 
: lich rozwiązania problemu ty 
eż trudnego co pilnego. Wie- 

l zą jednak, że któregoś dnia 
- i mają nadzieję, że jest on
ieodlegly to się stanie

]e znajdzie sie skuteczny spo- 
i ób leczenia, który w każdym 
tadium choroby uratuje ży-

• ie człowieka, lub przy na j - 
mniej znacznie je przedłuży.

Zwalczanie chorób nowo-

l'

worowych uznane zostało w 
laszym kraju za jeden z na- 

Izelnych problemów badaw- 
zo-rozwojowych; jeden z sied 
nu wyznaczników głównego 

jatarcia nauki. Wokół zagad- 
; ień związanych ze zwalcza- 

1 iem raka, podobnie jak i wo 
ół spraw węgla, miedzi, 

I lektroniki, żywności, miesz-
7 :ań i wody, koncentruje się 
inanse i kadry.

I Program rządowy zwalcza- 
/ ia chorób nowotworowych 
: pzpisany jest na 15 lat, krok 
i-p kroku zbliżyć mają one do 

elu. którym jest podwojenie 
llź tym czasie liczby wyleczeń. 
,jV opinii naukowców i leka- 

zy jest to zadanie realne. O 
'le, oczywiście, spełnione zo- 
• taną określane przez program 
warunki.

“I Przewiduje . on między in- 
1? ymi, że liczba szpitalnych 
łóżek dla onkologii zwiększy 
!: ię‘,z 2 100 do 6 000. Ma to 
lasjąpić do roku 1985. W Ur- 
jlynoWie koło Warszawy pow­
ita je Krajowe Centrum On- 
lologdczne — największa in- 

I eFestycja podjęta z Narodowego 
■ funduszu Ochrony Zdrowia. W 

rl-piętrowym budynku leczvć 
jlię bodzie 600 chorych. Dla 
•Fch, którzy nie będą wyma- 

. |ać intensywnej opieki lekar 
jakiej oraz dla przyjeżdżają- 
>iych z różnych stron kraju na 
gadania i leczenie ambulato­
ryjne, zbudowany zostanie 
|pecjalny hotel. W ciągu tych

5 lat ma też wzrosnąć liczba 
I-lekarzy-onkologów. Zostaną 
'. ni wyposażeni w nowoczes- 

e urządzenia i aparaty te- 
; apeutyczne przede wszystkim 

przyspieszacze liniowe, któ- 
L ych produkcja podjęta zosta-

Opieki Zdrowotnej im. Marii 
Skłodows-kiej-Curie w Pozna­
niu — nieodzowna jest współ 
praca lekarzy klinicystów z 
oddziałem diagnostyęznym, a 
szczególnie 'z patomorfolo­
giem, który badając mikrosko 
powe zjawiska, jakie zachodzą 
w tkankach chorego na no­
wotwór, decyduje o progno­
zach i przebiegu leczenia. Dla 
oceny rozwoju choroby pro­
wadzi'się też badania rentge- 
nodiagnostyczne oraz anality­
czne. Po ustaleniu rozpozna­
nia podejmuje się leczenie na 
oddziałach: chirurgii onkolo­
gicznej, onkologii ogólnej i 
chemioterapii. Najczęściej sto 
sowaną metodą zwalczania 
nowotworu jest jego napro- 
mieniowywanie. Wykonuje się 
je w dziale radioterapii Ko­
rzystają z niego zarówno pac­
jenci naszych oddziałów, jak 
również chorzy hospitalizowa­
ni w innych klinikach i szpi­
talach oraz chorzy leczeni 
ambulatoryjnie.

Poznańska placówka posiada 
w swym wyposażeniu obok 
aparatów rentgenowskich, 
bombę cezową oraz jedną z 10 
pracujących w kraju — bom­
bę kobaltową.

O wynikach leczenia — co 
podkreślają nasi rozmówcy 
— dr Ramlau i dr Eugeniusz

wództw sąsiednich parodnio­
we szkolenia, na których prze­
kazuje się im niezbędne wia­
domości z zakresu . rozpozna­
wania, leczenia i profilaktyki 
nowotworów.

Równocześnie musi jednak 
następować rozbudowa bazy 
leczniczej wyposażonej w naj­
nowocześniejsze środki. Bo 
nie powinno zdarzać się, by 
pacjent z wcześnie rozpozna­
ną chorobą nie mógł być przy 
jęty i leczony. Stąd tak du­
żą wagę przykłada się w Spe 
cjalistycznym Onkologicznym 
ZOZ-ie do prowadzenia moder 
nizacji i rozbudowy bazy diag
nostycznej terapeutycznej.
Poznań otrzyma wkrótce dru­
gą bombę kobaltową. Ma rów­
nież (jako jeden z dwu ośrod- 
ków w kraju) otrzymać pierw 
.szy przyspieszacz liniowy •— 
najskuteczniejszy obecnie w 
leczeniu — aparat. Jest szansa, 
że otrzyma go nieodpłatnie — 
jeżeli budowlani zdążą na czas 
wykończyć niezbędny dla tego 
urządzenia pawilon - bunkier. 
W przeciwnym przypadku trze 
ba będzie przyspieszacz kupić 
za olbrzymie kwoty. Miej my 
jednak nadzieję, że Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lane nr 5 dotrzyma terminu.

Opracowano też program roz 
budowy ośrodka, a dokładniej
jego części ambulatoryjnej.

Simon decyduje wczesne
rozpoznanie nowotworu i za­
stosowanie właściwej terapii. 
Trzeba więc działania wielo­
kierunkowego, od uczulenia 
lekarzy na pierwsze, dyskret. 
ne nawet, objawy choroby, po­
przez usprawnienie metod 
diagnostycznych do zapewnie-
nia środków
łóżek.

Z tego 
zadania, 
nieć zn ość 
listów z

sprzętu

wynikają konkretne 
Po pierwsze ko- 
przeszkolenia specja 
zakresu choróB no-

Zmieniający się świat

a w ramach programu 
współpracy z Francją.
• Cały kraj podzielono na 
ejonów onkologicznych.

we
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niastach wojewódzkich pow­
itaną s przychodnie specjalis- 
yczne. Zaś w tych ośrodkach, 
{dzie są akademie medyczne,

wotworowych. Tymczasem on­
kologia jako oddzielna specjal­
ność nie była przedmiotem 
studiów na wydziałach lekar­
skich. Ostatnio jednak istnie­
je tendencja do obejmowania 
programem i tej dziedziny.

W Poznaniu zajęcia z onko­
logii uwzględniające także ra­
dioterapię — prowadzi się od 
2 lat. Studenci odbywają ćwi 
czenia na terenie Zespołu, co 
wiąże się ze ściślejszą jego 
współpracą z Akademią Me-, 

. dyczną. Od 2 lat istnieje tak 
że koło naukowe, l^tóre przy­
szłych lekarzy przygotowuje 
do specjalizacji w zakresie on 
kologii. W tym roku pracę w 
Zespole podjęło 9 wychowan­
ków Koła.

Jest to niezbędne; podobnie 
jak i radykalne rozwiązanie 
problemu łóżek. Na razie on­
kologia korzysta w miarę po­
trzeb z tak zwanych łóżek ho­
telowych. Po prostu chorzy 
przebywają w innych szpita­
lach. a na zabiegi przywożeni 
są na ul. Garbary.

Równolegle z poczynaniami 
organizacyjnymi rozwija się ba 
dania naukowe. Podjęto współ 
pracę z odpowiednimi jednost­
kami Akademii Medycznej 
oraz z Wojewódzkim Zespołem 
Chorób Płuc. Sprzyja temu 
wspólne organizowanie Porad 
ni Onkologicznej oraz Ośrodka
Onkologicznego AM które
korzystają z zaplecza diagnos 
tycznego i aparatury Zespołu.. 
Stanowi to początek szerokiej 
współpracy obu tych placówek 
w rozpoznawaniu i leczeniu ra 
ka, współpracy niezbędnej do 
tego, by jak najskuteczniej po 
magać chorym.

W mych ogłaszanych na 
tych łamach od . czasu , 

. do czasu refleksjach his 
torycznych staram się wska­
zywać na ścisły związek mię­
dzy przeszłością i teraźniej­
szością, a zarazem między 

■ wiedzą historyczną i ludzkim 
działaniem. Każda dobra ksią 
żka historyczna rozszerzają­
ca nasze horyzonty poznaw­
cze uczy nas nie tylko prze 
szłości, lecz także rozumie­
nia procesów zmian, a czę- 
slo i spraw aktualnych. Dla 
mieszkańca Wielkopolski nie 
zbędnym składnikiem wiedry 
historycznej jest znajomość 
spraw związanych ze stosun­
kami polsko-niemieckimi.

Mam przed sobą książkę, 
która w sposób bardzo istot­
ny a zarazem konkretny roz­
szerza naszą znajomość dzia 
jów Wielkopolski pod prus­
kim zaborem. Jest to książka 
Witolda Jakóbczyka pt. 
„Pruska Komisja Osadnicza 
1886—1919”, wydana w bie­
żącym roku przez Wydawni­
ctwo Poznańskie. Autor w 
oparciu o wnikliwe wykorzy­
stanie krajowych i zagranicz 
nych (Merseburg, NRD), ar­
chiwów zobrazował działal­
ność pruskiego urzędu pań­
stwowego nastawionego na 
osadzanie na terenie zagar­
niętych w toku rozbiorów 
ziem polskich chłopów nie­
mieckich, mających stanowić 
zaporę przeciw „napierają­
cej" polskości. Komisja Osad 
nicza stanowiła obok osła­
wionej Hakaty druąi najważ­
niejszy ośrodek polityki germa 
nizacujnej w Wielkopolsce i 
na Pomorzu. Dotychczas In­
stytucja ta nie posiadała nau 
kowego opracowania. Książką 
prof. Jakóbczyka wypełnia 
więc dotkliwą lukę. Napisa­
na została w. sposób precyzuj 
nu, rzeczowy, spokojny i o- 
biektywny.

Wróćmy jednak do Komisji 
Kolonizacyjnej. Otóż powsta­
ła ona w 1886 roku w okre­
sie nasilającego się kursu 
germanizacyjnego. Jedną z 
ważnych dróg miało być wy­
kupywanie ziemi z rąk pol­
skich i tworzenie chłopskich 
gospodarstw niemieckich. Ko 
misja otrzymała duże fundu­
sze i potrzebne pełnomocnic­
twa. Urząd ten stale się roz­
rastał tak, że w 1914 roku li­
czył już około 900 pracowni­
ków. Od 1909 roku mieścił 
się w .Poznanta przy ulicy 
Fredry w dzisiejszym Colle­
gium Maius, a poprzednio 
przy ulicy Młyńskiej (dzisiej­
szy gmach sądu). ,W czasie

sadaicza trzymała się w swej 
pracy „odpowiedniego" kursu, 
dbała przede wszystkim Ba­
kala, stale niezadowolona ze 
zbyt — jej zdaniem — łagod 
nego stosunku do Polaków. 
Komisja zresztą była .terenem 
ścierania się różnych kon­
cepcji, a także areną walki 
politycznej różnych ugrupo­
wań (parlii konserwatywnych, 
narodowo-liberalnej, tzw. po­
stępowców). Różniono się w 
kwestii roli chłopów i zie- 
miańslwa w umacnianiu niem 
czyzny, w metodach posfępo 
wania z Polakami itd.

Powstanie Komisji Osadni­
czej wywołało kontrakcję ze 
strony polskiej. Szukano wyj­
ścia zarówno w samopomo­
cy, jok i > częściowej — jak 
wykazuje prof. Jakóbczyk — 
własnej parcelacji. Poufny

illlllllllllllllllllllllllllllllllll

Gdy symbolem

cje te uległy zaostrzeniu, gdy 
okazało się, że do 1906 roku 
Komisja Osadnicza z rąk poi 
skich nabyła tylko 32 procent 
ziemi. Reszta nabyta była 2 
rąk zierniaństwa niemieckie­
go i przekazywana koloni­
stom niemieckim. Debata nad 
projektowaną ustawą o wy­
właszczeniu była duża, bo­
wiem kłóciły się tu dwie idee: 
walki z polskością oraz obro 
ny prywatnej własności. W 
końcu pierwsza z tych idei 
zwyciężyła i państwu przyzna 
no prawo do wywłaszczania
gruntów i nieruchomości, u-
znanych za niezbędne dla 
wzmocnienia stanu niemiec­
kiego posiadania na ziemiach 
polskich.

Jakie były 
ności Komisji 
Oceniając jej

efekty działal- 
Kolonizacyjnej? 
działalność na-

swej działalności
przechodzlła 
stole nasilając

różne
Komisja 

etapy
swą dziaial-

ność i nie zapominając o 
głównie politycznym, antypol 
skim celu powołania tej in- 
stytucjii. 0 to, by Komisja O-

JOLANTA LENARTOWICZ

Grypa leczona mija po 7 dniach, nieleczona żaś — trwa 
cały tydzień!”. W tym gorzkim żarcie pewnego wybitne- 
,, go epidemiologa jest więcej prawdy niż by się chciało. 

Dlaczego? Wydawałoby się, wielka rzecz grypa. Dlaczego 
więc we wszystkich niemal krajach wpisano ją na groźną 
listę niewielu istniejących jeszcze „niezmiernie groźnych cho­
rób zakaźnych”?

walki
stał się

wóz Drzymały 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
dokument pruski z 1906 roku 
szacował sumę parcelacji w 
latach 1896 do 1904 po stro­
nie polskiej na około 150 030 
ha (około 35 000 gospo­
darstw), podczas gdy po stro 
nie niemieckiej (włączywszy 
gospodarstwa utworzone w 
wyniku działalnpści Komisji 
Kolonizacyjnej) parcelacja o- 
bjęła 124 000 ha (oraz około 
25 000 gospodarstw). W tej 
sytuacji Niemcy,, chcąc unie 
możliwie polską parcelację, 
przeforsowali ustawę, na mo 
cy której odmawiano Pola­
kom zezwoleń budowlanych. 
Wśród sposobów obchodze­
nia noweli z 1904 roku najbar­
dziej głośne stały się próby

leży wziąć pod uwagę (co 
przypomina autor omawianej 
książki), że obok niej czyn­
na była również bydgoska Ko 
misja Generalna (która utwo 
rzyła 22 600 gospodarstw), a 
ponadto na całym Pomorzu 
działały w zakresie parcela­
cji także berliński Landbank 
i szczecińskie Towarzystwo 
Osiedleńcze. W toku swej 
działalności Komisja Osadni­
cza nabyła 460 884 ha ziemi 
(w tym 334 207 od Niemców), 
z czego 309 475 przeznaczy­
ła na gospodarstwa chłopskie, 
tworząc ich blisko 22 000. 
Głównym polem działania 
Komisji była Wielkopolska, 
gdzie nabyła ona około 10 
procent ogólnego areału pro
wincji. W ogólnym wszakże

zamieszkiwania różnego
rodzaju wozach. Prot. Jakób- 
czyk informuje, że podobne 
próby protestu przeciw tej u- 
stawie były podejmowane rów 
nież na Pomorzu. Dla terenu
Wielkopolski 
bołu urosła 
Drzumały z

Rok 1908

do rangi sym- 
posłać Michała 
Podgradowic.
przyniósł, jak

wicdomo, kroki jeszcze bar­
dziej drastyczne. Hakotyści 
już w roku 1906 podjęli u- 
chwałę o konieczności usła- 
woweao wywłaszczania Pola 
ków dla planowej koloniza­
cji, wcześniej zaś zapowia­
dał to już Bismarck. Tenden-

bilansie własność niemiecka 
zmniejszyła się o około ’ 
106 000 ha. Można więc 
stwierdzić, że było to raczej . 
w istocie przeciwdziałanie 
znacznie silniejszemu rucho­
wi ludnośck niemieckiej na 
Zachód. W najsilniej skoloni- ■ 1 
zowanych powiatach: gnieź­
nieńskim, mogileńskim, ino­
wrocławskim ubytek ludnoś­
ci polskiej wynosił — jak in­
formuje prof. Jakóbczyk — 
od 0,4 do 3,5 procent, pod­
czas gdy w nieskolonizowa- 
nych ubytek Niemców był sil 
niejszy: od 1 do 7,8 procent.

Książka W. Jakóbczyka po 
kazuje, jak Syzyfową pracą 
były usiłowania germaniza- 
cyjne Wielkopolski. Przeciw­
stawiał się im opór wiełkopol 
skiego społeczeństwa oraz o- 
biektywne procesy ekonomicz 
ne i społeczne, powodujące 
m. in. spontaniczny odpływ 
ludności niemieckiej z zagar 
nięfych w XVIII wieku ziem. 
Na tle tego fiaska rodziły się 
nawoływania o bardziej ra­
dykalne „rozwiązanie" w przy 
szłości sprawy polskiej. Wy­
razicielem tych tendencji był 
faszyzm hitlerowski. Książka 
prof. Jakóbczyka jest riewąt 
pliwie przyczynkiem do zro­
zumienia i tych spraw.

JERZY TOPOLSKI

POJEDYNEK
Zadanie loaiczne

Przedstawiamy sprawdzian spostrzegawczości, wymagający od 
miłośników zabaw logicznych odrobiny cierpliwości. Prosimy przy­
patrzeć się uważnie rysunkowi i odpowiedzieć na pytanie: Me 
wszystkich kół znajduje się na ilustracji. Radzimy nie spieszyć się

POJEDYNEK Z „KRÓLOWĄ" EPIDEMII

z odpowiedzi, gdyż o CICpISSKI

A STRONA

W LeningradsŁie znajduje się osobliwa instytucja: ,Nauko- 
wo-Badawczy Instytut jGrypy Ministerstwa Zdrowia ZSRR. 
Jest to jedyny na świecie instytut, którego główne zadanie 
polega na tym, by jednoczyć, koordynować i kierować wy­
siłkami medycyny i opieki zdrowotnej w pojedynku „czło­
wiek przeciwko grypie”.

W oparciu o instytut działa Ogólnozwiązkowy Ośrodek 
Walki z Grypą i komisja problemowa „Grypa i choroby gry- 
popodobne”. Instytut utrzymuje ścisły i stały kontakt z Mos­
kwą. gdzie znajduje się inna główna placówka badania cho­
rób pochodzenia wirusowego — Instytut Wirusologii ZSRR 
ANM im. D. Iwanowskiego, jak również z innymi instytuta­
mi i ośrodkami zarówno w ZSRR, jak i daleko poza jego gra­
nicami.

— Grypa jest dziś jedyną chorobą zakaźną, która może 
powodować nie tylko epidemie, ale również pandemie, kiedy 
to fala infekcji przetacza się przez wiele krajów i może 
w krótkim czasie objąć jedną czwartą, a nawet połowę lud­
ności kuli ziemskiej. Straty wywoływane przez grypę oblicza 
się na miliardy — mówi dyrektor instytutu prof. G. Karpu- 
chin.

Udokumentowane dane o pandemii grypy sięgają 1510 ro­
ku. Od tego czasu grypa 35 razy atakowała całą ziemię. Bez­
względnie jednak za najstraszniejszą i najtragiczniejszą in­
wazję grypy uważa się „hiszpankę” (krwawą dezynterię) — 
pandemię, która rozt>oczęła się na wiosnę 1918 roku we Fran­
cji zachodniej, trwała 14 miesięcy i objęła bez przesady 
wszystkie zamieszkałe przez ludzi zakątki kuli ziemskiej. 
Chorowało ponad 500 min ludzi, 25 min zmarło — więcej niż 
wynosiły ofiary pierwszej wojny światowej.

Listopad jest okresem szczególnie wytężonej pracy dla 
epidemiologów z instytutu. Z różnych miast, z różnych stref 
klimatycznych ZSRR, gdzie znajdują się 84 punkty obser^-a-

cyjne — swego rodzaju „bastiony walki z grypą” — co ty­
dzień, a z pięciu miast codziennie, napływają do Moskw) 
i Leningradu informacje o tym, ile osób po raz pierwsi 
zgłosiło się do lekarza z objawami grypy lub chorób grypo­
podobnych. Pod koniec zaś każdego miesiąca nadchodzą dano 
badań laboratoryjnych, które pozwalają „spojrzeć w twarz 
wroga”.

O tym, jak dokładnie stawia się obecnie prognozę gryPL 
można wnioskować choćby z tego, że początek indywidual­
nych i masowych zachorowań w dowolnym mieście ZSR* 
przewiduje się obecnie z 2—3-dniowvm wyprzedzeniem. WJ* 
dział Epidemiologii i Cybernetyki instytutu Grypy określa 
nawet liczbę osób, które zachorują jutro, pojutrze, za czteri 
doby.

Wszystkie te środki jednak, najbardziej nawet skutec®16* 
można naz-wać obronnymi. A jak przedstawia się sprawa 
środków ofensywnych?

dramat kostiumowy

Dlaczego o wiele niebezpieczniejsze choroby zakaźnej3^ 
ospa, nagminne porażenie dziecięce — choroba Heinego-^6' 
diny, nagminne zapalenie opon mózgowych, udało się , 
niczyć do pojedynczych wypadków, grypa natomiast na * 
sroży się coraz uporczywiej i bezczelniej? Aby zrozumieć ca­
łą głębię przewrotności wirusów grypy — a wyodrębnij 
ich trzy: A, B i C — trzeba zapoznać się trochę ze szczeg0* 
nymi właściwościami tych dziwnych tworów. . -

Słowo „wirus” oznacza „jad”. Zobaczyć wirusa nie mc-zn 
i to nie tylko dlatego, że jest tysiąc razy mniejszy od baK 
rii, ale również dlatego, że wtedy gdy nie działa, w Pia. I 
ce nie podobna go wykryć. Co 6 godzin liczba wirusów zW j,' 
sza się stokrotnie, a w 48 godzin po przedostaniu się do cr= 
nizmu ludzkiego ujawniają się pierwsze symptomy c^orc> L 
Wypadki śmierci na samą gryp>ę są rzadkie. Umie.a

0^
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POSTĘP □ Ra SR POSTĘP □
Przez Bałtyk wiedzie naj­

gęstsza sieć połączeń pro 
mowych w Europie. 

Wśród działających na nim ar 
matorów, czołową pozycję zaj_ 
muje Zakład Linii Europej- 
skich i Żeglugi Promowej Pól. 
skich Linii Oceanicznych w 
Szczecinie. Dość stwierdzić, że 
w ciągu 9 lat jego działalno­
ści przewieziono promami 
ponad milion pasażerów! Jest 
to rezultat współpracy PLO z 
około stu różnymi biurami i 
agencjami podróży w Skandy­
nawii i krajach zachodnich.

Uroki polskiego krajobrazu, 
wspaniale zabytki historyczne, 
szybki awans kulturalny i gos 
podarczy Polski — przyciąga­
ją coraz więcej turystów. Do­
wodzi tego wzrost przewozów 
pasażerskich. O ile w ubie­
głym roku odwiedziło Polskę 
około 120 000 samych Szwe­
dów, to w 1980 r. przybędzie 
ich według przewidywań jesz­
cze raz tyle.

Wojażom obcokrajowców 
sprzyja wzbogacanie infra­
struktury naszej turystyki: 
buduje się hotele, motele, za-

Pierwszym promem, który rozpoczął regularne rejsy na kasie ze 
Świnoujścia do Yslad (Szwecja) był dwanaście lał temu m/f 
„Gryf". \¥ie'kim płusem promów jest szybkość, sprawny rozładu­
nek i odnrawa, toteż z lej formy podróży do Polski chętnie korzy­
stają rodziny Szwedów, pracujących na budowach w naszym 

kraju. Na zdjęciu — „Gryf" przed kotejnum rejsem.
CAF — fot. Undro

Duże szanse malej floty

Komputer w roli inkasenta

jazdy, restauracje, stacje tecłi 
niczncj obsługi samochodów. 
Zniesienie wiz między Polską 
a Finlandią i Szwecją było 
także czynnikiem szczególnie 
ten ruch aktywizującym i roz­
wijającym.

Jednocześnie systematycznie 
rośnie ruch turystów wędrują 
cych na „drugą stronę” Bałty­
ku. Polacy wyjeżdżający do 
Skandynawii stanowią bo­
wiem czwartą część wszyst­
kich pasażerów PLO; ustępu­
ją pod względem korzystania 
z promów jedynie właśnie 
Szwedom.

Żegluga promowa, to jednak 
nie tylko przewóz pasażerów. 
Od pierwszej podróży mor­
skiej m/f „Gryf”, mała flota 
przewiozła już około 200 000 sa 
dochodów osobowych i ponad 

000 ciężarowych, kilka ty- 
S;gcy pojemników kontenero­
wych z różnymi towarami oraz 
bez mała milion ton drobnicy. 
W przewozach tych dominują 
ładunki polskie przed szwedz- 
■dmi. Każdego roku zwiększa 
się również udział towarów w 
tranzycie z Węgrami, Czecho- 
słowacją, Bułgarią, Austrią i 
krajami skandynawskimi.

Trzy regularne lanie promo- 
we łączą Polskę ze Szwecją i 
Finlandią. Czołową rolę odgry 
ya wśród nich trasa Świnouj­
ście — \stad. Stanowi ona naj 
dogodniejsze przedłużenie mię 
azynarodowej drogi E-14, naj- 
■rotsze połączenie Skandyna- 

krajami południowo- 
vschodnimi starego kontynen- 
,u';. lc przeto dziwnego, że z 

, tej korzystają obecnie 
Podrozni z 30 krajów. Mńją 

di do dyspozycji dwa promy 
Pasażersko _ samochodowe, a 

nadto dla przewozu coraz obfi 
tszego strumienia ładunków, 
kursuje na tej trasie prom ko 
lejowy PLO m/f, „Mikołaj Ko 
pernik”.

Połączenie Świnoujście — 
Ystad wpływa bardzo korzy­
stnie na systematyczny i dy­
namiczny rozwój wzajemnych 
stosunków handlowych mięcTiy 
tymi miastami.

Rosnące obroty handlowe 
między Polską a Szwecją spra 
wiły, że podjęto ostatnio de­
cyzję o włączeniu do serwisu 
drugiego polskiego promu ko­
lejowego. Ma on rozpocząć 
działalność w połowie przy­
szłego roku, a budowany jest 
obecnie w Norwegii. Wesprze 
on prom „Mikołaj Kopernik”, 
który obsługuje szlak Swinouj 
ście — Ystad (codziennie za­
biera w obie strony 36 wago­
nów i 18 tzw. pociągów dro­
gowych). Nowy statek zosta- 

. nję dodatkową., pęąyęjtosowąny 
do przewozu ładunków niebez 
piecznych, dzięki czemu moż­
na będzie transportować wię­
cej różnych chemikaliów.

Jednocześnie PLO, wycho­
dząc naprzeciw potrzebom no­
woczesnego transportu mor­
skiego oraz perspektywom roz 
szerzania połączeń promo­
wych — m. in. do Danii, Nor­
wegii i Wielkiej Brytanii, za­
mówiły serię 'siedmiu kolej­
nych pełnomorskich promów 
pasażersko - samochodowych. 
Wykonawcą ich będzie szcze-1 
cińska Stocznia im. A. War- 
skiego, w której w ubiegłym 
miesiącu położono stępkę pod 
pierwszy z nich. Jest to bar­
dzo znamienne wydarzenie, bo 
wiem jednostki takie buduje 
niewiele stoczni, zaś „Warski 

wyspecjalizował się w budo­
wie jednostek naukowo-badaw 
czych i szkolno-towaro\^ych, *a 
więc zbliżonych funkcjonalno-: 
ścią do promów.

Projekt pierwszego polskie­
go promu morskiego opraco­
wywano w stoczni trzy lata. 
Będzie to uniwersalna jedno­
stka, mogąca pływać rfa wszy­
stkich trasach bałtyckich. Za- 
bierze na pokład 1000 pasaże-- 
rów, 277 samochodów osobo­
wych bądź 26 pociągów dro­
gowych. W kabinach (2- i 4- 
osobowych) będzie 480 miejsc 
sypialnych. Ponadto na pro­
mie znajdą się: restauracja, 
kawiarnia, bar nocny, karcz­
ma, sauna, „centrum handlo­
we”, urządzenia klimatyzacyj­
ne. Zainstalowane zostaną na 
nim również specjalne urządzę 
nia stabilizacyjne, które ogra­
niczą kołysanie się statku.

Na razie szczecińska stocznia 
budować będzie śiederń takich 
promów dla PLO, ale prawdo­
podobnie będżie je później tak­
że eksportować. Zainteresował 
się bowiem nimi także arma­
tor radziecki, wyrażając duże 
uznanie dla ich standardu i 
funkcjonalności. Być może 
więc Polska stanie się wkrót­
ce cenionym w świecie produ­
centem nie tylko statków, ale 
i promów.

PIOTR BOROWICZ

ROZWIĄZANIE

ZADANIA LOGICZNEGO
Na rysunku znajdują się 32 ko- 

1 ła różnej wielkości.

2 telefonami sprawa jest 
dzisiaj o wiele pro­
stsza: każdą moją roz 

mowę rejestruje licznik, 
który znajduje się w cen­
trali telefonicznej, czyli jak 
zwykliśmy mówić dawniej 
— na poczcie. Toteż oplata 
comiesięczna ustalana jest 
bez zbędnych wizyt w do­
mu. W przypadku rozliczeń 
za pobór energii elektrycz­
nej i gazu, nie obejdzie się 
jednak bez wizyty inkasen 
ta, bo licznik mam pod wła 
snym, kluczem lub we 
wspólnym z sąsiadami po­
mieszczeniu, jeśli miesz­
kam w nowym bloku. Mu­
si więc przybyć tu ktoś 
wprawny we wspinaczce 
po piętrach, kto sprawdzi 
stan licznika, wyliczy zuży 
cie i' pobierze od ręki na­
leżność. Jeśli jestem akurat 
w domu.

A więc czysta „manufak­
tura”, pełny prymitywizm 
rozliczeń. Lepiej poniekąd 
zorganizowano to w innych 
krajach, gdzie od początku 
stosowano automaty zega­
rowe, umożliwiające pobór 
prądu czy gazu metodą z 
„budki telefonicznej”: po 
wrzuceniu monety, zaczy­
nał działać na krótki czas 
zegar, po czym znów trze­
ba było płacić, aby napeł­
nić wannę lub ugotować 
obiad. Wprowadzenie dzi- • 
staj tego systemu u nas 
oznacza konieczność wypro 
dukowania i zainstalowa­
nia co najmniej kilkunastu 
milionów zegarów do dzie­
sięciu milionów naszych 
mieszkań przy czym nadal 
wędrowaliby inkasenci po 
miastach i łosiach, aby te 
zegary z bilonu opróżniać.

Rzecz jednak w tym, że 
nie tylko brakuje chętnych 
do tej roboty, ale również 
możliwości, aby doskonalić, 
uprościć dotychczasową pra 
cochłonną metodę rozliczeń. 
Opracowano więc przed oś­
miu laty nowy system 
(SAFO), w którym więk­
szość roboty miał wykony­
wać komputer.

W praktyce maszyna ta 
jedynie wystawiała rachu­
nek, lecz nie zastępowała 
inkasenta. System SAFO, 
jako niedoskonały, został 
ulepszony kole jnym nowym 
systemem „Prognoza”, a ten 
z kolei ma przemienić się 
w ciągu najbliższych 2—3 
lat w system zaliczkowo- 
rozliczeniowy.

Na czym to ma polegać? 
Każdemu odbiorcy, który 
mą swoje konto w pamięci 
komputera, maszyna mate­
matyczna co miesiąc wy sta 
wi rachunek na podstawie 

średniego poboru energii z 
poprzednich, dwóch lat i 
tylko okresowo (np. raz w 
roku) przy pomocy inkasen 
ta, rachunek ten będzie ak­
tualizowany, czyli nastąpi 
wyróionanie powstałych nie 
wielkich, miejmy nadzieję, 
różnic. Sposób teri umożli- 
wi zatem systematyczne 
opłaty bez udziału rzeszy 
zabieganych inkasentów.

Zdaję sobie sprawę, że 
mówiąc o tym właśnie te­
raz, nie zyskam sympatii 
czytelnika. Nie moja w tym 
jednak wina, że o daleko­
siężnych zamiarach energe­
tyki — unowocześnienia 
rozliczeń — mówi ona pu­
blicznie dopiero wówczas, 
gdy już każę nam płacić i 
to nagle aż za cztery mie­
siące, żeby jednorazowo 
wyrównać rachunek.

Powstało spore zamie­
szanie w naszych budże­
tach rodzinnych. Bo jak to 
jest, że płacimy od razu za 
cztery miesiące, że oplata 
nie zgadza się jakoś ze sta­
nem licznika i że nadal jest 
potrzebny supernowoczes­
nemu komputerowi — spie 
szony inkasent? Gdzie sens 
i łocńłka?

Nieporozumienia biorą się 
z komplikacji całego okre­
su przejściowego, w jakim 
znalazł się system rozli­
czeń. Po pierwsze, energe­
tyka ściąga należność łącz­
nie za cztery miesiące, w 
tym za dwa według odczy­
tu inkasenta, a za pozosta­
łe dwa według szacunku 
komputera.

Po następnej wizycie in­
kasenta, ' który przekaże 
aktualny zapis naszego licz 
nika do komputera, będzie­
my już płacić tylko za dwa 
miesiące z uwzględnieniem 
różnic poprzednich dwóch 
miesięcy między zapisem 
licznika i tym, co przewi­
dział komputer. Czyli: do­
płacimy coś, lub nam umniej 
szą nowy rachunek.

Uff, skomplikowane to na 
razie i kosztowne dla od­
biorcy, którego energetyka 
w dodatku niechętnie infor 
muje, że może mu tę znacz 
ną, czteromiesięczną kwo­
tę rozłożyć na raty... W tych 
warunkach niełatwo o za­
ufanie do całej innowacji, 
która w istocie — w ćiągu 
dwóch lat — powinna stwo 
rzyć warunki do znacznego 
uproszczenia inkasa.

Nadal możliwe będzie np. 
dokonywanie comiesięcz­
nych niejako zadatkowych, 
opłat za gaz i prąd; ponad­
to przewiduje się wyrów­
nanie różnic (miedzy doko­
naną opłatą a poborem ener 

gii) raz w roku. W dalszej 
kolejności powstanie moż­
liwość uproszczenia zasad 
inkasowania różnych opłat, 
jak to już jest np. w Cze­
chosłowacji. U jednolicono 
tu bowiem pobieranie na­
leżności za telefon, miesz­
kanie, gaz i światło — przez 
pocztę. Czechosłowacka ro­
dzina płaci więc jednym ra­
chunkiem, a rolę naszego 
obecnego inkasenta spełnia 
tam listonosz.

Mógłby być nowy system 
nośnikiem wielu innych 
jeszcze udogodnień. Myślę, 
że można będzie z czasem 
w ogóle zlikwidować insty­
tucję naszych inkasentów, 
choć — nie wiedzieć cze­
mu — nie przewidują tego 
sami autorzy zapowiadane­
go systemu. Skoro dzisiaj 
inkasent ma jedynie"odczy­
tywać stan licznika i prze 
kazywać go komputerowi, 
mogą ich zastąpić sami 
użytkownicy energii; płacąc 
należność, po prostu wpi- 
szą aktualny stan poboru 
prądu i gazu.

Należałoby też w przy­
szłości w pełni zatrudnić 
sam komputer, aby nie tyl­
ko wystawiał rachunek na 
podstawie... przeszłości, czy 
li średniego zużycia, lecz 
również przewidywał real­
ne rachunki: ile w najbliż­
szym czasie pobierzemy 
energii elektrycznej, skoro 
np. kupimy telewizor, wy­
mienimy na większe — prał 
kę i. lodówkę, kupimy wię­
cej urządzeń „na prąd” w 
gospodarstwie / wiejskim. 
Od tego jest właśnie kom­
puter, by realnie przewi­
dywać ,posługując się ogól­
cie dostępną statystyką.

Taka ma być przyszłość. 
Na razie jednak będą jesz­
cze jakiś czas chodzić inka­
senci, co dwa rhiesiące i w 
tym rytmie będziemy im 
nadal płacić. Bowiem gdy­
by śmy płacili wszyscy i co 
miesiąc na poczcie lub w 
PKO — dałoby to w kraju 
dodatkowych 100 milionów 
operacji ze 100 milionami 
rachunków rocznie za gaz 
i światło — do czego ani 
poczta ani PKO nie są przy 
gotowane.

To są kolejne koszty po­
stępu, który wciska się w 
nasze życie nawet przez ra 
churiki... Jego istota polega 
na tym, że w coraz więk­
szej mierze człowieka ma 
wyręczać maszyna, elek­
tronika. Oby ludzie ją tyl­
ko tak zaprogramowali, że­
by czyniła to dobrze.

ZBILUT SĘK

ES

Z GRYPĄ
^wyniku komplikacji, na skutek zaostrzenia się chorób to- 
abv więc istnieje coś, co przygotowała natura,
to rj] lawinowe rozmnażania się napastnika. To „coś ’

odporność — środki obronne komórki i organizmu.
organizm wytwarza odporność antywirusową 

P^zczówi Wirusa, tj. jego białku. Płaszcz zbu- 
svmhn? z dwóch białek. Jedno uczeni określili umownie 
rńoaw? N (neuraminidaza), drugie — symbolem H (he- 
biZi ■ ynina)- Niestety N i H zmieniają się. I to tak prze- 
DOc ° 1 .P^^^pnie — raz jedno, raz drugie, czasem oba jed- 
tej , e ~~ ze uczetni nie są w stanie obliczyć i przewidzieć 

, Zagadk°wej „przebieranki”.
nie'*- „garderobę” posiada wirus grypy? Dotychczas
kluc? dC™a jaszcze dać ścisłej odpowiedzi na te pytania, 
dośy/0^6 zwycięstwa w walce z grypą. Nagromadzone 

Pozwala jednak na sformułowanie hipotez 
V/ R, al$cych bardzo przekonywająco. Znany wirusolog 
grypy n°W twi.erdzi, że liczba „kostiumów” w „garderobie 

Jest w istocie nieograniczona.
Wirusologii ustalono, że jeśli wprowadzić do 

i Pnr> \ ^Wa różnie „ubrane” wirusy, powiedzmy — „193 
— to potomstwo obejmować będzie nie tylko 

Trze? wyjściowe, lecz także dwa nowe „przebrane . 
^iała u? i czas ta sztuczka grypy wydawała się niezrozu- 
go wir.,SZcie j^nak okazało się, że aparat dziedziczny te- 
staw; ,sa składa się z kawałków — cegiełek. Można je prze- 
ci, R, ,w sPosób dowolny, w dowolnym porządku i kolejnos- 
są zawsze były one wszystkie. Zdaniem W. Zdanowa 
kdne„0° .- Wane nie przez różne wirusy,- lecz rekombmacj 

° 1 lego samego wirusa.
ck gdz;e 0,n się ukrywa, aby się „przebrać i P°wr^" 
ci3s r-aii^6 .d^a odporności postaci, nie jest jeszcze dotyc - 
Wiązań kc'Wicie jasne. Niektórzy uczeni sądzą, że jes

hJLze zwierzętami i ptakami. W latach siedemdziesią- 
H kur radzieccy wyodrębnili wirusa „Hong on„ ,

P^ctw i cieląt. Amerykanie zaś — u świń Dane te po­

twierdzili uczeni angielscy pracujący w Światowym Ośrodku 
Walki z Grypą.

Nie jest wykluczone, że spośród nieograniczonej różnorod­
ności „garderoby” te lub inne rodzaje płaszczy lub szczepy 
_ jak nazywają je wirusolodzy — powracają po długich 
okresach. Wirusa „hiszpanki” lub pandemii z 1889 roku oczy­
wiście uzyskać i zbadać już nie' można. A jednak mimo, że 
wirusów tych już nie ma, odporność wywołana dzięki nim, 
przeciwciała zachowały jeszcze we krwi niektórych sędzi­
wych ludzi. Badając te przeciwciała uczeni przekonali się. że 
pandemię 1889 roku wywołała grypa, która powróciła w 1957 
roku pod nazwą grypy „azjatyckiej”.

Według przewidywań uczonych USA fala „hiszpanki” na­
stąpi w latach 1977—1980. Czy jest się czego obawiać?

_  Byłoby to szczęście dla nauki, a być może oznaczyłoby 
to również ratunek dla ludzkości przed grypą, jakkolwiek 
brzmi to paradoksalnie. Byłoby to przecież doniosłym po­
twierdzeniem hipotez naukowych — mówi członek Akade­
mii Nauk Medycznych prof. P. Burgasow, wiceminister zdro­
wia ZSRR. — Sama żaś „hiszpanka” przy obecnych środkach 
leczenia i profilaktyki nie jest bynajmniej groźniejsza od in­
nych odmian grypy.

SKUTECZNY ÓISĘZ

Gdy ludzie zdrowi otrzymują szczepionkę i w bardzo lek­
kiej formie chorują na grypę, w ich organizmach wytwarza 
się odporność: przeciwciała i interferon. Przeciwciała pocho­
dzące z krwi dawców, gamma — globuliny chronią przed gry­
pą maleńkie dzieci i ciężko chorych — chroników, których 
organizm nie jest w stanie sam walczyć z infekcją. Interfe- 
rón jest bardzo skutecznym środkiem profilaktyki.

ZSRR jest ojczyzną żywej szczepionki. Gdy tylko pojawiła 
się metoda utrzymywania żywych komórek poza organiz­
mem, w Leningradzie pod kierunkiem prof. A. Smorodince- 
wa zajęto się „tresurą” i „poskramianiem” wirusów, pracami 
nad osłabianiem ich substancji zakaźnej. Z takich właśnie 
osłabionych wirusów przygotowuje się preparat. Za grani­
cą, w tym W krajach aktywnie współpracujących ze Związ­
kiem Radzieckim w walce z grypą — w Anglii, Francji, Sta­
nach Zjednoczonych — szeroko stosuje się „zabitą” szcze­
pionkę.

A leki? Czy nie ma środków chemicznych, które mogłyby 

pomóc choremu organizmowi? Okazuje się, że środek tak 
znaleziono. Został on po raz pierwszy opracowany w Stanac 
Zjednoczonych, wypróbowany zaś w Instytucie Grypy i ud os 
konalbny przez chemików-organików i farmaceutów w Ry 
dze, gdzie opracowano nową metodę syntezy, przekazaną d 
Stanów Zjednoczonych. Środek ten to r&mantadin. Stosuj 
się go profilaktycznie jak i w celach leczniczych w pierw­
szym dniu choroby.

PLAN NATARCIA

Jak widzimy, arsenał jest niewielki, ale skuteczny. Obec
nie trzeba nauczyć się przewidywać zmiany szczepów, poją 
wienie się tego lub innego wirusa. Szczepionkę przygotowuj 
się, przecież z wirusa już znanego. A jeśli pojawi się now; 
rodzaj, jeszcze nie znany nauce? Co wtedy?

Na „wtedy”, jak zresztą i na „teraz” w Instytucie Gryp 
opracowano ogólnopaństwowy plan środków zaradczycl 
Obejmuje on obok środków naukowych, medycznych i śród 
ków z zakresu opieki zdrowotnej także problemy społeczne 
podział ludności na grupy wieku i ścisłe podanie lićzebnoś; 
tych grup, ponieważ inny zespół środków nalbży stosowa 
wmbec niemowląt, inny wobec nastolatków, a zupełnie inn 
w stosunku do dorosłych, znowu w zależności od stanu zdrc 
wia i charakteru aktywności.

Światowa Organizacja Zdrowia- rozwinęła na całej ku 
ziemskiej specjalny system sygnalizacyjny. Punkty obserwf 
cyjne we wszystkich krajach śledzą pojawienie się nowyc 
wirusów grypy. Przy każdym wybuchu choroby szybko prz' 
gotowuje się kultury i wysyła do Londynu do światowe? 
muzeum szczepów wirusów. W odwiecznym pojedynku ,,czł< 
wiek w- walce z grypą” na naszych oczach dokonuje się” wi< 
zdecydowany przełom. Już nie wirus dyktuje swoje reguł 
walki, lecz człowiek przejmuje inicjatywę. I można mieć n< 
azieję, że blisko jest dzień, gdy choroba zostanie pokonana

(„tfowe Czasy”)
JELENA KNORRE
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LI Straussowskie manewry
Dokończenie ze 8tr. 3

he wynikiem wyborów partie 
koalicji rządowej. Ale prze­
cież dodać do tego trzeba i 
to, iż w debatach parlamen-

irnych CSU — obok
TD i FDP

CDU,
uzyska teraz

równe z nimi prawa, a więc 
• w sumie obydwie partie chrze 
, ścijańskie zwiększą w ten spo 

sób, wzmocnią swój głos w 
I Bundestagu. Podobnie będzie 

4w prezydium Bundestagu, w 
którym dotychczas zasiadało 

:po 2 posłów SPD i CDU/CSU 
. ńraz jeden przedstawiciel 
FDP, a obecnie obok dwóch 
przedstawicieli CDU zasiądzie 

l także jeden poseł CSU.
Już te fakty każą spojrzeć

jna zmiany wywołane przez 
Straussa nieco bardziej ostroż

nietajonych konserwatywno- 
reakcyjnych i nacjonalistycz­
nych poglądów, lansowanych 
przez CSU. Strauss w dodatku 
jest świadomy tego, że w sze­
regach CDU ma godnych sie­
bie popleczników z takimi 
ultra prawicowymi zwolenni­
kami, jak Alfred Dregger w 
Hesji czy premier .Badenii - 
Wirtembergii Hans Filbin- 
ger.

Już to wskazuje, że CSU 
toczy walkę o przyciągnięcie 
na swoją stronę wszystkich 
arcykonserwatywnych i na­
cjonalistycznych sił politycz­
nych w RFN, a jednocześnie 
— o czym nie można zapomi­
nać — umożliwienie bardziej 
liberalnej CDU zdobycia tych 
zwolenników, którzy z samym

30 listopada
pełna gotowość PKP
do sezonu zimowego

Z poznańskich budów

nie z punktu widzenia intere­
sów koalicji socjaldemokratycz 
no-liberalnej.

Straussowska CSU, która do 
tychczas działa tylko w jed-
nym kraju Republiki 
ralnej, w Bawarii,

Fede- 
zdobyła

tam w październikowych wy­
borach do Bundestagu aż 60 
proc, głosów. Takiego wyniku 
nie osiągnęła CDU w żadnym 
landzie. Strauss upatruje 
swój sukces w tym, że zasto-

Stpaussem, jego metodami 
walki politycznej i reakcyjny 
mi poglądami nie chcą się 
utożsamiać. Nie sposób zatem 
wykluczyć tego, że rozpoczyna 
się tym samym wielka gra o 
przyciągnięcie do 'CDU samej 
FDP, a przynajmniej pewnej 
jej części.

Logicznym następstwem de 
cyzji CSU o utworzeniu sa­
modzielnej frakcji parlamen-

sowa! taktykę totalnej kon­
frontacji zarówno z SPD jak 
i FDP. A winę za to, że nie 
udało się pokonać koalicji rzą 
dowej w całej Republice Fe­
deralnej przypisuje tym si­
łom w CDU z Helmutem' 
Kohlem na czele, które nie 
poszły tą samą drogą i prowa 
dziły walkę bardziej umiarko 
wanie,' z pozycji uznawanych 
za liberalne w stosunku do

Komunikat ekspertów OECD

^Spadek tempa wzrostu 
gospodarczego

j w krajach zachodnich
‘ W Paryżu obradują od po- 
Iniedziałku eksperci Komitetu 
| do spraw Polityki Gospodar- 
| czej przy OECD (Organizacja 
, 'Współpracy Gospodarczej i Roz 
: > woju). Tematem tego spotka- 

< nia są sprawy związane z ocze 
kiwanym- osłabieniem tempa 

)|> wzrostu gospodarczego w 24 
| krajach członkowskich tej or- 
| ganizacji.
; Jedną z głównych przyczyn 
' zwolnienia tempa wzrostu gos 
podarczego w krajach wysoko 

" uprzemysłowionych jest znacz 
■ ny spadek obrotów w handlu 
■ światowym. Według badań 
; przeprowadzonych przez
: OECD, obroty handlowe w 
I przyszłym roku wzrosną tylko 
j o 6 procent, podczas gdy w 
I 1976 r. wzrosły o 10’ procent.

PAP

tarnej, zresztą podjętej nie- 
jednogłośnie (trzydziestoma 
głosami przy osiemnastu prze 
ciwnych) powinno być rozsze 
rżenie działalności tej partii 
poza Bawarię — na całą Re­
publikę Federalną. Pociągnę­
łoby to za sobą niechybnie 
wejście z kolei CDU na teren 
Bawarii. Doszłoby zatem do 
konkurencyjnej działalności 
partii chadeckich. Na razie 
na inicjatywę w tym kierun­
ku nie chcą zdobyć się ani 

' Strauss, ani Kohl. Jest jed­
nak oczywiste, że ostatnia de 
cyzja CSU wiedzie właśnie w 
tym kierunku. Strauss podjął 
tą drogą ostatnią próbę osiąg 
pięcia dla siebie fotela kan­
clerskiego w następnych wy­
borach 1980 roku. Sądzi, że 
mógłby zdobyć władzę w 
Bonn, gdyby jego teoria fron 
talnej i totalnej konfrontacji 
przyniosła sukces także poza 
Bawarią.

Chociaż obecnie, tuż po de­
cyzji o rozdziale CSU i CDU 
w Bundestagu, najwięcej 
mówi się w RFN o tym, że 
przynosi to obecnie umocnie­
nie koalicji rządowej, a prze­
de wszystkim SPD, a równo- 
cżeśnie stanowi porażkę Hel­
muta Kohla — to jednak nie 
należy łudzić się tym jakoby 
Strauss chciał wymierzyć cios 
samemu sobie. Jeśli nawet nie 
wszystko uda mu się tak ro­
zegrać jakby sobie tego życzył, 
to przecież po samym 
Straussie jak i jego partii, 
trudno spodziewać się czego 
innego niż działania na rzecz 
umocnienia tendencji zdecy­
dowanie konserwatywnych —

30 bm. PKP powinno być w 
pełni gotowe do odparcia ata­
ków zimy. Kolejarze będą dys 
pon owali 196 ciężkimi, pługa­
mi, służącymi do odgarniania 
śniegu na odcinkach między 
stacjami. Natomiast w rejo­
nach węzłów pracować będą 
kombajny, które wsysają śnieg 
na platformy. Ponadto przygo 
towuje się wiele odśnieżarek 
mechanicznych, urządzeń do 
kucia lodu oraz aparatów ben 
zynowych, stapiających śnieg 
i lód na rozjazdach.

PKP zmobilizowało do zimo 
wej akcji około 30 000 pracow 
ników. Okręgowe i rejonowe 
dyrekcje nawiązały także kon 
takty z miejscowymi, zakłada­
mi pracy, aby w odgarnianiu 
śniegu pomogły w razie potrze 
by załogi przedsiębiorstw. Ko­
lej dla swoich- pracowników 
oraz osób zatrudnianych w sy­
stemie awaryjnym przygotowa 
ła spore ilości ciepłej odzieży 
ochronnej. Wydawane też bę­
dą posiłki regeneracyjne.

PAP

Za miesiąc przekazanie 
inwestycji w „Centrze”

W nowych obiektach „Wiepofamy” i „Teletry” odbywa się 
już produkcja; za kilka tygodni zostanie oddana do użytku 
inna inwestycja — w Poznańskich Zakładach Elektrochemi­
cznych „Centra”, ostatnia z trzech w Poznaniu, objętych 
uchwałą rządu zc względu na znaczenie dla gospodarki na­
rodowej.
Przy ul. Gdyńskiej powstała 

pierwsza w Polsce wybudowa­
na od podstaw fabryka rozru­
chowych akumulatorów kwa­
sowych, w której będą produ­
kowane akumulatory o dużej 
pojemności (120 — 165 ampe- 
rogodżin) do samochodów cię­
żarowych, ciągników, autobu­
sów. Akumulatory te będą no 
wocześniejsze od dotychczaso 
wych, a w procesie produkcji 
zmniejszona zostanie materia­
łochłonność (głównie oszczęd­
ność ołowiu) i pracochłonność.

W hali produkcyjnej, w któ­
rej trwają jeszcze roboty wy- 
kończenioWe, już od miesiąca 
wytwarza się w unikatowych 
młynach proszek tlenku olo- - 
wiu, półfabrykat do produkcji

Utworzenie wspólnego banku informacji

Rozwój współpracy
przemysłowej państw RWPG

Od 16 do 23 bna. w Zaborowie koło Warszawy odbyło się 
40 posiedzenie sekcji 7 stałej komisji maszynowej RWPG, 
zajmującej się zagadnieniami współpracy przemysłów samo­
chodowych krajów członkowskich RWPG oraz Jugosławii. 
W posiedzeniu wzięły udział delegacje Bułgarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Kuby, NRD, Polski, Rumunii, Węgier
i Związku Radzieckiego.
Organizatorem obrad był poi 

ski przemysł motoryzacyjny. 
Na ich zakończenie podpisane 
zostały porozumienia o wielo­
stronnej specjalizacji i koope­
racji w produkcji zespołów i 
części samochodowych oraz 
w produkcji samochodów izo- 
'termicznych. Jest to dalszy 
ważny krok w dziedzinie inte-

Nowa nazwa
oficjalna Libii

przeciwko SPD 
FDP.

przeciwko

TADEUSZ KACZMAREK

Przewodniczący Libijskiej 
Rady Dowództwa Rewolucji — 
płk Muammar Kadafi zapowie­
dział wczoraj, że Libia otrzyma 
nową nazwę oficjalną — Libij­
skiej Arabskiej Republiki 
Ludowej. (PAP)

gracji i współpracy gospodar­
czej przemysłów motoryzacyj­
nych krajów socjalistycznych.

Z kolei w Gdańsku zakoń­
czyło się wczoraj posiedzenie 
sekcji okrętowej stałej komi­
sji maszynowej RWPG. Podsu 
mowano 20-letni dorobek wie 
lostronnej współpracy, w któ­
rej od roku 1965 uczestniczy 
również przemysł stoczniowy 
Jugosławii. Dokonano też uz­
godnień, nadających kierunek 
dalszemu współdziałaniu.

Podczas gdańskich obrad po 
stanowiono utworzyć wspólny 
bank informacji o licencjach i 
patentach. Ponadto przyjęto 
wytyczne w sprawie normowa 
nia drgań na statkach.' Jest to 
problem, którego waga rośnie 
wraz ze zwiększaniem rozmia 
rów statków i mocy ich ma­
szyn. (PAP)

akumulatorów. Dwie trzecie 
maszyn i urządzeń technologi­
cznych dostarczyła szwedzka 
firma „Tudor”. Zostały one 
zmontowane przez pracowni­
ków „Centry", a w najbliż­
szych dniach po sprawdzeniu 
montażu przez dostawców, na 
stąpi ich rozruch mechanicz­
ny i technologiczny.

Oprócz hali produkcyjnej w 
skład inwestycji wchodzi 28 
obiektów, z których część jest 
już gotowa, przy innych pozo­
stało jeszcze dużo do zrobie­
nia. Najwięcej pracy ma obec 
nie główny wykonawca — Poz 
nańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
1 — i podwykonawcy przy sta 
cji uzdatniania wody, stacji 
sprężarek, neutralizatorze ście 
ków, bocznicy kolejowej i sto­
łówce. Ogółem na budowie 
pracuje obecnie ponad 500 o- 
sób.

Inwestycja jest skompliko­
wana ze względu na koniecz­
ność ochrony środowiska i za­
pewnienia załodze, warunków 
pracy najmniej szkodliwych 
dla zdrowia.

Łącznie z wyposażeniem no­
we obiekty „Centry” kosztują

560 min zł. Oddane zostaną w 
końcu grudnia — mimo trud­
ności materiałowych i opóźnio 
nych dostaw maszyn i urzą. 
dzeń — w cyklu krótszym o 4 
miesiące od ostatecznego ter­
minu. Obecnie kompletuje sin 
załogę, która zostanie w „Cen 
trze” zwiększona o ponad 600 
osób, (gra)

Transatlantyk „France" 
na sprzedaż?

Przyszłość słynnego transatl^. 
tyku francuskiego „France” jest 
nadal niejasna. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że w niedługim 
czasie ten piękny olbrzym zosta­
nie sprzedany i opuści na dłużej, 
bądź na zawsze „nabrzeże zapom­
nienia” portu Hawr.

Wczesnym świtem wczoraj „Frań 
ce” drgnął i ze stuosobową zało­
gą na pokładzie, prowadzony przez 
holowniki, przepłynął do najwięk­
szego suchego doku, jakim dyspo 
nuje Hawr. Zostanie on tam pod­
dany zabiegom kosmetycznym; ma 
ją mu one przywrócić dawną świe 
żość i splendor. (PAP)

> __—_______ _

FOTOGRAFIKA
Bywało inaczej

' TELEWIZJA

Romeo i Julia

Ideą każdego konkursu jest 
wyłonienie — na ogół w 
określonym cełu —. najbar­

dziej wartościowych w danej dzie­
dzinie i w danym momencie zja­
wisk. Zasada prosta, jeśli stosu­
je się ją wobec wartości wymier­
nych, komplikuje się w przypadku 
sztuki. Uznanie bowiem czegoś za 
lepsze od czegoś innego wyma­
ga zastosowania wyjątkowo roz­
ległego systemu kryteriów, przy 
czym znaczna . ich część tworzy 
się dopiero w chwili zetknięcia 
się osoby oceniającej ż tym, co 
ma tej ocenie podlegać. Są to 
zatem kryteria z natury rzeczy 
subiektywne i dlatego właśnie 
możliwe jest funkcjonowanie ja­
kiejkolwiek hierarchii wartości w 
sztuce.

Organizatorzy IV Międzynaro­
dowego Konkursu Kompozytorskie 
go im- Henryka Wieniawskiego, 
którego finał odbył się w Pozna­
niu, postawili przed kompozytora­
mi następujące warunki (ujęte w 
2 punkcie Regulaminu): „Przed­
miotem Konkursu jest utwór jed­
noczęściowy lub o dowolnej for­
mie cyklicznej, w dowolnym sty'u 
i technice, na skrzypce solo lub 
z fortepianem, o-czasie trwania 
nie przekraczającym 12 minut". 
Wystarczy przejrzeć zapis utwo­
ru, bu stwierdzić, czy kompozytor 
respektował te niewielkie zresztą 
ograniczenia.

I w tym miejscu mogą zrodzić 
sie wątpliwości,, czy rzeczywiście 
odczytanie graficznych znaków 
stanowi wystarczającą podstawę 
do surowej i jednocześnie spra­
wiedliwej selekcii. Otóż wbrew po 
zorom, na etapie wstępnych eli-

MUZYKA

Z konkursu skrzypcowych kompozycji
minocji, wszystko jest możliwe. I 
łatwiej tu nawet o jakąś realną 
sprawiedliwość, aniżeli przy oce­
nie końcowej, dokonywanej na 
podstawie przesłuchań, kiedy to 
do decydującego głosu dochodzą 
wspomniane kryteria subiektyw­
ne.

Nie mogą wiedzieć, jakie dodał 
kowe — poza regulaminowymi — 
bariery wyznaczyło jury dla prze­
glądanych partytur, lak ich kon­
kretnych, zobiektywizowanych 
uwarunkowań może być bardzo 

wiele. Problem ten uzmysłowi nam 
kiika skrajnych, choć niezupeł­
nie wydumanych przykładów. Z 
całą pewnością odrzucony musi 
być utwór skrzypcowy, którego nie 
da się na skrzypce wykonać (a 
zdarzają się twórcy nie liczący 
się z możliwościami wykonaw­
czymi). Można też zdyskwalifi­
kować kompozycję za to, że zo­
stała napisana w dawno wyeks­
ploatowanej konwencji. Przyczyną 
niepowodzenia może też być ubó 
stwo inwencji, potraktowanie par­
tii skrzypiec marainesowo w sto­
sunku do fortepianowej, zwyczaj­
ny plagiat, czy wreszcie dziwac­
twa nie mające wiele wspólnego 
z rzetelnym rzemiosłem kompo­
zytorskim. Doświadczony kompo-

praktycznie nie ma. A bezstron­
ność. decyzji jurorów gwarantuje 
nowy, udoskonalony system ano­
nimowości autorów prac.

Godną- podkreślenia nowością 
w dziejach Konkursu był przebieg 
t! etapu. Była to publiczna pre­
zentacja 25 zakwalifikowanych do 
finału utworów, wykonanych 
przez polskich skrzypków i pia­
nistów. Przez trzy dni przesłuchań 
mogliśmy sobie wyrobić własną 
opinię o tendencjach panujących
we współczesnej twórczości
skrzypcowej. Dominują w niej po 
szukiwania w zakresie nowych 
walorów brzmieniowych, nowych 
barw i wykonawczych środków 
technicznych. Mniej natomiast za­
uważało się dbałości o konstruo­
wanie formy, o określoną logikę 
przebiegu owych licznych po­
mysłów dźwiękowych. Była to Jed 
nak na ogół muzyka rzeczywiś­
cie nowoczesna (oprócz może 
trzech dzieł wyraźnie myszką trą- 
cących), napisana ze znajomoś­
cią wykonawczych możliwości 
(wyjątek nie niweczy tego wra­
żania) i zupełnie obywająca się 
bez jakichkolwiek pozamuzycz- 
nych efektów. W żadnym utworze 
nie znalazłem wprawdzie zna­
mion wybi+ności, ale przecież z

zytor (a z takich tylko składało tej ogólnej liczby co najmniej

SI RONA

się jury) potrafi wyłowić z zapisu 
wiele innych, mniej wyraźnych 
niedomagań utworu. On nie tylko 
widzi, ale i „słyszy" partyturę. 
Tak więc możliwości odrzucenia 
w pierwszej selekcji arcydzieła

Irzecia część zasługiwała na wy­
różnienie.

Z ustaleniem pierwszego miej­
sca i dalszej kolejności miałbym 
jednak trudności. Z jednej bo­
wiem strony nieużyteczne stały

się już obiektywne kryteria, z 
drugiej zaś żaden z tych utwo­
rów nie podziałał na mnie z ta­
ką siłą, bym mógł uznać jego wyż 
szość nad innymi. Jury musiało 
jednak dokonać wyboru (wyniki 
opublikowano w poniedziałkowym 
— 22 bm., numerze „Głosu") i 
przyznało I nagrodę Sonacie lvo 
Petrića z Jugosławii. Z równym 
powodzeniem można było, moim 
zdaniem, dać pierwsze miejsce 
jednej z dwóch innych kompozy­
cji, i to samo mogę powiedzieć 
o dalszych nagrodach i wyróż­
nieniach. Nie podważa to wcale 
słuszności werdyktu, który leż 
jest chyba wypadkową różnych 
zdań. Jeśli zaś o sprawiedliwość 
chodzi, to dodajmy, że nagrodzo­
ną Sonatę grała Magdalena Su­
checka, która ujawniła nieprzecięf 
ną zdolność formowania materii 
dźwiękowej w spójną całość o lo­
gicznym przebiegu napięć, co nie­
wątpliwie przydało utworowi wie­
le atrakcyjności.

Dalsze losy wyznaczy konkur­
sowym kompozycjom samo ży­
cie. Trudno przewidzieć, które z 
nich wejdą w obieg współczes­
nej kultury. Na razie wiemy tylko 
tyle, że dzięki wspaniałej pracy 
Biura Konkursowego PTM coraz 
więcej kompozytorów na świę­
cie kieruje swoje zainteresowania 
w stronę tej arcytrudnej dziedzi­
ny twórczości, jaka jest niewątpli 
wie komponowanie współczes­
nych utworów na skrzypce.

ANDRZEJ SATURNA

w jesieni

Na miłość nigdy chyba nie jest 
za późno. Kiedy jednak uczu 
cie to rodzi się między dwój 

giem ludzi, którym „śmierć zaglą 
da w oczy” i którzy w chwilach 
jzamyśleń i wspomnień, znajdują 
postaci osób bardzo bliskich kie­
dyś i kochanych, a ną zawsze już 
utraconych — to niełatwo przy­
znać się do nowej miłości. 1 nie­
łatwo w nią uwierzyć.

Bohaterowie spektaklu „Weteran 
i pani” Charlesa E, Israela, który 
przedstawiono w poniedziałkowym 
Teatrze Telewizji, nie nadużywa­
ją wielkich słów. Nie od razu za­
częli iść ku sobie. Roger dość nie 
chętnie dał się’ namówić na to, 
by spróbował powrotu do normal­
nego, nieszpitalnegp życia, a i Te 
resa wcale nie pragnęła już od­
miany swej samotności. Oboje 
przekonali się jednak, że człowie­
kowi potrzebny jest drugi czło­
wiek — ktoś, kto przynosi ciepło, 
uśmiech, serdeczne słowo. Łatwiej 
wtedy znaleźć miejsce w życiu na 
wet wówczas, gdy zarysowują się 
emocjonalne konflikty w najbliż­
szym otoczeniu. „Miłość starusz­
ków” zmusza bowiem córkę Tere­
sy — Filie, która wciąż żyje pa­
mięcią o zmarłym mężu, do boles­
nej konfrontacji z rzeczywistoś­
cią.

Bardzo powściągliwie, rzec by 
można — taktownie, wyreżysero­
wała to filmowo-teat>ralne przed­
stawienie Anna Minkiewicz. O je­
go wymowie i artystycznej war­
tości zadecydowało jednak znako­
mite, bardzo dojrzałe aktorstwo 
odtwórców głównych ról: Antoni­
ny Gordon-Góreckiej i Andrzeja 
Szalawskiego. (kos)

Dość surowe musialo być ju­
ry, skoro spośród nadesla 
nych 200 prac 36 autorów, 

do dorocznej ekspozycji „Salon 
Jesienny" zakwalifikowało zaled 
wie 60 fołogromów 22 członków 
Poznańskiego Towarzystwa Foto 
graficznego. Wystawa tradycyj­
nej już prezentacji, jesiennej czyn 
na jest od paru dni w salonie 
przy ul. Paderewskiego 7.

Pamiętam niemal wszystkie po 
przednie tego typu ekspozycje 
spod znaku PTF. Zawsze nosiły 
one w sobie coś szczególnego. 
Przede wszystkim zaś na'łkażdej 
z wcześniejszych wystaw można 
było wyczuć, iż przedstawiający 
swe zdjęcia ujawniają jakieś twór 
cze ambicje, że coś się w ich 
środowisku dzieje. Zazwyczaj kil 
ku spośród autorów dominowało 
czymś bardzo znaczącym.

Obecną ekspozycją czuję $i? 
nieco rozczarowany. Owszem, 
jest tam dążność do ukazania roz 
maitości tematów, na tym czy 
owym zdjęciu widać pewien dy­
namizm, próbę zabłyśnięcia ja­
kimś znaczącym środkiem wyra­
zu, mającym uprzytomnić zwiedza 
jącemu, że autor próbuje swois­
tej wypowiedzi. Wszakże w su­
mie — nic szczególnego, bo­
wiem jaskółki nie czynią wiosny.

„Koziołki" płacą
W 1020 grze PGL „Koziołki” w 

oniu .21 bm., w którym odbyły się 
dwa losowania, wpłynęło 86.506 za­
kładów wartości 259.518,— zł.

W losowaniu I stwierdzono: 
„czwórki" po 3.997,— zł; „trójki 
premiowane” po 143,— zł; „trójki” 
po 43, zł; „dwójki Premiowane” 
P° 25.— *1 i „dwójki” po 5,_  zł.

W losowaniu H stwierdzono* 
„czwórki” po 1.867,— zł; „trójki 
premiowane” po 142,— zł; „trójki” 
po 42,— zł; „dwójki premiowane” 
po 25,— zł i „dwójki” po 5,— zł.

Kolejne podwójne losowanie grv 
odbędzie się W dniu 28 bm. o godz 
12 na Rynku w Gnieźnie.

Na ogólne życzenie uczestników 
gry z dniem 1 grudnia br. dyrek- 
cja Poznańskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki’’ wprowadza banderole 
I-zakładowe na podwójne losowa­
nie gry w wysokości 6,— zł. Po­
nadto dla tych banderol wprowa­
dza się premiowanie za czterocyf­
rową końcówkę banderoli 1.000_  
zł, a za trzycyfrową końcówkę ban 
deroli 100,— zł.

Trafna jest w moim przekona­
niu I nagroda dla Włodzimierza 
Kowalińskiego za cykl pt. 
macz NV", czyli studium ręki. Te 
mat z treścią, sugestywny w fi­
rnie i czytelny, na pewno zaś nie 
banalny. Podobnie ma się spra­
wa w przypadku dynamicznych, 
pełnych ruchu „Koni" Mariana 
Wójcrka (II nagroda). Dyskusyjny 
może być jedynie cykl „Szał Le 
cha Kopczyńskiego! (III nagroda), 
temat potraktowany bardzo 9r° 
licznie, ale tchnący nieco spóź 
nioną konwencją wyrazu ortys^ 
cznego.

Spośród innych fotogramów *5 
różnią się niewątpliwie *^7’.' 
ne zdjęcie Ryszarda Galows 
gd „Aktualności”, a także 
zwykle sugestywna i pelna 
zu o głębokiej treści praca 
dzimierza Kurnatowskiego 
„Praca". Trafnie podszedł 
matu Józef Śledzik w
„W pogoni za czasem , 
miast pełnię nastrojowości rt 
był na zdjęciu „Struktura m 
Aleksander Tomaszewski.

Tak więc obecny „Salon 
ny" nie pozostawia P0^0 
emocjonalnych wrażeń 
przednie. Sprawa to waria^rZy 
mydlenia w gronie tych' 
przygotowują swe prac® na 
rodzaju doroczne prezen 
swych umiejętności twórczy
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^|eCi AZS podsumowali sezon

Kałek wśród najlepszych 
skoczków wzwyż na świecie

Lpinie pod koniec roku kalendarzowego lekkoatleci AZS „ 
Sali sezon. W klasyfikacji punktowej Polskiego związku 

-Atletyki znajdujemy nazwjska 58 reprezentantów ooznań “ademików. poznan-

„ rezultat uzyskał Le- 1
S który skoczył wzwyż drugi 

W br ustąpił on w kraju 
jis-rzowi olimpijskiemu Jac

kowi Wszole. Jest to równocześnie
—--i wynik w historii skoku 

wzwyż* w polskiej lekkoatletyce 
w ogóle i jedenasty w 1976 r. na 
świecie.

i# ćwierćfinale' 
tfaru UEFA?
narodowy sezon piłkar- 
liia się ku końcowi. 24 lis- 

grudnia rozegrane zo- 
wcze pojedynki 1/8 finału

Pucharu Europy. Pol- 
Hiyny odpadły już z tego 
jo, ale w dzisiejszą środę 
braknie emocji.
Ipca Wisły Kraków — RWD 
Krk grać będzie z zachcd- 
nieckim zespołem Schałke 
nak największe zaintereso- 
budzą pojedynki Juventusu 
i Szachtiorem Donieck i Es 

[ Barcelona z Feyenoordem 
dam.
westałych meczach spotka- 
FC Magdeburg — videoton 
fehevar; Queens Park Ran- 
• FC Koeln; AEK Ateny — 
i Zvezda Belgrad; Oesters
-FC Ra-celona: Atletico 
- AC Milan. (PAP)

Kolejną lokatę, w akademickim 
„rankingu”, zajmuje biegaczka 
średnich dystansów Jolanta Ja- 
nuchta, wicemistrzyni kraju na 
800 m (najlepszy wynik 2.02,42) i 
zarazem reprezentantka Polski. 
Trzeci jest Józef Ziubrak, halo­
wy wicemistrz Europy z Mona­
chium. Tylko kontuzja wyelimino­
wała go z walki o paszport olim­
pijski. Jeszcze wiosną toczył wy­
równane boje z wyżej od siebie 
notowanymi zawodnikami, m. in. 
z Virenem.

W meczu juniorów Polska — 
NRD — CSRS — ZSRR w Berlinie 
H. Marcinkowska uzyskała w sko-

E. Langwlńska czyni systema­
tyczne postępy w swojej koronnej 
konkurencji — skoku w dal. W br. 
uzyskała 6,20 była II w halowych 
mistrzostwach Polski i II w mi­
strzostwach kraju juniorów, a 
pierwsza w gimnazjadzie (starto­
wali przedstawiciele 38 państw) w 
Orleanie. Z innych wyników na 
wyróżnienie zasługują: 753 A. Le­
wandowskiego w dal oraz 16,78 
20-letniego M. Cieszki — reprezen­
tanta Polski w pchnięciu kula.

Podczas podsumowania sezonu 
zakomunikowano, że jeden z trene 
rów AZS-u, były mistrz Polski w 
biegu na 800 m — Janusz Grzesz­
czuk otrzymał tytuł Zasłużonego 
Mistrza Sportu, (ad)

ku w dal 624 cm.
miejsce. Pobiła

zajmując II
wówczas rekord

Ukonstytuował się
Zarząd POZLA WFS

fyłnij i zachowaj

okręgu seniorek i juniorek. Stałe 
postępy 19-letniej zawodniczki 
świadczą o tym, że w przyszłych 
sezonach możemy z jej strony 
c.czekiwać wielu przyjemnych nie­
spodzianek. Za Marcinkowską upla 
sował się K. Węglarski — plotkarz 
(400 m ppł. — 50.88). Jako pierwszy 
z młodego pokolenia pokonał He- 
welta. M. Cisowski tylko jeden raz 
startował w 10-boju uzyskując 
wynik 7428 pkt. Tak jego, jak i 
sprinterkę E. Witkowską (200 m — 
23,85) kontuzje W znacznym stop­
niu wyłączyły ze startów w tego­
rocznym sezonie.

Ukonstytuował się Zarząd 
POZLA WFS w Poznaniu. Preze­
sem został — o czym informowaliś 
my wcześniej — Kazimierz Kica. 
Pierwszym ■wiceprezesem d/s or­
ganizacyjnych i kontaktów mię­
dzynarodowych Wybrano Czesława 
Koniecznego, wiceprezesem d/s 
sportowych — Sylwestra Majew­
skiego, wiceprezesem d/s szkole­
niowych — dr. Bernarda Kobiel- 
skiego i wiceprezesem d/s dyscy- 
eiinv, wychowania i propagandy — 
Władysława Zaborowskiego. Sekre 
tarzem pozostał Bolesław Tybi- 
szewsku (ad)

Medaliści
Igrzysk Olimpijskich 

w CRZZ
W gmachu Centralnej Rady 

Związków Zawodowych w War 
szawie odbyło się w poniedzia 
lek tradycyjne, doroczne spot­
kanie kierownictwa CRZZ z 
najlepszymi sportowcami — 
reprezentantami klubów związ 
kowych.

Podczas spotkania przewod­
niczący CRZZ — Władysław 
Kruczek wręczył 46 zawodnicz 
kom i zawodnikom oraz 10 za­
służonym trenerom przyznane 
po raz pierwszy medale „Za­
służony dla Kultury Fizycz­
nej i Turystyki CRZZ”. W i- 
mieniu odznaczonych sportow 
ców i trenerów, za opiekę ja­
ką ruch związkowy otacza 
sport wyczynowy, podziękowa 
ła złota medalistka montreal­
skich Igrzysk Olimpijskich — 
Irena Szewińska.

Dokonano także podsumowa 
nia współzawodnictwa poszczę 
gólnych związków zawodo­
wych w zawodach młodzieżo­
wych. W rozegranym w bie­
żącym roku pucharze CRZZ w 
6 dyscyplinach sportu najlep­
si okazali się metalowcy, dru­
gie miejsce zajął ZZ Górni­
ków, a trzecie Budowlani.

PAP

OLEMIKI

Siedzieć cicho?
Na pytanie postawione w tytule feUetonu, zamieszczonego 

przed tygodniem w naszym stałym cyk'u „Co o tym sgdzicie", 
odpowiedziało listownie wielu czytelników. Publikując fragmen­
ty niektórych wypowiedzi, wszystkim korespondentom dzięku­
jemy za listy.

INFORMATOR „SPORT DLA ZDROWIA"
piczcnia rekreacyjne w ogniskach TKKF w Poznaniu KULTURYSTYKA

BIEG PO ZDROWIE

fćle Lecha (zbiórka przy pawilonie nabiałowym) N 8.36*

BRYDŻ

—Instytut Kształcenia Nauczycieli ul. Kościuszki S i PT 20—22, 
S 16—19 i N 14—16

— Piwnica klubu „Impuls” ul. Błękitna 1/7 CZ 17—19
— Sala na pływalni Osiedle Piastowskie WT, CZ i S 20—21.30
— OS-R „Winogrady” ul. Obornicka 2 PN, S i PT 16—20

4 ul. Rawicka 11 PN 17.30—21
hk „Pod Lipami” Osiedle Wielkiego Października (drugi i czwar-
* czwartek miesiąca godz. 17)

KRĘGLARSTWO

gimnastyka wyrównawcza dla dzieci
Kręgielnia KS Energetyk ul. Reymonta WT 17—21 i CZ 17—19

29 Osiedle Wielkiego Października S i PT 16.30—18
ŁYŻWIARSTWO

GIMNASTYKA REKREACYJNA D^A KOBIET
Lodowisko Bogdanka ul. Północna N 21—22 T

IMk Kasprzaka sala AWF PN i CZ 18.30—20
P 88 ul. Swoboda 51 S 17.30—19

4 ul. Rawicka 11 PN i CZ 18—19
*3 ul. Kanclerska 31 WT i PT 18—21
W ul. Widna 1 S 16^18
W ul. Mińska 32 WT i PT 18—20
31 Osiedle Piastowskie 106 WT i PT 19.30 21
88 ul. Pogodna 86 PN i CZ 18.15
93 ul. Swoboda 41 PN i ET 19—19.45
•R „Winogrady” ul. Obornicka 2 WT i CZ 17 ••

fOSiR (mała saiaj ul chwiałkowskiego 34 WT 19.1j •
| S 17.45—20

p 
p
p 
p

IP 
ip
IP
>s-

gimnastyka rekreacyjna dla męZczyzn
!li Kasprzaka sala AWF WT i PT 19—20 A0

gimnastyka rekreacyjna dla starszych
k U1, Pogodna 84 PN i WT 17.30—19

GIMNASTYKA DLA RODZICÓW Z DZIEĆMI

^Olamo — ćwicz ze mną”

' Słowackiego 58/60 N 9—10.30

JOGA
1 Piastowskie 27 S 18—21 i N 8—12

'SP 
'08.

JUDO
i-R 1 S 16—22 ł N 9—12

ogrady” ul. Obornicka 2 PN, S i PT 16—20

‘Ot.
karate shotokan

. iti5ą,knjąca> sp «
% n

LO 11 uU. Ściegiennego PN 19.45—21.15 . _ 
,f>t.

hPU|PZT SP 11 ul. Świt—Grochowska S 19.45—21.15
► IV (rekTpaCZanows'kiego s 19—21.30
^^liA • acyina pow. 26 lat) SP 44 ul. Taczanowskiego 18

18.15-19.45
r^kul T?a^ kO 11 u1’ Ściegiennego WT 19—20.30
V ’ Vl (WvcTCZan°WSk’ego CZ 29—21.30

S,3M1 j ynowa) WOSiR ul. Chwiałkowskiego (mała sala) 
14 ul. Taczanowskiego PT 19.45—21.30

ul. Taczanowskiego 18 CZ 18.30—20

i PT

PIŁKA NOŻNA

SP 66 Osiedle Przyjaźni S i CZ 17.30—19

PIŁKA RĘCZNA

Sala zakładowa HCP ul. Dzierżyńskiego S 16—22

PIŁKA SIATKOWA

'Sp

Sp 
sp

KOMETKA
? ul- Rawiru a 51 WT ’ PT 18—21

1 UI* Prom 11 PN 18 i s 17.30—19
’U|'Obnt, ? PN 18—21 oraz WT, CZ i PT 19-21 

ycka 25/26 Zegrze PN 18—20.15

koszykówka
Sp Saperskiej CZ 15.30—17 
1RU1 b Różana 113 CZ 19.30—21 i S 18—2O->0
8p , ryńska WT 18—19.30

■ Sochaczewska d CZ 19—21

— SP 
— SP 
— SP 
— SP 
— SP

4 
27 
80 
91 
89

ul. Rawicka 11 WT 16—17.30 i CZ 16.3Ó—18
ul. Widna 27 S 18—29
ul. Pogodna 86 WT i PT 18—19.39
ul. Promyk 4 S 19—21
ul. Sochaczewska 8 wtorek 19—21; dla młodzieży S 14—15

PŁYWANIE

— Pływalnia ul. Wroniecka (dla dzieci do lat 7) N 7.15—8
i 8.45—9.30 i 13.15—14

— Pływalnia Osiedle Piastowskie CZ 19—19.45
— Pływalnia ul. Chwiałkowskiego (dla dzieci do lat 19) S 13.15—14

TENIS STOŁOWY

— Piwnica klubu „Impuls” ul. Błękitna godz. 16—19
— Klub „Raszyn” ul. Ściegiennego 50 S i S 16—20
— SP 29 Osiedle Wielkiego Października WT 16.15—18.15 i S 13.30—16
— SP 64 ul. Obotrycka 25/26 Zegrze PN 18—20.15

TENIS ZIEMNY

— SP 18 Osiedle Manifestu Lipcowego WT 20—22 i PT 19—22
— SP 65 al. Stalingradzka 32/40 kobiety PN 18—20;

dzieci WT 17.30—19 i mężczyźni- PT 18.45—21

SZACHY I WARCABY

Klub „Raszyn” ul. Rynarzewska 9 WT i CZ 16.30—19

SP 30 WT 17.30—19 i S 14—łC

WROTKI

ZESPOŁOWE GRY SPORTOWE DLA KOBIET

SP 86 ul. Mińska WT i PT 18—20

ZESPOŁOWE GRY SPORTOWE DLA MĘ2CZYZN

— SP 
— SP 
— SP 
— SP 
— SP

27 ul. Widna 1 S 18—26
86 ul. Mińska PN i CZ 18—20
18 Osiedle Manifestu Lipcowego WT 20—22 i PT 19—22
30 PN i PT 19—26.30
64 ul. Obotrycka 25/26 Zegrze W.T i CZ 18—20.15

1. Dni tygodnia: PN — poniedziałek, WT — wtorek, S — środa, 
CZ — czwartek, PT — piątek, S — sobota, N — niedziela.

2. Np. 8.30 — godzina 8.30
3. SP — Szkoła Podstawowa. LO — Liceum Ogólnokształcące, TB 

— Technikum Budowlane, WOSiR — Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji, OS-R — Ośrodek Sportowo-Rekreacyjny, ODK — Osie­
dlowy Dom Kultury.

Doskonals Tozun^ietn roz­
terkę duchową 
„uczciwego” pasażera, kto 

ry przed nami (czytelnikami) 
rozliczał się ze swoim sumie­
niem, ponieważ nienależycie 
zareagował na „zbiorowe 
współuczestnictwo” w kradzie­
ży społecznych pieniędzy. Win 
ni, według mnie, są wszyscy 
pasażerowie autobusu proc^, 
oczywista, rewizorów.

Panie redaktorze, a jak by 
pan się zachował w podobnej 
sytuacji? Czy zareagowałby 
pan sam jeden przeciw wszy­
stkim? Wyobrażam sobie, co 
by się wówczas w tym auto­
busie działo. Jestem przekona 
ny, że niejeden z pasażerów 
nie zadowoliłby się tylko o- 
śmieszeniem pana, lecz przy 
okazji zemściłby się inaczej... 
Twierdzę tak dlatego, że juz 
kilka razy znalazłem się w po 
dobnej sytuacji, stając w o- 
bronie praworządności. Dylem 
jeden przeciw wszystkim. 1 
co z tego wynikło? Po prostu 
zostałem wyobcowany w spo­
łecznym środowisku. Dzisiaj 
zastanawiam się, czy warto 
było poświęcić .swój spokoj 
dla podobnej sprawy? Tak, 
warto było. Choćby nawet d:a 
tego, że zawsze mogę popa­
trzeć na siebie w lustrze i 
stwierdzić: Stary, mimo swo­
ich wad, jesteś w Porządku 

.wobec swego sumienia.

z. s.
Gniezno

B7a naszej trasie autobuso- ! /W wej zdarzają się gorsze 
przypadki. Konauktor 

często nie da biletu pieniądze 
jednak skasuje, a gdy pasa­
żer poprosi o bilet — nie 
reaguje. Chociaż często sami 
pasażerowie przyczyniają się 
do kradzieży, oddając bilety 
przy wyjściu. Czy ktoś z tych 
pasażerów pomyśli, ze ow ko a 
duktor otrzymuje miesięczną 
pensję? Czy pracownik zasia­
dający w biurze otrzyma jakiś 
dodatkowy pieniądz, jeśli nie 
zarobi go uczciwą P™^?^

JOLANTA JASKULSKA 
Stęszew

Sądzę, że zdarzenie, opisa­
ne w felietonie to nie 
tylko sprawa odwagi cy 

wilnej. Problem jest chyba nie™ bardziej złożony. Zjawi­
sko polegające na wielokrot­
nym sprzedawaniu tych sa-^ 
mych biletów niestety, juz dosc 
mocno zakorzeniło się w na­
szej komunikacji autobusowej. 
Da je się przy tym zauwazyc, 
że pasażerowie (i to nie tylko 

w młodszym wieku) często 
nieżyczliwie odnoszą się do 
wszelkich przedstawicieli orgą 
nów kontrolnych i w sytua­
cjach konfliktowych nie stają 
po ich stronie, co najwyżej 
nrzyjmują bierną postawę.

Dlaczego tak się dzieje? Byc 
może jest to sprawa niezbyt 
wysokiej jeszcze kultury oso­
bistej i obywatelskiej, czasem 
niewłaściwego, wręcz nietak­
townego stosunku tychże kon­
trolerów do pasażerów. Jasne, 
że tę bierność trzeba przeła­
mać, ale na pewno trudne to 
będzie w odniesieniu do jed­
nostki. Potrzebna tu jest ener­
giczna i zdecydowana posta­
wa jakiegoś zespołu ludzi, 
którym sprawa uczciwości bar 
dziej leży na sercu aniżeli moż 
liwość ośmieszenia się. (4338)

R. P. 
Kościan

Hfsiadam do autobusu PKS, 
który jechał z Poznania 
do Nowego Tomyśla. Pła 

cę 5 zł i proszę o bilet do Bu­
ku. Konduktor pieniądze wziął 
i mówi — niech pani siada. 
Proszę wtedy drugi raz o bi­

let, zapłaciłam — mówię 
chcę siedzieć spokojnie, a nie 
się denerwować. Kto kaze pa­
ni się denerwować -- odpo­
wiedział konduktor, ale biletu 
nie dał. W połowie drogi do 
Buku do autobusu ^szed^^’. 
wizor. Proszę o
do mnie. Nie mam. Mandat 100 
zł. Ja wtedy mówię jak byco. 
Cały autobus mile z ał, cho­
ciaż pasażerowie słyszeli, ■ - Jrzedt^ dwa razy 
konduktora o bilet. A P 
konduktor 
świadczył, ze nie płaciłam. 
Konduktora wprawdzie rewi­
zor zapisał, ale ja przeje cha­
łom się do Buku za 105 zło­
tych. (4329)

Więckowie* 
gmina Dopiewo

Moim zdaniem, niewłaści­
we społecznie postawy 
ludzi mają swoje pod­

stawowe źródło w braku sza­chu dla konstruktywnej 
krytyki. Wiele 
prasy, a także z codziennego 
życia świadczy o ujemnym 
wpływie krytyki na łosy kry­tykującego. rektorzy (i 
tylko dyrektorzy) „ustawiają 
mówców, zanika gorąca i two 
c~a dyskusja. Jej miejsce ^.aj- 
mują nie interesujące nikogo 
wypowiedzi na tematy -■ -■ 
nS i jałowe, często bałwochwal 
C"Twórcza, konstruktywną kry 
tuka musi w oczach społec+en 
stwa dawać konkretne rezul­
taty, stać się zacz^mus^'. 
myślanych prac nad ^unię 
ciem zła, obojętnie w 3akW£° 
staci. inaczej obserwować bę­
dziemy w ^^skonczonoic przy 
kłady, świadczące o 
ści, o zaimprowizowanej zmo 
wie milczenia - ^e’
pokojących zjawiskach w V 
ciu naszego społeczeństwa.

( ‘XU 
ZDZISŁAW R. 

Poznań
Od redakcji: Fe’.ieion „Siedzieć 

cichoT" spowodował także reak­
cję Zarzędu Pr^dsiębiors^a PK» 
w Poznaniu, który do 
sobie oddziałów w Lesznie, Ostra 
wie, Kaliszu, Turku, Gnieźnie i 
Koninie wysiał pismo następują­
cej treści:

„W dniu 17 listopada br. w „Gło 
sie Wielkopolskim” ukazały się ar 
tykuły Pt. „Siedzieć cicho?” oraz 
„zawodne autobusy”, i którymi 
należy się niezwłocznie zapozmać. 
Wprawdzie dofyczą one sytuacji 
dających sig zauważyć we wszy­
stkich rejonach kraju, niemniej 
jednak szereg tego rodzaju nie­
prawidłowości można również od­
notować w naszych oddziałach.

W związku z tym należy zwró­
cić szczególną uwagę w działal­
ności Oddziału na wyeliminowanie 
podobnych niedociągnięć. O środ­
kach podjętych przez Oddział, 
zmierzających do poprawy w za­
kresie regularności i punktualno­
ści kursowania autobusów oraz 
likwidacji nieuczciwości obsług 
autobusowych należy powiadomić 
Zarząd w terminie do dnia 30 li­
stopada 1976”.

z-ca dyrektora 
d/s przewozów pasażerskich 

' T. PAWLICKI

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse dru^u. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań

ńErrwwnąEssgęgasEEi i^asEassaBBBBHB
STRONA -7
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO W POZNANIU -
ZAPRASZAJĄ NA

„SPOŁEM“ WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W

WIELKI KIERMASZ GWIAZDKOWY
w Hali MTP nr 8 (wejście od ul. Świerczewskiego)

czynny w godz. 12.00 19.00
w niedziele i wolne soboty 9.00 — 14.00 • poniedziałki nieczynny
p O L E C A M Y :

konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię odzieżową i skórzaną, obuwie, sprzęt 
zmechanizowany i radiowo-telewizyjny, upominki, zabawki i art. sportowe, art gospo­

darstw’a domowego oraz tworzywa sztuczne.
HANDLOWA ATRAKCJA POD JEDNYM DACHEM!

5119-K1

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY
Sprzedam garaż blaszany 
ocieplany, zlokalizowany 
przy ul. Wojska Polskie-
go. Tel. 423-86. 7976g

Sprzedam cement, piano- 
beton, szczelinówkę. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5632g.

Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Szubińska 18 —
Górczyn. 5581g

P r z e t a r
i 10

Sikor

raca

PRODUKCJI BETONÓW „WIELFABET
w Ostrowie W 1 kp.

POSZUKUJĄ DOSTAWCÓW

POSPÓtKI wzgl. ŻWIRU
z własnych źródeł

z terenu m. Ostrowa Wlkp.

Zgłaszać usługi mogą przedsiębiorstwa prywatne 
i uspołecznione.

Wstępne rozmowy, wzgl. informacje udzieli Dział 
Zaopatrzenia „Wielfabetu”, telefon Ostrów Wlkp. 
nr 40-13, w godzinach od 7 do 15.

2552-K2

Sprzedam tchórzofretki, 
klatki i lodówkę. Romu­
ald Wojciechowski Iłówiec 
Wielki 14, gmina Srodni-
ca Śremska. 5387g

Sprzedam rewolwerów- 
kę, prześwit 38, toczenie 
30 mm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5693g.

Pracujących na pokoje 
przyjmę. Winogrady 26a. 

5587g

Nieruchomości

Huta Szkła „Warta” w Sierakowie, u 
ki 35 ogłasza PRZETARG NlE(y 
CZONY na wykonanie

Sprzedam wózek dziecię­
cy wraz z spacerówką typ 
grecki. Roman Nowak Po 
znań, ul. Libelta 14 m. 1.

5400g

Sprzedam bufet (przed­
wojenny) kanapo-tapczan 
mało, używany, buty mę­
skie (wysokie oficerki) 
Poznań — Rataje, oś. 
Oświecenia 97 m. 3, po 
godz. 16. 5425g

Korzystnie sprzedam for­
tepian , suknie ślubną z 
welonem na wysoką szczu 
płą osobę oraz silnik 
„Trabanta”. Długosza 12 
m. 7, tel. 67-18-63. 5482g

Futro z brzuszków nutrii 
sprzedam. Tel. 66-09-86. 

5491 g

Sprzedam kożuch męski 
nr 50/180. Junacka 28 w 
godz. 20—21, Raszyn.

5731 g

Sprzedam gitarę licencja 
Fender. Tel. 441-62.

, 5724g

Samochody
Fiata 125p, 1500 — na gwa 
rancji — sprzedam. Tel.
568-30. 7S22g

Sprzedam Syrenę 105, Bo- 
sto przebieg 19000 km. Po 
znań, Dąbrowskiego 36 
m. 1. 5311g

Sprzedam Warszawę 224 w 
idealnym stanie. Pniewy 
ul. Sienkiewicza 24. 5339g

Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu jednorodzin­
nego w Szlarskiej Porę­
bie. O/erty „Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 5541g.
Kupię ogródek działkowy, 
rejon Umultowskiej. Ofer 
ty ,Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5740g.

O Matrymonialne
Dla samotnych — oferty 
w Biurze Matrymonial­
nym „Swatka”, 90-434 
Łódź, Piotrkowska 138.

2401-K2

robót budowlanych związanych z 
wiaty stalowej.

Do przetargu zapraszamy przedsię- 
państwowe spółdzielcze i prywatne '

Oferty w zalakowanych kopertach z-’ 
„Przetarg” składać należy w Dziale h 
Huty Szkła „Warta” w terminie 7 dni' 
ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w terminie! 
ukazania się ogłoszenia o godz. 10.

Zastrzega się prawo swobodnego 
oferenta lub unieważnienie przetargu 
dania przyczyny.

CEPELIA

■kuni 
wy
Tel.

WARUNKI LOKAT
WALUT WYMIENIALNYCH

W BANKU PKO SA.

łóżka żelazne, materace 
sprzedam. Jaszuńskiego 35

5514 g

Sprzedam samochód mar 
ki Fiat 127, rok produkę- 
cji 1973. Inforipacje: tel.
67-21-36. 8131g

OD 1. X. BR

Sprzedam dużą palmę 
„Kenthia”. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5563g.

Sprzedam bagażnik „Im­
perial” dla VW-bus, de­
skę rozdzielczą Fiat 124 
Sport, rysownicę. Telefon
706-56. 5643g

NOWE KORZYSTNE Sprzedam kredens kuchen 
ny. Luboń 1, ul. Szopena
5. 5596g

Lokale

REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY 
w Poznaniu, ul. Ptasia 2

POSZUKUJE POMIESZCZEŃ BI

Wszystkie wpłaty krajowe i zagraniczne — bez do- g 
kumentowania tytułu i źródła pochodzenia walut g 
przyjmowane są na rachunki walutowe „A” (z wy-

Sprzedam komplet wypo­
czynkowy czeski i tapetę 
zmywalną samoprzylepną. 
Osiedle Kosmonautów 2 
m. 130, tel. 20-39-40.

5658g

Studentka poszukuje po­
koju z c.o. w centrum, 
lub okolicy Junikowa. 
Oferty „.Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5338g.

o powierzchni 200—500
z przeznaczeniem na magazyn 

(w Poznaniu lub okolicy) 
Zgłoszenia prosimy kierować pod w/w adresem 

lub telefonicznie: 67-28-14
5171-!

ra- jątkiem zagranicznych emerytur i rent).
Podwyższa się oprocentowanie od wkładów
płatnych na życzenie do 4 procent 
na U2 roku do 4,5 procent.
Wkłady terminowe na rok — 5 procent.

Wprowadza się nowe wkłady terminowe:
na 2 lata — oprocentowane 6 procent
na 3 lata — oprocentowane 7 procent.

Zapewniono szerokie możliwości dysponowania 
wkładami w kraju i za granicą.

Zwrot wkładu na każde życzenie.
Rachunki otwiera/ją i prowadzi/dzą

ODDZIAŁY BANKU 
— Aleja Kościuszki 

90-514 ŁÓDŹ 
— Świerczewskiego

PKO SA 
59/61

12
60-810 POZNAŃ
Oławska 2
50-123 WROCŁAW

oraz EKSPOZYTURY
— Stary Rynek 20 

85-105 BYDGOSZCZ
— Czerwonej Armii 32

75-511 KOSZALIN
— Mondrzyka 15

45-038 OPOLE
— Chopina 21

65-032 ZIELONA GÓRA.
Tam też można zasięgnąć szczegółowych informacji. H

2342-K2

Komunikat
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu — zawiadamia, że w 
związku z robotami inwestycyjnymi — nastąpi 
26 listopada br. (piątek), w godz. od 8 do 16 —

PRZERWA W DOSTAWIE WODY
po wschodniej stronie ulicy Głogowskiej, na 
odcinku od ulicy Zachodniej do ul. Kanałowej 

i po północnej stronic ul. Gąsiorowskich.
Wszystkich zainteresowanych mieszkańców 

i zakłady przemysłowe prosimy o poczynienie
odpowiednich zapasów wody.

Praca Nauka
Dozorstwo z mieszkaniem 
zaraz przyjmę, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 5641g.

' Uczę języka serbochor-
wackiego, ul. Grunwaldz­
ka 41 b, m. 1, Andrzej Bo
nikowski. 5562g

Korepetycje z matematy­
ki. Tel. 69-91-81 w. 424, 
Ochocka. 558Og

Sprzedaż
5206-K1 Sprzedam kafelki hiszpań 

skie, całość 10,5 m. Wia­
domość: tel. 569-96, po 
godz. 16. 7928g

Sprzedam taksometr m- 
mechaniczny. 64-306 Bc. 
ja Kościelna 24. 553

Sprzedam wózek dziecię­
cy, łóżeczko. Poznań, Ino 
wrocławska 18.

Małżeństwo studenckie z 
półrocznym dzieckiem po 
szukuje pokoju na siedem 
miesięcy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5561g.

W Z S „OŚWIATA” W POZNANIU
ORGANIZUJE 
w pierwszej połowie grudnia:

♦ KURSY MISTRZOWSKIE 
i CZELADNICZE
w zawodach metalowych — elek­
trycznych i budowlanych;

♦ KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ulicy 
Klasztornej 2, tel. 542-26, od godz. 8—18, 
w soboty do godz. 15.

4872-K1

Sprzedam białą mknie 
ślubną, trenem i kapelu­
szem na szczupłą osobę. 
Poznań, Szamotulska 3 
m. 1. 5517g

Sprzedam samowar i dużą 
wannę. Tel. 500-77.

5656g

Sprzedam kalkulator elek 
troniczny,. funkcje trygo­
nometryczne, maszynę do 
pisania walizkową. Tel. 
524-04, po godz. 16.

5674g

Sprzedam grys biały. Wy
żyny 45. 5684g

M-3 na Raszynie (parter) 
zamienię na mieszkanie 
3 lub 4-pokojowe (M-4, 
M-5) od I piętra. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 5574g.

Pustego pokoju (c.o., ła­
zienka) na 2—3 lata szu­
ka samotny inżynier, czło 
nek SM. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5573g.

M-2 w Środzie Wlkp. za­
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5557g.

UWAGA, P. T. KLIENCI!

O
zawiadamia 
przeznaczonych

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
PRODUKTAMI NAFTOWYMI 

„CPN” *
w Słupsku

Ct 
Po 
>ku 
ie.

Ro 
ruc

użytkowników olejów napędowy 
do napędu spalinowych silników * 

wysokoprężnych (Diesla), że w okresie zimy 19 76/771 Dr

BĘDZIE ROZPROWADZAŁO |
dwa gatunki zimowych olejów napędowych:

OLEJ NAPĘDOWY IZ-20

p< 
tof

o temperaturze krzepnięcia nie wyższej niż minus 20^ 
przeznaczony do zasilania silników wysokoprężnych ć 
temperatury minus 12°C.

OLEJ NAPĘDOWY IZ-35
o temperaturze krzepnięcia nie wyższej niż minus 3$ 
przeznaczony do zasilania silników wysokoprężnych i 
.temperatury minus 20nC.

Stacje Benzynowe „CPN” na terenie województw: slups^ 
go, koszalińskiego i pilskiego będą prowadziły wyłVzl111 

sprzedaż oleju napędowego IZ-20.

Ka

Przypominamy o konieczności ocieplenia układów pa*1” i 
wych pojazdów, które będą eksploatowane wyłącznie z uŁ 
ciem oleju napędowego IZ-20.

2585-^ ta

UWAGA, P. T. KLIENT

CELEM UŁATWIENIA ZAKUPU POSZUKIWANYCH
MEBLI PRODUKCJI KRAJOWEJ I Z IMPORT1
W. P. H. W. — ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI WYPOSAŻENIA MIESZKA#

WPROWADZA SPRZEDAŻ MEBLI

NA ZASADZIE PRZEDPŁAT CIĄGŁYCH, Z DNIEM 25. XI. BR
W S K L E P A C H : . * •

® POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 32 — meble produkcji krajowej;
® POZNA N, ul. Głogowska 26 — meble z importu; :

> WRZEŚNIA, ul. Wojska Polskiego 8 — meble 
krajowej

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ KIEROWNICY W/W SKLEPÓW.iiKONA
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JEŻELI 500.000,— zł
— TO TYLKO

* „KOZIOŁKACH” !

Ł starczy skreślić 5 cyfr z 49 i oddać 
kupon w kolekturze !

Co tydzień losowanie !
, .inłki” to Gra całej Wielkopolski!£ o Z * u *

mieści się obecnie przy ul. Fredry 7, 
tr tel 534-74. — Reklamacje 502-83.

11 ’ 5156-K1

■kule opiekę dla 1,5- Tchłopca p°znan 
L। przyjaźni 8 m. 123. 

5645g

0 Nauka Malarzy, przyjmę. Cheł- 
mońskiego 3 m. 19. 8016g

' * lub uczennice po- 
Jj zakład Krawtec- 
5*orSkiego 35. 56Qog

Zespół ogrodniczy — za­
trudni do obierania bruk 
selki, w pomieszczeniu na 
dwie zmiany. Poznań — 
Piątkowo, ul. Hulewiczów 
do końca za torem kole­
jowym, w lewo 200 m —
Kruś. 5316g

Jp k mężczyzna, pilnie 
TEO( Lp pracę stałą. O-

L „Prasa”, Grun-
Izka 19 d^a 1529g.

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii, rosyjskiego. Osie­
dle Powstań Narodowych 
31 m. 4, Machalski.

5176g

kunka do 3-letniej 
wrynki. potrzebna za 

, rei. 634-72, po godz.
8095g

Kupno 0 Sprzedaż
Złoty pierścionek, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6814g

TU

Kolekcjoner kupi stare 
monety polskie i zagrani 
czne oraz katalogi. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8000g.
Sprzedam fortepian firmy 
Rathke - Petersburg, z pły 
tą metalową. Wiadomość 
w godzinach wieczornych 
tel. 550-32 i 648-76.
.  8103g

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM — poszuku 
je pokoju umeblowane­
go. TeL 426-01 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8102g.

0 Nieruchomości

Suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubrania 
czarne — tanio sprzedam. 
Długa 9. 5141g
Garaż przenośny, ociepla­
ny, nie wymagający kon 
serwacji, sprzedam. Tel. 
731-80, po godz. 16. 5222g

Małżeństwo (członkowie 
SM), wynajmie na rok 
niekrępujący pokój z uży 
walnością kuchni i łazlen 
ki (lub kawalerkę), naj­
chętniej Winogrady — 
Os. Kosmonautów, Przy­
jaźni, USO. Tel. 566-24, lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8082g.

Kupię willę ■ lub połowę 
domu bliźniaczego w Po­
znaniu. W rozliczeniu e- 
wentualnie M-3 własnoś­
ciowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7573g

Kupię willę lub pół domu 
bliźniaczego w Poznaniu. 
W rozliczeniu ewentual­
nie własnościowe M-3. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8234g.

0 Samochody
Kupię nowego Fiata 126p, 
najchętniej odbiór z Pol- 
mozbytu. Telefon 428-56, 

8056g
Sprzedam wał korbowy 
do Syreny 104. Zaniemyśl, 
Kwiatowa 6. 3197g
Sprzedam Nysę 521. Prze­
źmierowo, ul. Rynkowa 4.

• RS’ s-r
Sprzedam Nysę 501, w do 
brym stanie. Główna 47. 

 7834g

0 Lokale
Poszukuję pokoju nieu- 
umeblowanego. Płatne co 
miesiąc. Oferty „Drasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5644g

UWAGA! JEŚLI CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD!

MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO
lub KIEROWCY AUTOBUSOWEGO

zgłoś się do:
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
KOMUNIKACYJNEGO w POZNANIU

- Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakiego­
kolwiek prawa jazdy.

— W okresie szkolenia słuchacze otrzymują wynagrodzenie. 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 

Spraw Osobowych WPK, ul. Głogowska 131, - 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

Dnia 19 listopada 1976 r. zmarła

JANINA RUMIŃSKA
członek naszej Spółdzielni

Cześc Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24. 11. 1976---- . J w Al.

Ul de ° na cmentarzu na Juniko-

Rodzinie Zmarłej Wyrazy serdecznego współ- 
tucia składa ja

?adą, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników 

w Poznaniu

4873-K1

kói
U

. ____ 3197-K3

■ 22 listopada 1976 r. zmarł nieoczekiwanie
najdroższy mąż i tatuś, przeżywszy lat 47

ALEKSANDER KUJAWIŃSKI
,Marioe’?n-^<il>ęd7ie SK w czwartek, dnia 25 11- 
nunain. l8 r’ ° 14.50 na cmentarzu ko-nunalnym na Junikowie.

Pogrążona smutku

żona z córka i
,on>ań, Os. Kosmonautów 1 m. 122.

rodziną

3211-K3

ciernia^ ■ 1976 r. zmarł po krótkich
1 i1 dziadek niach nasz kochany mąż, ojciec, teść

PIOTR BUDNIK
n p*e, lęgniarz

Oa cmpnt?-^ib"d.zie SK dnia 25 bm. o godz. 11.10 
"entarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
8155g

1
ł swoie r?r ^topada 1976 r. zakończył ndgle 

św życie, opatrzony Sakramen-
'•^ć, i dr°Sł mąż, nasz ukochany ojciec, 

laaek, przeżywszy lat 75, śp.

STANISŁAW FRĄCKOWIAK
la c^erUar-?bĘdz.le SK dnia 25 bm. o godz. 14.30 

arzu w Zabikowie.

£abik.

W głębokim smutku pogrążana 
RODZINA

Buczka 61. 8206g
SJiSBtó®’

t 22 i ■
J.,ięochanv 1St°pada 1976 r- zmarł nagle mój 

nasz ojciec, teść, szwagier 
Przeżyty lat 64, śp.

e°mund WASIELEWSKI
się dnia 35 bm. o godz. 9.50 

aiZu junikowskim.

4. 3188-U3

l 22 u
Ot).,racowitp • Op.ada 1976 roku zakończył swe 
5st z°ny śavZycie’ po ciężkich cierpieniach, 

52 naidro>/Varnen.tami św-- przeżywszy lat 73, 
zy mąż, tatuś, teść i dziadek, śp.

Jan prussak
się dnia 25 bm. o godz. 13 

‘Zu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

m. 6. 3204-U3

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat produkcyjny 
w Luboniu, względnie Za 
bikowie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4660g
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6 z garażem, 
najchętniej Grunwald. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 7413g.
Zamienię mieszkanie 1-po 
kojowe z kuchnią, łazien 
ką, c. o., śródmieście, sio 
neczne, spokojne, III pię­
tro, winda — na 2-poko- 
jowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5591 g
Poszukuję garażu, oko­
lica Grochowskiej. Ofer­
ty — telefon 67-41-37.

5789g
Wynajmę, kupię garaż. 
Tel. 642-72 . 5652g
Pokój, balkon, kuchnia, 
łazienka, przedpokój, c. o. 
I ptr. — zamienię na po­
dobne, ewentualnie pie­
ce. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 5664g.

Zamienię z pracownikiem 
PKP — trzy pokoje z ku 
chnią, funkcyjne, samo­
dzielne, kwaterunkowe. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5663g.

2 mieszkania, dwupokojo 
we, komfortowe, I ptr., w 
Poznaniu, 65 m’. Gliwice 
52 m’ — zamienię na trzy 
lub dwupokojowe, I ptr., 
c. o. w Poznaniu. Listy: 
Brychcy. Gliwice, Rvnek
26 m. 1. 568fig

Kupię w Poznaniu miesz­
kanie własnościowe, 3 po 
koję, w nowym budowni 
ctwie, I lub TI piętro. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5691g.

Zamienię dwa pos.oje — 
balkonem, kuchnią, współ 
na łazienką, dzielnica La 
zarz — na pokój z kuch­
nią. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 5709g. '

W dniu 19 listopada 1976 r. zmarła członkini 
Cechu

kol. JANINA RUMIŃSKA
mech, maszyn biurowych

Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. 11. 1976 roku 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Cech Rzemiosł Metalowych 
i Elektrotechnicznych w Poznaniu.

8251g

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74. śp.

STEFAN KAMIONOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Plac Wielkopolski 3 m. 27.

Kupię plac pod budowę 
od 3—4 tys. ms, granica 30 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5570g.
Kupię w Poznaniu piętro 
willi- lub połowę domu bli 
żniaczego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5690g
Sprzedani pilnie dom mie 
szkalny, 0,30 ha sadu. A- 
dam Zieliński, 62-500 Ko­
nin, ul. Solna 4. Możli­
wość prowadzenia hodow 
li. sadownictwa - ogrod­
nictwa. 5720g

Zguby 0 Różne
Dnia 18. XI. — zaginął 5- 
miesięczny Springer spa­
niel, bardzo charaktery­
styczna maść czarno-biała. 
Uczciwego znalazcę wyna 
grodzę, ostrzegam przed 
kupnem. K. Połczyński, 
Poznań, Wielkopolska 34,
tel. 561-65. 8060g
Pana, który znalazł 10 li­
stopada złoty zegarek „Do 
xa” z bransoletką, proszę 
o ponowne skontaktowa­
nie się, celem uzgodnie­
nia nagrody. Tel. 568-29, 

8010g
W samochodzie . „Nysa”, 
na trasie Oborniki — Po­
znań, dnia 2-2. XI. godz. 
8.40—9.30, pozostawiono 
czapkę damską z lisa'. U- 
czciwego kierowcę proszę 
o skontaktowanie się. A- 
dres: 64-600 Oborniki
Wlkp., ul. Jagielleńska 10 
m. 2, Ewa Durasiewicz.

8106g
Oddam w dzierżawę lokal 
nadający się na zakład 
usługowy. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka. 19 dla 
8105g.
Zakład malarski, przyj- 
mie zlecenia. Tel. 603-61,

Czys*cxeni«, trzepanie dy 
wamów, mebli tapicerowa 
nych, ne miejscu u klien 
ta. Tel. 434-69, rano — wie 
czorem, Lukomska. 

5632"
Wykonuję rysunki tech­
niczne w tus»u. Telefon 
32-01-28, Krawczyk.

6518g
Uwaga, Automobiliści! Ka 
roserię o zwietrzałym, za 
nledbanym lakierze, rege 
nerujemy, przywracając 
żywość koftoru 1 połysk. 
Lakiernia Samochodów — 
Poznań - Morasko, Mora- 
ska 13, dawne Piątkowo, 
kierunek restauracja Ha- 
cjenda, NędzyńskL

M75g
Uwaga, Automobiliści! O- 
krętowymi farbami dwie­
ma warstwami, w kolo­
rach, pędzlem konserwu­
jemy podwozia. Znakomi 
tym gruntem zielonym o- 
raz znanym elastycznym 
lakierem aluminiowym. 
Kolory ułatwiają kontro­
lę stanu podwozia podczas 
mycia. Malowanie pędz­
lem podnosi wybithie ja 
kość zabezpieczenia. Kon 
serwujemy tylko wew­
nątrz centralnie ogrzewa­
nego kilkustanowiskowe- 
go warsztatu. Lakiernia 
Samochodów Poznań — 
Moraska 13, dawne Piąt­
kowo — kierunek restau­
racja Hacjenda. Nędzyń- 
ski. 6576g

O Matrymonialne
Panna magister, czterdzie 
stoletnia, poślubi odpowie 
d niego, wysokiego kawa­
lera, wdowca. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2452g.______
Pani miła,_ bez nałogów, 
wykształcona, na stanowi 
sku; materialnie niezależ­
na, z mieszkaniem w Po­
znaniu — pozna kawale­
ra lub wdowca, wysokie­
go wzrostu, wykształce­
nie wyższe w wieku 48— 
55 Jat. ■ Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 5667g.
Panna 28-letnia, domator 
ka, wyższe wykształcenie 
— pozna odpowiedniego 
pana. Cel matrymonialny. 
Wyczerpujące oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5707g.

_____ Przetarg____________
Poznańskie Zakłady Papiernicze ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie

izolacji termicznej rurociągów w Fabryce 
„Malta” w Poznaniu.

Zakres prac:
— rurociąg 0 160 mm — 200 mb
— rurociąg 0 40 i 0 60 mm — 400 mb.

Wartość robót około 80 tys zł.
Rozliczenie prac nastąpi w oparciu o kosztory­
sy wykonawcze.

Termin wykonania —- styczeń, luty 1977 r.
W przetargu udział brać mogą przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty składać prosimy do PZP w Pożnaniu, 

ul. Piaskowa 4/5 w Dziale Głównego Mechani­
ka i Energetyka (telefon 592-42 w. 28),

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po 
ukazaniu się ogłoszenia o godz. 12.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta wzgl. 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

5208-K1

KOMBINAT BUDOWLANY
„REMO-BUD"

Spółdzielnia Pracy w Poznaniu
oferuje do wykonania

jeszcze w roku 1976

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie:

UKŁADANIA STROPÓW Dz-3
w dumkach jednorodzinnych
i budynkach gospodarczych.

Powyższe usługi wykonuje

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych

plokarz. 4531g
Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38 — Kopański.

Pani 40-letnia z samocho­
dem, willą — pozna pana 
z wyższym wykształce­
niem. Cel matrymonialny.

w Poznaniu, ul. Górecka 16, tel. 82-00-91,

go-

Rodzice, siostrzyczka i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm. o 
dżinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Dnia 23 listopada 1976 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, ojciec, brat, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy Jat 66, śp.

MARIAN JANKOWSKI 
malarz, 

długoletni działacz snortowy Klubu Legii, Dębu, 
Budowlanych i Admiry Teletry.

Zlecenia przyjmuje się w godz. od 10 — 12.
5127-K1

3190-U3

tDnia 20 listopada 1976 rok\i po długotrwałej 
i ciężkiej chorobie zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza kochana matka, teściowa 

i babcia, śp.

MARIA ZWIERZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Żupańskiego 21 m. 6.

RODZINA

3189-U3

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie mój ukochany mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

FRANCISZEK JANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Przybyszewskiego 19 m. 4. 3187-U3

,t Dnia 21 listopada 1976 roku zmarł, opatrzony 
T Sakramentami św., były długoletni przeło­
żony Domów Zakonnych, śp.

O. PAULIN ZABDYR T. J.
w 81 roku życia, a w S5 Profesji Zakonnej 

oraz 48 roku kapłaństwa.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w 
czwartek, dnia 25 bm. o godz. 12.30 w kościele 
Księży Jezuitów przy ul. Szewskiej, natomiast 
pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godzi­
nie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Księża Jezuici
3186-U3

'• Dnia'22 listopada 1976 r. zmarła, opatrzona 
+ Sakramentami św., nasza kuzynka, śp.

MARIA ŻYWIAKOWA
z doniu Czerwieńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

8255g

Osiedle Manifestu Lipcowego 52. 8248g

tW dniu 21 listopada 1976 r. zasnął na Zaw­
sze nasz najdroższy, troskliwy, nigdy nieza­
pomniany mąż, ojciec, teść i dziadek,

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Autobus podstawiony będzie przed domem ża­
łoby o godz. 11.30.
Ul. Modra 23 m? 1. 3202-U3

JÓZEF LEŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.56 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
8204g

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarła nagle nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia, prabab­
cia i ciocia, przeżywszy lat 77, śp.

z Wolniewiczów
ROZALIA OLEJNIK

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Wielka 12 m. 26. 32O5-U3

tDnia 22 listopada 1976 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najdroższa żona, matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 78

MARIA SZESZUŁA
z domu Ratajczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 Inn. o godz. 14 
na cmentarzu w Mosinie.

W smutku pogrążony

So winki.
mąż z rodziną

«151g

tDnia 20 listopada 1976 r. zasnęła w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, przeżyw­
szy lat 86, śp.

MARIA PALICKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Dzierżyńskiego 97 m. 14. 3203-U3
OKSO

s. + p.

LONGIN JÓZEF JACHIMSKI
ukochany i nigdy niezapomniany mąż i tatuś, 
zmarł nagle 21 listopada 1976 r. przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W wielkiej rozpaczy pogrążone 
żona, dzieci i rodzina 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Ul. Rutkowskiego 24 m. 5. 8201g

+ Dnia 22 listopada 1976 r. odeszła na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukccha- 

na i nigdy niezapomniana siostra, ciocia i szwa- 
gierka, śp.

SALOMEA SAŁKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13 

na cmentarzu w Morasku.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Libelta 26 m. 6.

RODZINA

3201-U3
ssbs®

+ Dnia 21 listopada 1976 r. odszedł od nas. opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 81, 

śp.

major rez. JAN CIACIUCH
uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Polonia Re- 
stituta, Krzyżem Niepodległości, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym.

Pogrzeb odbędzie się dn*a 25 bm. o godz. 14.15 
na 'cmentarzu junikowskim. Msza św. zostanie
odprawiona w tym samym dniu 
kościele św. Michała.

Pogrążona
żona z

Ul. Grottgera 4a m. 14.

o godz. 8.30 w

w smutku 
rodziną

8153g

s. T p.

RÓŻA TURKOT 
z domu Kurlus

nasza najdroższa, najtroskliwsza 1 nigdy nieza­
pomniana matka, teściowa, siostra, babcia i pra­
babcia, po pełnym poświęcenia życiu zasnęła w 
Bogu, w dniu 22 listopada 1976 r. przeżywszy 
lat 76

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 listopada 1976 
roku o godz. 13 w Dusznikach Wlkp.

W głębokim żalu pogrążone

córki z rodziną
Poznań. «264g

J- Dnia 20 listopada 1976 roku odeszła od nas 
I na zawsze w wieku 79 lat, opatrzona Sakra­
mentami św., najdroższa żona, matka, teściowa, 
babcia, prababcia i ciocia, śp.

MAŁGORZATA SZAJEK
z domu Fi^as

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12.38 
na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążony w smutku

Ul. Kolejowa 31 m. 13.

mąż z rodziną

3185-U3



LISTOPAD Flęry

24 Jana

Środa Słońce: 7.16—15.37 *

DLA NAS Z NAMI

g TEATR* ~1
OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­

ski”.
MUZYCZNY — g. 19 „Machiavel- 

li”.
POLSKI — g. 19 „Ułani”.
NOWY — g. 16 „Proscenium”; g.

19 „Zabawa jak nigdy”.

g KINA I
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Droga do Saliny” (fr. 18 1.), g. 
17.30, 20 „Amarcord” (wł. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16, 19 
„Nashville” (USA 15 1.)

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Zapach kobiety” (wł. 18 1).

BAŁTYK — g. 15.30, 18 , 20.15 
„Flic story” (fr.-wł. 18 1.).

GONG — g. 10, 18, 20 „Włoch 
szuka żony” (wł. 15 1.), g. 12, 16 
„Zbuntowani” (bułg. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16 
„Syndykat zbrodni” (USA 15 1.) 
g. 18, 20 „Prawo gwałtu” (USA 1 
1).

KOSMOS — g. 17, 20 „Ziemi 
obiecana” (poi. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Nie m 
sprawy” (fr. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.36 
19.30 „Dom” (jug. 15 1.). *

OSIEDLE — g. 16, 19 „Samotny 
detektyw McQ” (USA 15 1).

PANCERNIAK — g. 17, 19.3C
„Człowiek, którego kocham” (radź 
b.o.).

RIALTO — g. 10, 12.30 „Dzień 
szarańczy” (USA 15 1.), g. 15, 17.30 
20 „Sekcja specjalna” (fr.-wł.-RFN 
15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17 
19.30 „Lecą żurawie” (radź. 15 1.)

TĘCZA — g. 15.30, 17.15 „W dro 
dze na Kasjopeję” (radź, b.o.), g 
19 „Wybór celu” (radź. b.o.).

WARTA — g. 10, 12.30, 15.15, 17.30 
20 .^Trzęsienie ziemi” (USA 15 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 18.45 „Drogi chłopieć” 
(radź, b.o.), g. 16.45 „Cyrk” (radź, 
b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
20.15 „Moi przyjaciele” (wł.-fr. 15 
1).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„tos człowieka” (radź. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka — g. 9—16.

I ov«uhv 1

Pomagamy sprzedawcom
oraz klientom

Interesująca jest działalność 
SAMORZĄDU SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW 

na Grunwaldzie. Po reorgani­
zacji handlu utworzył on ko­
lejne komitety członkowskie 
przy placówkach handlowych 
i usługowych „Społem” Woje­
wódzkiej Spółdzielni Spożyw­
ców w Poznaniu. Tylko we

dzę — i załogom, i klientom. 
Komisja tworzy również tak 
zwane grupy działania: od sty 
cznia do sierpnia bieżącego ro 
ku. 483 osoby pomagały star­
szym mieszkańcom — na przy 
kład przynieść węgiel z piw-
nicy oraz matkom pracują-

wrześniu październiku br.
samorząd zyskał 177 działaczy. 
Pracą społeczno-samorządową 
kieruje tu Komitet Rejonowy, 
któremu przewodniczy Wanda 
Bergandy.

— W Komitecie Rejonowym 
wyodrębnione są dwie komi- 
je: społeczno-śamorządowa i 

organizacyjno - gospodarcza, 
^ierwsza z wymienionych — 
mówi Wanda Bergandy — mię 
Izy innymi odpowiedzialna 
iest za organizację nowych ko 
mitetów członkowskich i współ 
pracę z już istniejącymi. One 
bowiem są podstawowym og­
niwem kontroli społecznej w 
społemowskich” ^klepach, ka 

wiarniach, restauracjach, za­
kładach i punktach usługo­
wych. Ich spostrzeżenia doty­
czące obsługi, wyboru towa­
rów, warunków pracy za ladą 
— rozpatrujemy na zebraniach 
Komitetu Rejonowego, przeka 
zujemy je również do Rady 
Oddziału.

/W ten sposób zdołaliśmy 
sporo W handlu i usługach 
zmienić, pomogliśmy — jak są

cym — wyręczając je w od­
prowadzeniu dziecka do 
przedszkola lub szkoły.

Komisję organizacyjno-gos- 
podarczą interesuje natomiast 
wykonanie planów w placów­
kach handlowych i usługo- 
'wych, organizacja pracy (na 
przykład przy przyjmowaniu 
towaru), rzetelność obsługi. 
Sprawdza ona również znajdu 
jące się na półkach artykuły 
spożywcze, by wyeliminować 
ze sprzedaży te, których ter­
min przydatności do spożycia 
już minął.

Częste są kontakty komisji 
społeczno-samorządowej i or- 
ganizacyjno-gospodarczej oraz 
członków Komitetu Rejonowe 
go z klientami, mieszkańcami 
Grunwaldu. Są one uzupełnie­
niem pracy komitetów człon­
kowskich, pełniących w pla­
cówkach handlowych i usłu­
gowych dyżury. Ludzie przy­
chodzą z różnymi sprawami: 
podpowiadają jak rozwiązać 
jakiś problem, sygnalizują co 
jest jeszcze niedobre, co utrud 
nia na co dzień zakupy. Stara 
my się ich nie zawieść.

Notował: A. P.

Poznański sukces

Kosmetyka gmachu
MuzeUm Narodowego

Na zdjęciu: brygada Jana Leśniewskiego przy osadzaniu płyt mo­
zaikowych.

Fot. — H. Kamza

Mimo nie zawsze sprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, bez zahamowań przebie 
gają prace remontowe i upię­
kszające fronton gmachu Mu­
zeum Narodowego w Pozna­
niu. Brygady Nowotarskich Za 
kładów Kamienia Budowlane­
go, oddział w Poznaniu, koń-

SZPITALE' interna, chirurgia, 
laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka — ul. Garbary 17.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego »w Poznaniu. ul 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje: ul Bukowa 1, tel 
32-12-/1 Osiedle Piastowskie 15. । 
tel. 722-24; ul Ugory 18, tel. 592-30 
ul. Kościuszki 103. tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie 2 7—22. tel 989 

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują- lekarz psychiatra, .wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego 
i chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: Dą­
browskiego 140/142, Główna 53, 
Dzierżyńskiego* 349. Mickiewi­
cza 22. Mazowiecka 12, Kórnicka 
24, Osiedle Przyjaźni Pawilon 141, 
Starołęcka 18, Głogowska 107/109, 
al. Marcinkowskiego 11 (całą do-, 
bę).

Pierwsze przedszkola 
zmontowane z wielkich płyt

g tarota i
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych ' 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.: „Na pięciolinii”; 9.25 Kape­
la Braci Mętów z Gliny; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 
9.45 Muzyczny upominek: 10.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom; 
10.33 „Lalka” — pow.; 10.40 Kla­
sycy swingu; 11.12 Mozaika pol­
skich melodii: 11.30 Kraków na mul 
zycznej antenie; 12.25 Kraków 
na muz. antenie; 13 Nagrania M. 
■Urbaniaka; 13.15 O zdrowiu dm 
zdrowia; 13.35 Konc. zesp. regio­
nalnych; 14 Leos Janasdti — Suita 
na ork. smyczkową: 14.25 Rytmy 
młodych; 15.10 Z polskiej fono- 
teki; 15.35 Operetka, jej twórcy 
i wykonawcy; 16.06 U przyjaciół; 
18.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów: 16.35 Muz. nowości z Hawa­
ny 17 Radiokurier; 17.23 Parada 
polskiej piosenki; 18 Muzyka i 
Aktualności; 18.30 Przeboje non 
sten: 19.15 Studio Jazzowe PR; 20.05 
Naukowcy — rolnikom; 20.20 Ro­
ni anza — dla zakochanych — me 
lodie filmowe; 21.18 Zespół „Sin­
gle Singers”; 21.25 J. Hendrick- 
son — konc. chopinowski; 22.20 
Utwory na saksofon sopranowy; 
22.30 Uczeni w anegdocie — I. Lu 
kaszewicz; 22.45 Mmirecital Vio- 
letty Villas; 23.10 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Znasz-li ten 
glos.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22. 23.

PROGRAM n: 7.45 Ork. w re­
pertuarze popularnym; 8.35 My 76; 
8.45 Muzyka spod strzechy; 9 Kom 
pozytorzy i ich uczniowie; 10 
„Sposób na życie” — mag. lite­
racki; 11 F. Mendelssohn-Barthol 
dy — Oktet Es-dur op. 20; 11.35 
Chór N. Luboffa; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 „Gdzie 
się podziały kolczyki Krwawej 
Mery” — pow.; 12.45 Arie z oper 
G. Verdiego śpiewa K. Rieciarelli 
— sopran; 13 Dla kl. I i II (cykl 
mat): ..Raz, dwa, trzy... i co da- 

13.20 T. Albinoni — Konc. 
B-dur na obój i ork. smyczko­
wa op. 7 nr 3: 13.35 Ze wsi i o 
wsi' 13.50 Przeboje Burta Bacha- 
racha; 14.10 Więcej, lepiej, nowo 
cześniej; 14.25 Balety polskie

Poznań doczekał się dwóch 
przedszkoli wybudowanych cał 
kowicie metodą uprzemysło­
wioną. Stanęły one na górnym 
tarasie Rataj (za ul. Inflancką), 
na Osiedlu Lecha. Sukces tym 
więtkszy, że są to jedyne takie 
obiekty w kraju, które zostały 
zmontowane z wielkich płyt.

W Poznaniu od dawna już 
rozważano możliwości przy­
spieszenia tempa budowy 
obiektów towarzyszących bu­
downictwu mieszkaniowemu. 
Drogą do tego celu było znale­
zienie sposobu na montowanie 
tych budynków podobnie, jak 
domów — z elementów prefa­
brykowanych. Związane jed­
nak z tym trudności ciągle prze 
szkadzały w urzeczywistnieniu 
zamierzenia.

Zagadnieniem tym, z inicja­
tywy KW PZPR w Poznaniu, 
zajęli się w końcu projektanci 
z pracowni Rataje w poznań­
skim „Miastonrojekcie” oraz 
załoga Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego nr 2 
(generalny wykonawca osiedla

Rataje). Współpraca okazała 
się skuteczna, dzięki niej opra­
cowano projekt nie tylko na 
przedszkola budowane z wiel­
kich płyt, lecz także szkoły i 
żłobki.

Wkrótce potem załoga RPB 
nr 2, na podstawie projektu, 
przystąpiła do realizacji pierw 
szych dwóch przedszkoli oraz 
szkoły (także na Osiedlu Lecha) 
z elementów prefabrykowa­
nych. Ten ostatni obiekt goto­
wy będzie w przyszłym roku. 
Wcześniej, w grudniu br., wy- 
konawca przekaże do użytku 
władzom oświatowym jedno . 
przedszkole, a w kilka dni póź 
niej — drugie. Placówki te, dla 
120 dzieci, są wygodniejsze od 
wcześniej budowanych tylko 
częściowo r&etodą uprzemysło­
wioną, posiadają bowiem wię­
cej pomieszczeń gospodarczych.

W 75 procentach elementy 
prefabrykowane do postawie­
nia przedszkoli dostarczyła Wy 
twćmia Prefabrykatów Wiel­
kopłytowych na Ratajach. Do­
stawcą ścian zewnętrznych był

Poznański Kombinat Budowla­
ny w Suchym Lesie, a elemen­
ty uzupełniające wykonała 
wytwórnia Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Budowlanego nr 3 
na Winogradach. Zastosowanie 
wielkich płyt przy wznoszeniu 
przedszkoli skróciło ich budo­
wę o około 40 procent. Właśnie 
ten fakt — przyspieszenie tern 
pa robót — stanowi sukces po­
znańskich projektantów i rea­
lizatorów.

Jak zapewnia dyrekcja PPB 
nr 2 montaż kolejnych takich 
obiektów z wielkich płyt prze­
biegać będzie jeszcze spraw­
niej. Pod warunkiem jednak, 
że wszyscy zainteresowani tym 
procesem inwestycyjnym, tak­
że przedsiębiorstwo transporto­
we, wywiązywać się będą na 
czas ze swoich obowiązków.

Stosowanie systemu unrze- 
mysłowionego pozwoli już te­
raz ną szybsze stawianie nrzed 
szkoli i szkół, później również 
żłobków. Oczywiście — o ile 

zagwarantowane zostana na ten 
ceł dostateczne środki finanso­
we. (a)

czą montaż płyt mozaikowych 
zaprojektowanych przez arty­
stę plastyka prof. Zbigniewa 
Bednarowicza. Będzie ich 
osiem, a na każdej umieszczo­
no nazwiska czołowych mala­
rzy, których dzieła znajdują 
się w salach Muzeum. W śród 
kowej części frontowej ściany 
gmachu zainstalowany zosta­
nie neon „Muzeum Narodo­
we”;, do jego montażu przystą 
pią brygady Przedsiębiorstwa 
„Reklama” po zakończeniu 
wspomnianych robót.

W najbliższych dniach przy 
stąpi się również do osadzania 
zrekonstruowanej rzeźby, znisz 
czonej wskutek działań wojen 
nych. Jest to waza podtrzymy 
wana przez putto-odlew z ka­
mienia, wykonany na podsta­
wie zdjęć zachowanych przez 
poznańskiego artystę rzeźbia­
rza Józefa Murlewskiego. Ca­
łość waży około 3 tony, dlate­
go do montażu rzeźby, podzie­
lonej na trzy segmenty, użyty 
zostanie specjalny dźwig. Rzeź 
ba stanie na fasadzie dachu bu 
dynku. na narożniku ul. Pade 
rewskiego i placu Wolności.

Równolegle z pracami na 
zewnątrz, trwają roboty prowa 
dzone we wnętrzu gmachu, np. 
wymiana okien oraz instalacji 
elektrycznej. Stare okna, poje 
dyncze i mocno zużyte — zastę 
pują nowe, wykonane i osadzo 
ne przez Pracownię Konserwa 
cji Zabytków, (za) -

Komunikat MO

STRONA

XX w.; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Na krakowskich 
estradach koncertowych; 16.10 
Moda i piosenka; 16.30 Mel. z ope­
retek; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexpress; 17 Muz. lud. 
Wschodu — Indie; 17.20 Rep. .1. 
Rybczyńskiego; 17.40 Racliowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Historia: „Jak powstała Polska”; 
17.55 Polacy laureatami Między­
narodowych Konkursów Muz.; 
13.40 Świat i my — magazyn han 
dlu zagranicznego: 19 „Repertuar

Czajkowskiego; 19.50 „Widmo” — 
pów.; 20 Fonoteka XX wieku; 20.50 
Z Piwnicy w Krakowie mówi M. 
Pacułti; 21 Ork. Biddu gra stan­
dardy; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Rod Stewart; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulubio 
ne wiersze recytuje J. Rogowski; 
23.05 Czas relaksu; 23.50 Gra i śpię 
wa zespół Brasil 77.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio-

muzyczny
go”; 
słuch.

19.30
człowieka 
„Nocny

kulturalne- 
telefon” —

express: 
cykl: „

11 Dla szkół średnich
Kultura”

20.30 Konc. z nagrań Wieł
kiej Ork. Symf. PR i TV w Ka­
towicach; 21.50 Duet koncertują­
cy na altówkę i fortep. T. Pacior- 
kiewieża; 22 Magazyn studencki;
23 Nowości PWM; 23.35 Co 
chać w świecie; 23.40 Dzieje 
tetu (aud. III).

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30,

sły- 
mo-

8.30,
11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Widmo” — pow.; 9.10 
Z archiwum włoskiej piosenki; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Dezso Ranki 
w repertuarze romantycznym; 
10.35 W roli głównej — Ray Char­
les; 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Z historii franc. jazzu; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Spotkanie z Ramą” 
— pow.; 14 Diyertimenta, kasacje, 
serenady A. Mozarta; 15.10 Kon­
certowa wersja opery „IPLituani”- 
Ponchiellego; 15.30 Herbatka przy 
samowarze; 15.50 Tematy z „West 
Side Story” — gra Ork. B. Ricka; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 16.20 
Jazzmani twórcami przebojów; 
16.45 Nasz rok 76; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 Pisarz miesiąca 
— Tadeusz Nowak; 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Aktualności muz. z Paryża;
19 i 
19.35

Pow.: „Droga przez mękę”;
.Trzewiczki” opera

—mój życiorys” —
11.30 D. Kabalewski

„Moja rzeźba 
rep literacki; 

— sceny z ope
ry „Rodzina. Tarasa”; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
.płyt; 13 Naukowcy — rolnikom; 
13.15 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kl. I i II (wych. oby
watelskie), Cykl: „Szczerze o 
trudnych sprawach”; 14.25 Radio 
wy Tygodnik Kulturalny;
Portret słowem malowany - 
Komorowska; 15.35 Sztuka

15.05
- M.

nie
tylko zawodowa; 15.55 Aktualn. 
kulturalne; 16.05 Dzieła organo­
we J. S. Bacha; 16.40 „Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Wirtuozi skrzy­
piec; 17.15 ,^:a Odrą i Nysą”; 
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
Z życia poznańskich szkół muz.; 
18.25 O zdrowie Człowieka — 
„Stressy i ich rola w naszym ży­
ciu”; 18.40 Polityka i społeczeń­
stwo- — „Interes klasowy a inte­
res ogólnosnołeczny”; 19 Ekonomia 
na co dzień; 19.15 Jez. hiszpański; 
19.30 Studio stereo zaprasza (ste­
reo); 22.15 W stronę nowej tech­
niki — j,Trasa Toruńska” — rep.; 
22.39 Przeboje Cole Pottera.

Wiadomości: 12, 16.

rząt — 1. 30 „Użytkowanie koni”; 
12 — Wychowanie muzyczne — kl. 
VII—VIII „Pieśni i. tańce ludu pol­
skiego”; 12.45 — R-TV Szkoła Śred 
nia: Chemia — 1. 12; 13.25 — TTR 
— ^Jachanizacja rolnictwa — 1. 6 
„W, jrane wiadomości o silnikach 
spalinowych”; 15.50 — NURT — 
matematyka — „Wprowadzenie 
ułamków dziesiętnych”. Wykład 
prof. Zbigniewa Semadeni; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek- 
tyw”; 17 — Dla dzieci: „Wszystko 
o drzewie i drewnie”; 17.30 — Ra­
dy, informacje, opinie; 17.40 — Lo­
sowanie małego Lotka; 17.55 — Li­
sty i polityka (kol.): 18.25 — Teatr 
Małych Form: Jarosław Abrabow- 
Newrly — „Czy można się do­
siąść”; 19 — Dobranoc dla ‘ naj- 
młodszcyh i program dla młodzie­
ży; 19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.40 — Kino interesujących 
filmów: „Iluminacja” — polski 
film fab. (kol.); 22.15 — „Jaka
szkoda, czyli spotkanie z Leszkiem 
Długoszem” z cyklu: „Magda Umer 
przedstawia” (kol.); 22.40 — Dzien­
nik (kol.).

g TELEWIZJA
PROGRAM 1: 6 — TTR — Mate­

matyka — 1. 41 „Wzory redukcyj­
ne”; 6.30 — TTR — Hodowla zwie-

PROGRAM 2: 15.25 — Jubileusz 
Chóru Męskiego Politechniki Po­
znańskiej. Jest to reportaż filmo­
wy z okazji obchodów 25-lecia 
działalności artystycznej Chóru Mę 
skiego Politechniki Poznańskiej; 
15.50 — Język 'francuski — lekcja 
33, kurs II stopnia; 16.20 — Jak to 
w klasie; 16.50 — Dla młodych wi- 
dzów; „Decyzje piętnastolatków”; 
17.25 — „Ucieczka” — film fab. 
prod. CSRS; 18.40 „Teleskop” 
(Nasz telefon); 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży; 19.30 — Wieczór z dzienni­
kiem; 20.40 — Studio — Sport; 21.30 
— Turystyka i wypoczynek; 22 — 
„24 godziny” (kol.); 22.10 — „Słowa 
za słowa”; 22.40 — Język angiel­
ski lekcja 8, kurs podstawowy; 
23.10 — NURT — Pedagogika: „Wy 
chowanie i czas wolny wychowań 
ka”. Wykład doc. dr. hah. Krzysz 
tofa Przesławskiego.

W Dorni Kultury Mo 
lnteresu^ę(1 
lekcja hisłot 

i współczesno^ 
Impreza, w której UJ 

czyliśmy w miniony po?! 
łek — możę posłużyć 
kład do naśladowania ’ - 
mu Kultury MO w p’ 
odbył się finał konkurs- 
nazwą „Sala Tradycji P' 
skiej MO — SB”. zar 
ganizatorów był prosty ■ 
nocześnie spełnił ważb 
chodziło o to, by przez t. 
dzenie znajomości eksa 
urządzonej w tej sali' 
pomnieć i utrwalić hist 
współczesność MO i Sb'- 
z okupantem i trud odb; 
Polski w nowym, socjalii 
nym kształcie.

Do finału zakwalifi 
się pięć drużyn, repreze- 
cych różne środowiska? 
skiej MO. Decydująca ra 
ka była niezwykle zacięt; 
żywszy, iż pytania sfor 
wano w sposób bardzo 
gółowy. Drużynowo pit 
miejsce zajęli przedstai 
Komendy Miejskiej MO; 
naniu (Andrzej August 
Eugeniusz Dworzyński 
gusław Łuczka), zdobywa; 
char Komendanta Woje; 
kiego MO. Indywidualni: 
lepszy okazał się reprez: 
Komendy Wojewódzkie 
w Poznaniu, Leszek Bb 

Pośród publiczności, 
wypełniła salę DK MO i 
tatniego miejsca, spotka 
również liczną grupę ml 
źy ze Szkoły Podstawę 
10 im. Milicji Obywat 
w Poznaniu, (res)

W dniu 22. 11. 1976 r. około godz. 
20.00 w Poznaniu na ul. Głogow­
skiej przy Hibnera samochód oso­
bowy potrącił przechodnia, który 
poniósł śmierć na miejscu.

Świadków powyższego wypadku 
oraz pasażera taksówki, w okula­
rach w wieku około 25 lat, który 
jechał ul. Armii Czerwonej i wy­
siadł na ul. Głogowskiej przy ka­
wiarni „Regionalna” płacąc około 
33 zł za kurs (taksówka ta dodat­
kowo zabrała na ul. Armii Czer­
wonej kobietę ciężarną), prosi się 
o zgłoszenie do Wydziału Ruchu 
Drogowego KW MO w Poznaniu, 
ul. Wyspiańskiego 7.

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przypada na godziny 

od 7.30 do 12 
i od 16 do 20.30.

Tydzień Archeob 
w Poznanie

Ośrodek Naukowo-Oł 
wy Muzeum Archeolog;: 
w Poznaniu zorganizow 
denasty już „Tydzień ł 
logii” (22—26 listopada), 
począł się on porankiem 
wym, rta który złożyły s 
my „Zanim pojawił się 
wiek”, „Zycie ludzi pif 
nych”, oraz „U źródeł pli 
zakończy zaś w sobotę i 
spotkaniami z młodzie: 
znańskich szkół średnic:

Każdy poranek (będz 
łącznie dziesięć) popra 
zostanie słowem ws‘. 
dzięki czemu młodzi oi® 
archeologii zapoznają sie 
z najstarszym osadnictw- 
terenie Wielkopolski, w! 
mi najnowszych badań: 
ologicznych w Sudanie: 
osadzie św. Marcina w: 
niu.

Wczoraj odbyło sie sp' 
z uczniami Zespołu Sz.-o- 
mysłu Spożywczego ®- 
i Jędrzeja Śniadeckich 
znaniu. Niektórzy z nich 
stnicząc w obozie Ic^ 
jeziorem Sarcz !»• 
po-d opieką nauczyciel--* 
ny Lembisz, w czynie^ 
nym uczestniczyli w “ ; 
niu prac archeologiczni1 
jednym z kurhanów z <i
rzymskiego, (zr) 

informuj^ 
■i? —• w Dzisiaj • Godz. u 

Domu Technika w Fo 
będzie się prelekcja n • 
zagadnienia karno-a®® ą 
ne dotyczące wypady $ 
wych”. O Godz. 18 - 
zakładowym Klubie r* ( 
ności spotkanie z am c 
wy plastycznej Henrykic^,. 
skim. • Godz. 19 
PTTK (Stary Rynek f 
pt. „Bruksela - .1 fi21 - w ODK „Orbita ‘ 
Kosmonautów) spotkam 
Raksą. W ramaen
obecniJclekady 
— Polityka” w ODK ,> 
(Osiedle piastowskie i 
wystawę plakatu P 
czynną do 28 bm. .

U śmiech dla dziad^
Tl zięciom z Przedszkola nr 

117 im. Czecha w Pozna­
niu należą się od nas serdecz­
ne słowa podziękowania. Uchro 
niły redakcję od zapomnienia, 
że 25 listopada obchodzimy 
Dzień Dziadka!

Na szczęście, do jutra pozo­
stało jeszcze trochę czasu, aby 
pomyśleć w jaki sposób uho­
norujemy naszych Dziaków, wy 
próbowanych przyjaciół, któ­
rzy niegdyś prowadzili nas za 
rękę na dalekie spacery, uczy- 
li poznawać życie, a dzisiaj, 
kiedy wielu z nas osiągnęło 
wiek dojrzały — niezawodnych 
doradców.

Prywatnie 
rzyć, że uczczenie 
ka bynajmniej nt 
wielkich przyg°i°w 
liczą na wielkie 
jedynie, abyśmy P 
nich nie „z okazy < . H 
cały rok, chcą z 
chwile radości i ■ 
sy, chcą być po Pr0 ’ i 
dumni. , nJ.a,ju'

A dziś istotnie p;
szczególna. Wszystką j 
kom zatem 11
cie serdeczny zCri. 1 
czymy im 
godnych lat żVClGŁOS — 24 XI 1976


